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Pozwoluno drukować pod warankiem zło> 
ienia po wydrukowaniu exemplarzy prawem 
przepisanych w Komitecie Geuzurj.

>Vilno 1843 r, 26 Lutego.

, 'V /
C e n z o r ^  J a 5  W a s z k i e w i c z ,

f M O
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Jak każda rzecz ludzka , zwłaszcza 
IV początkach swoich, nieprzewidziane 
napotyka trudności, które czas i 
trwałość zwalczyć jedynie mogą , tak  
też i nasze przedsięwzięcie tyczące się 
wydania niniejszego zbioru, wedle 
wprzód zakreślonego planu, musiało na^ 
p rzó d  zwalczyć narzucające się ze-- 
wszftd zawady.
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A le m oglnm y %cedlu<jprzyrzeczenia, 
ozdobić to pismo zagraniczną .ryciną, 
gdy z to, p rócz znacznych kosztóic, jesz~ 
cze zbyt długiego wymagałoby czasu; 
sądziliśmy w ięc , i i  wynagrodzimy to , 
umieszczając p o r tre t młodego A r ty s ty  
Kazim ierza  Ładewskiego, który  wkoń- 
CU  zeszłego roku tak świetnego doznał 
w jyH nie  p rzy jęc ia , i którego talent 
tak powszechne i chlubne zjednał dlań 
oklaski.
• Nie wszystkie przysłane artyku ły  mo~ 
yły  wejść do składu pierwszego tomu 
tego p ism a , nadany mu albowiem za- 
kres stał się w tćm  przeszkodą y ztąd  
umieszczenie ich do nastę/mych odkła* 
damy tomów, Z  tegoi powodu^ umiesz- 
4^zamy tu tylko sam początek wybor­
nych pamiętników  STAROSTY ZaKRZEW-
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SKIEGO^ którem i wcześnie pochlubić się 
moiemy i razem złoiyć najpowinniejsze 
dzięki nasze, uczonemu i o tyle j u i  za­
służonemu w L itera turze  naszej mężo­
w i, P . Michałowi Grabowskiemu, któ­
ry  nam to szacowne rękoptsmo nadesłać 
raczył. Jest to biograf ja  starego szla­
chcica z czasów saskich w duchu pamię­
tników P, Soplicy i podług słów zna­
komitego naszego Estetyka w niczem im  

- nie ustępująca. Dalszy ciąg tego wa- 
inego pism a w nastęjmych tomach' Jia- 
degasta naszego niezawodnie umieścimy.

A .  H .  K i  BR OK.
Wilno.

1 M»r'k 1813.
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Bywajcie zdrow i, cłioć moja połowa 
Lepsza tu z wami pozostanie wiecznie, 

Choć nieho cudze, choć kraina nowa,
Zdała od swoich dłu"o mię przechowa.

>v ręce się losu oddawszy bezpiecznie , 
Jedźmy,choć przyszłość jako przepaść stroma, 

Mglista, posępna, ciemna, niewidoma.
Rtd. 1
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Bo gdy gałązka zdała przyniesIonA
IVa skrzydle wiatru, padnie w cudzej ro li» 

Choć rola iy ina  , choć rosą skropiona,
IVie sporo krzewi zielone ramiona,
1 schnąc powoli , bledniejąc powoli ,

IVa zawsze iółtym smutkiem się okoli,
Tak ludziom płynie wiek na cudzćj niwie , 
Miekiedy sławnie , lecz nigdy szczęśliwie.

Jtf.

http://rcin.org.pl



Ł O I »  X  1  A R K .

Dokąd to spieszysz dzieweczko tak strojnie ? 
Spojrzyj na niebo— jak piękna pogoda, 
Spojrzyj na W ilję — jak czysta jej woda ,
I  jak jej fale płyną dziś spokojnie !

W stąp vr moję łódkę ! popłyniein do brzegu, 
Gdzie stro ił ł>ardon Litwy Wajdelota,
Gdzie myśl przeszłości przeskakując wrota 
Sto miłych wspomnień napotka w swym biegu.

Tam ci powtórzę jednę z jego piosnek , 
Powtórzę Rybk^j Dudarza^ Piertcioinekt 
Lub ci opowiem co było przed czasy,
Wskażę gdzie kwitły poświęcone lasy.

Pokaię pola i wzniosłe kurhany,
Gdzie Niemiec zginął pod >Vitowda bronią ,
I  l>rzeg niemnowy, w iankiem wierzb odziany 
Jeszcze Aldony zasadzonych dłonią

http://rcin.org.pl



Te przesiłycli idarzeń widome obrazj 
llozjaśiiią umysł , pomogą pamięci ,
Piosnka twe serce uczuciem poświęci ,
I  ud zmysłowej zachowtn je  skazy!

O wstąp w mą łódkę ! wstąp póki pogoda , 
Póki fal śpiących burza nie rozbudzi ,
O! wstąp dzieweczko! wstąp dopókiś młoda,
] póki świat cię w swe sidła nie z łu d z i!

Bo za chwil kilka , w iatr wodę poburzy. 
Potrzaska wiosła i łódkę zanurzy,
A ty śród świata — pusta i wesoła ,
Z  piasku twych uciech już nie wzniesiesz czoła.

Lecz coż to? jeszcze na niebie pogoda ,
Łódka u brzegu i tyś jeszcze młoda ,
A ju i  t>«a dusza słów mych nic rozumie ,
Czy słuchać nie chce , czy słucliau nie umie?

Goń więc za cackiem, w twoim błędnym biegu, 
sztuczne ozdoby strój twe próine csoło ; 

Będziesz wesołą , lecz tylko wesołą — 
Zostań!..., sam jeden odbijam od brzegu»

http://rcin.org.pl



Lec* w tój żegluilzc, jjdy przyjaznej <lłoni 
Nie znam uścisku,— opuszczani me wiosła, 
Opuszczam ru d e l,— fala wirnej toni 
Gdzie chce niech niesie ,— hy mię wstecz nie 

niosła.
Oskar Mtlewtki,

r.; i •, 1 ■ ' i !

Z W A Ł I S R A  ZAMKU T R OCKI EGO.

5

.lest wyspa,— Tę wyspę w miłosne ramiona 
Iję ło  jezioro — i tuli do łona 
Juk matka swe dziecię— ĵak dziewczę kochanek; 
A w koło nich hrzegi kwieciste jak wianek.

Jest wyspa, w kształt wiejskiej młodziuchndj 
dziewczyny,

1'hrana i w wieńce i w kwiaty i w zioła ,
Lecz pośród ziół, kwiatów, wybiegły z jej czoła 
Jak pamięć przeszłości — Zamczyska ruiny !

http://rcin.org.pl



Jezioro jak szyba źwiereia<Iła jaśuieje ,
W  nieui słońce się kąpie, w kryształów lazu­

rze ,
I zda się dwa nieba — i w dole, i w górze. 
Lecz na uiem tam z brzegu, cień zwalisk czer< 

nieje

To dziwna! T u różne dwie— obce istności, 
Jak piętno śmiertelne — na czole dzieciątka , 
Jak robak na róży, śród życia tu wątka ,
Śród życia przyrody— śród ludzkiej nicości!...

1 zkądże ta różność? fUdy wyspa— jezioro— 
l\v^itnące i św ieże— jak w pierwszym dniu 

b r tu ;
llunęło Zamczysko z wielkości swej szczytu ! 
Dziś puste— samotne— umarłe zbyt skoro!....

Bo Twórca wysp, jezior, wciąż czuwa u dzieła, 
Bez końca i granic potęga jest Jego ;
Gdy z tvłórców tych Zamków, proch tylko! Mi­

nęła
Ich władza, potęga, w kształt ognia błędnego!..

http://rcin.org.pl



I  oni tak iyli — jak i my iyjemy !
Jak oni minęli — tak i my miniemy !
0  szczęsny, kto pamięć zost.iwi po sobie ,
1 komu wdzięczności kwiat zejdzie na grobie !

Tu żyła ucZczona od ludu Biruta ,
Ztąd pogrom Krzyżaków— miecz błyskał Kiej­

stuta ,
Ztąd w burkach niedźwiedzich, tłum  mężnych 

Litwinów,
Pod Nowgród, Krym, Wołgę, biegł szukać wa­

wrzynów !

I nieraz wróg miecz swój o wał ten rozkruszył! 
1 nieraz przy łunach krzyżackich pożogów 
Stos płonął z jeńcami, w ofierze dla bogów... 
Krew i łzy Litwinów wiatr czasu osuszył !„.

Dziś pusto!... Tu trawa porasta na murze , ' 
Tam baszta w pół znikła, Itluszczami osnuta, 
I tęskna i groźna — jak pamięć Kiejstuta, 
Odbija swe złomy na niebios lazurze.
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s
] ilrzcwa i krzewy porosły >v komnatach ; 
Patrz , grusza tu <l*ika * owocem się pleni , 
Tam — grona jarzębin kraśnieją w zieleni, 
Gdzie książąt przybytek w iiiiniunych był la­

tach !...

0  sławy kolebko narodu Litwinów !
!Va tęsknych twych gruzach stuł młody wędro- 

M iec ,
1 szukał twćj sławy— pamiątek twych czy­

nów...
I znalazł... lecz sławy pośmiertny grobowiec!!..

Ludwik de Pertheei.

D O  E M M A N U E L A  G . . . .

Mego ci słowa, bym dopiął ctlu ,
I bym ci chwilkę dodał wesołę ,
Uo Ciebie zacny Enunanuclu 

liznę epistołę!
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Lecz gdy mi ognie młodzieńcze zgasły,
Gdy z czwartym krzyżem na Purnus pnę się, 
Nie jeden przyzna mi gap opasły 

Deficit w sensie.

Fraszka ! na głupców wrzaski potwarcze , 
AYiem sposób drwiący z próżnych złorzeczeń. 
Potrzeba jakby Pallady tarczę

3Iieć własną pieczeń.

Przy niej pisz śmiało, w post czy w karnawał, 
A jeśli kto twe rymy obżali ,
Odkrój mu t\vojej pieczeni kaw ał,

' W net cię pochwali.

Rymami zbratan nż z majestaty,
Poeta wszelkich treści i stylów,
W^olter w szkntułę g a rn ą ł  dukaty,

I drwił z Zioilów.

Ale gdy w brzuchu twym czując głody,
Z wierszami czekasz Pańskich rozkazów.
Lub musisz szumne wyprawiać Ody 

Do cudzych zrazów.
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Natenctas próinoć talent zaleca ^
Próino lać liętlziesz sztrofę |>o sztrode , 
Musisz z talentem stać koło pieca,

A Pan na sofie !

1 w sejmikowym szlaku publicznym , 
Afirmatywek rymem nie stworzym , 
Niechby tu Rajron został Granicznym ! 

Goi Pudkomorzym ? !

Czylii więc uled* tej poniewierce,
1 zrzec się liitni dla błuhej bredni,
Nie ! gdy masz ta len t, talent i serce 

1 chleb powszedni ;

Natchnieniu twemii puść wolne wodze , 
Na wszystkie nogi Pegaza ukuj ,
A głupców biczem siekąc po drodze , * 

Leć, pisz i drukuj.

Jgnacy Chodźko.

10
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W ićrsz w  Imionnika do Flory B.

—

Żądałaś Pani po mnie, abjm z własnćj głowj
Napisał kilka wierszy— spełniam to z pospie­

chem ,
Lecz trudno, pisząc dla cię, wpaść na pomysł 

nowy,
Żeby nie być powszechnych zdań i uczuć 

echem.

Dziwnem nader zjawisko spotkał w twćj oso- 
bie ,

Którego Pani jesteś prawdziwym obrazem, >
Dwie oddzielne boginie i najmilsze obie,
W  jednej twojej postaci zespolone razem.

j
Florą Pani już  jesteś z samego im ienia, ’
Jak ta świeia i miła i sercu i oku....
Lica twe krasi wdzięczny uśmiech przymile- 

n ia ,
Gracja kształci ruchy, w każdym tańca kroku.
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Dwóch, mówią, nn jednego, to trochę za wiele, 
Nie dsiw przeto, po walce daremnej i długiej, 
Ze twoi hołdownicT, tw jch ponęt czciciele. 
Choć się jednej uchronią, uledz muszą drugiej.

Panuj przeto nad nićmi skromnie i łagodnie. 
Niechaj chętnie smakują w więzach twej nie- 

v o l i ,
A W5*Tsey inielhiąc ciebie, niech powtórzą zgo­

dnie ;
¿e  warto jest zazdrościć takich więźniów doli.

Ja  sai, gdy mi cię poznać tra f szczęsny udzielił, 
Co inni skrycie myślą, pisząc tu otwarcie,
Za karę iem się prawdę wyrzec tu ośmieliły 
Jeśli nie w t^ ć j pamięci, w tćj uwięznę karcie.

Si. K
Draik i cnik l  

I t i O  4.  12  Sicrpoi*.

12
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w  W igilję  Nowego Rokn 1S:I3.

13

Jak >%iele crłowick zadłużył Tobie, 
Wszechmocuy Ponie ziemi i^nieba!
Ileż to ofiar na szczęścia grobie 
W  okupie straty poś\vięcić trzeba ?!...

Tyś jrm n niebo stworzył na ziemi
spojeniu z bliźnim miłością śtviętą , * 

A on ją  mieniąc ii«ięzy ciężkiemi , 
>Volał żyć >v sobie z duszą zamkniętą.

Ślepy w uczucia świata wieczności,
Co się rozlega w głębiocb sumienia , 
Chciał tylko dziećmi łacnej m iłości, 
Zaludnić otchłań świata natchnienia.

Dziś gdy za ojców i w łasne iny.
Płaci przygody losu ctę/kicm i,
Jakiemiż cnoty godnćnii czyny 
Okupi drogą stratę na ziemi?

Rad.  * 2
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0  nie łlaj Panie ! twojemu słudze ,
By tylko w sercu czuł inłość marną ;
A raczej pomoi Mi/nim w usłudze 
Zapalić niehu lampę oHariią.

ISitchaj w nim święte czucie roztleje 
Bratniej miłości i poświęcenia :
Oko oiywi zmarłe nadzieje,
Zgaiiłego szczęścia — wiarę zbawienia !

Panie! Tyi w duszę tcbnął iskrę Twoję, 
By ją wzbogacić skarby wiecznćmi; 
Mamyi niegodnie własność nie swoją 
(irscbać w doczesnej mogile ziemi ?

1 stargać \^ęzeł z Tobą na niebie 
Tchnieniem zbawczego ducha związany; 
By po nadziei późnej pogrzebie,
Błądzić jak tułacz rozpaczą gnany?

I na sumieniu dźwigać ciężary,
Tłoczące piersi jak głaz mogiły ;
Że duszy ludzkiej najdroższe dary,
Jady rdzy życia marnie strawiły ?

14
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Boże ! co czuwasz od lat znrania '
Nad nami okiem Twej Opatrzności, '
Spraw : niechaj anioł dusze osłania ,
Żywiąc w nich święty ogień miłości.

Niechaj uchroni serca ślepoty, .
Co ziemię mniema być dążeń celem :
A w życiu w iodąc pu ścieżce cnoty 
W iecznej nadziei poi weselem.

A gdy zbliżywszy do kresu świata ,
Zeszlesz nam Boże, dzień na tćj ziem i,
Jak ten ostatni $iarego lala ;
Z łąc z , w duchu Zbawcy z braćmi zeszłemi.

* *

15

H o # #

Jaśniejszym blaskiem lśnią gwiazdy na wscho* 
dzie ,

Piękniejsze Al ny w Allaha ogrodzie,
Jedntk za tobą moich my li strzała 
Z azyjskich stepów do Litwy leciała.

http://rcin.org.pl



Jam nieraz wsparty na krawędzi g łazu .
Luba! ja  smutny murzyłcm o tobie ;
A niyil przestronna jak ubszar oazu ^
Co u stóp moicb swój całuu rozA'ijnł, 
Ponura , dzika,— i duch mój w żałobie i 
Iłlask twrj postaci w swycłi cieniach odbijał, 
1 wzniósł się w sferę nadziemską, tęczową —̂ 
A wtem zbudzony hymnem Alkoranu , 
Hykiem wielbłądów i szumem burzanu , 
Zstąpił do ciała by cierpieć na nuwo.
Tylko step głuchy i martwy złom skały, 
Hieroglif duszy w mem oku widziały.
Bo siłę uczuć, wyłamaną w słowa,
I\ie dość maluje zwykła ziemian mowa.
Teraz znów szałem dzikich chęci gnany,
Idę szaleniec z rodziune) zagrody 
Moie za Bałtu i .\tlantu wody, 
liub południowe przebrnę oceany.
Luba! w twej duszy niech pamięć zostanie, 
I kiedyś wspomnij na nasze rozstanie.

A.

16
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P O D R Ó Ż N Y .

17

B łyska, błyska dzionek w d a li, 
B liie j , b liie j , znow u h liie j , 
Czarodiiejsko wscliódsię pall, 
>Vyżij, vy id j , znówu wyźćj.
A z olbrzymich chmur brunatnych , 
Co pękając wciąż się wleką, 
Tysiąc ogni wnet szkarłatnych. 
Tysiąc krain w blask obleką.

Wyobraźni mojej słońce 
Zorzą marzeń wyprzedzone,
IVad dalekie ziemi końce 
Wznosi oko rozjaśnione,
I dalekie , lube k ra je ,
Pod promieni skrzydło chwyU ,
I rodzinne góry, gaje , 
Zachwyconem okiem wita.

Choć w podróży oddalony,
W  KT^obrażni uścisk złoty ,

2 •
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Chwytam kraj mój uluhionj,
Jak pół nieba w tęc*y sploty.
I  tak słodyc* jego czuję , ^
Tak się zblizka mu wpatruję ,
Jak na kwiatek ten nie duży ,
Co go nos*ę w mćj podróży.

Jak się w dołach sioła ¿cielą ,
Nad stawami , pod wierzbami ,
A na wzgórzach dworki bielą 
I  kościołki pod lipam i,
Słyszę t słyszę tam dokoła ,
Dźwięk lechicki brzmi zdaleka,
Słyszę — ku mnie — niby woła ,
Niby śpiewa i narzeka.
Słysizę śpićwki o ułanach ,
O tych chłopcach malowanych,
Smutne dumy po kurhanacli 
Kwilą braci zapomnianycli.
0  Mazepie , o Rohdanie ,
1 o Wandzie lx)haterce ,
O Olennie *) brzmi śpiewanie ,
O Józefie wzrusza serce.

Olenna bokaterLa ntRuii, jak Wanda w Kraków* 
•ki^ni, i t. p.

18
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A (łolata mię najgłośniej 
Głos ojcowy, d/.wifki b racie)
A głos jeden najdonośniej *,
— Towarzysze , głos ten znacie , 
^^\szystkie chciałbym złowić dźwięki, 
I do jednej zlać piosenki ,
A dojednćj czu łe j, iywćj ,
I  bolesnej , słodkiej , tkliwćj.

Cały obraz ukochany,
Bujne niwy, głuche bory,
>Vidok wiosek malowany,
I na górach te klasztory,
Chciałbym objąć w silne dłonie 
I uścisnąć na mćm łonie,
Przy mem sercu , jak je  duchem 
Otęczyłem jak łańcuchem.

C isnę, cisnę już do łona,
Ale niknie przez złudzenie ,
Głos rodzinny zdała kona ,
W  wiatrów rozw iał się jęczenie. 
Cisnę tylko nifzabudki 
Kwiat uroczy z lubej b łon i,

19
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A z nią radość , a r. nią sm utki, 
(iom s rodzinnej Hziął ustroni.

O ! z rudzinnćj kwiatku roli 
Ty wyrosłeś na mogile ,

] z tych procłiów i z krwi drogiej 
Męinycli Słowian, którym w dziele 
Kwili piosnkę kmieć ubogi.

A choć w ichcr i upały ,
Itlask i iycie , wdzięk i wonie, 
liubą świeżość ci zabrały,
Cidy przytulę cię na łonie 
I odświeżę żywą łezką ,
1 od serca duszę w ieję ,
^Ynct odsłaniasz twarz niebieską , 
Duch rodzinny z ust twych wieje.

Daitid,

< s n § >
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W  Imionniku (mojój uczennicy) 

l l c l c i i y  l i r n l i i a i i k l  )S o lta u .

ISicsłusznic <lo praw wdzieram się Poety,
I śmieszne liędą wiersze rysownika:
Lecz tak chcesz Pani,— więc niechaj niestety! 
Ilęka od pędzla do pióra nawyka.

Ale jak zacząć?... jak trafić na dro»ę.^ . 
Myśl rozerwana, niezgrabna, pochmurua, 
Diisiąść Pegaza tak tru d n o — nie mogę. 
Wolałbym Pani, poprawiać konturna.

Lecz znów twa prośba zmusza mię koniecznie, 
Pifzę więc,— moje życzenia wyrażę;
Niech ci tak młodość i wdzięk służy wiecznie, 
Jak dotąd piękne Hnfaela twarze.

Niech wszystkie lata trwały pokoj rodzą.
Jak ranek życia twego szczęsny, cichy. 
Niech ci tak łatwo bogactwa przychodzą ,
Jak mnie przychodzi łacno robić tHrychy.

2t
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Oby tęsknota w życiu nadarzona ,
Była potltfbna do lekkiego szkica,
A radość znws/.e .«licznie wykończona^ 
Niechaj bez przerwy cieszy i zachwyca.

(idy twej litości wezwie oko łzaw e.
Lub biedny pielgrzym zastuka do bramy ; 
Zwróciwszy ku nim oblicze łaskawe , 
Wsparciem jak g tim m ą , zetrzyj nieszczęść 

plamy.

Ciemitm rzuconym  pokryj cudze wady,
Aby nikoDiu nie psuć dobrej sławy ;
Oświeć je śiciaiłem odbitym  Twćj rady, • 
Zachęć w przyszłości dd życia poprawy.

Strzeż bacznie serca swego od próżności, 
Zachowaj w c4ięciarh twych umiarkowanie : 
Czy w cierpkim smutku, lub zbytniej radości: 
I  czyń jak  w cieniach rótrne $topniotcanie.

Przyjaźń nam smutki łagodzi i skraca ,
Lecz umićj wybrać z twych przyjaciół tyła, 
Niechaj się szczery wprost do ciebie zwraca ; 
Nicsicsęit^ sawsze niech będzie Yf prąfiiu.

22  .
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Przjjm  le życzenia, i spełń moje chęci, 
rS’ie dozwól niszczyć tyeh sNiw czasik sile ; 
Jeśli się kiedy zatrą w twej pamięci; 
Kredkam i wspomnień kreśl obecną chwilę.

Felicjan Ferdynand D,»,*
Roi.

S Lipca 1830 r.

23

D o  11« • •  K a t a r z y n y  X . *  

(przy wykonania Jój portretu).

Daremnie usiłuję^ próżna srtuki w ładza, 
>Vytężam oko moje , i oko mię zdradza.... 
Każę stwarzać mej ręce, — i ręka nie słucha, 
Drżąc kreśli martwe kształty bez życia, bez 

ducha.
Próżno chcę siłę czucia ująć w sztuki karby, 
Pędzle zanadto twarde, nadto zimne farby, 
By wiernie słodycz twego oblicza wyrazić, 
Czarującego wdzięku twych oczu nie skazić,

http://rcin.org.pl



Nie taćmić hlaskii włosów i łiiałości lica ,
Farbami ittio rs jć  arok, klórr mię raohwj-ca
Jakie m alari ten obraz co w swćm sercn pie- 

■ci ,
Mdłrm kolorem, iia simnrj płaszczyźnie umic- 

ici ?
Cłdybym miał czyste farliy, jak uczucia czyste,
Tak czułe, tak miłosne, tak iywe, ogniste!
Stopniujące się podług wyobraźni chęci,
PoiłuHZoe w mgnieniu oka na rozkaz pamięci,
W tenczaj — bez pędzli — dnszy tylko tchnie­

niem ,
Jakby władzy nadzirmskiej przewain^m ski­

nieniem ,
W ierny obraz Twych wdzięków wjkonany 

snadnie ,
Mogł«ł>y Bicinzkie oku rozpoznać dokładnie.

Ttnie.

21
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» o  N.

Dziwne nasze s|>otkanie , o! luba na ziem i!
Ja  w nieiii wiiUę .s|>otkaiiie se słońcem kumety.
Tyś słuńcem co na niebie prnniicńnii jasnemi
Przyświeca błę^^nyiii g^iazdum wiecznie zje- 

dućj nielyi
Jam kumcta wepchnięty w niezmierne prze­

strzenie ,
Cu nie ma ni |K»czątku, ani drogi liuńca ,
Niezmurduwany-— w drodze nie zna o<lpocznie> 

. nia ,
A w sw^m biegu raz tviko zbliża się do słońca.
Zbliżenie to— ach! krótkie— jak naszi^j miło­

śc i!
Chwilę tjlko słoneczne blaski go oświecą,
Chw ilę krótka !— a potem znowu się rozlecą,
I chyba się zobaczą— za progiem wieczności.

J. FilipoKtci.
Rmi. 3
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Cz^m  n ad z ie ja  d la  o z te k a ?
Czóm cz ło w ie k  boz n a d z ie i?

(ifły matka dziecię nowo narodzone 
l)o łona tuląc m arzt o przyszłości 
I dniarli ssczęśliwrTch dla jef^o młodości ; 
Dojrtałoić świetną i chwałę dla siebie , 
Stroi go w wstęgi— a nawet w koronę! 
Marzy o szczęściu, co ją w ówczas czeka , 
Znadzieją szczęścia— tunie duszą w niebie.. 
C ientit je t i  teóteeztt$ nadzieja dla cztekai 

Lecz gdy dziecię schorzałe na jćj łonie kona, 
k  zimne ciało jego krzepnie po kolei 
I napróino z rozpaczą tuli go do łona,— 
Czernie j f i t  tteitczas iztowiek bez nadziei^ f

Cidy młodzian ujrzy nadobną dziewicę,
W jć j oczach znajdzie apojrzcnie anioła , 
Jej postać, wdzięki, wszTstko go zachwyca. 
Miłością pała ku nićj potajemnie , 
Wszystko dla nićj poświęci, umrzeć nawet 

zdoła,
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Mnirma ii  od niej kochany wzajemnie ,
U j ją  widzieć, z nią mówić, jakzhawienia 

cseka,
Ciernie je t t  teótrczat nadzieja dla ctłekdJ 

Lecs gdy zdradna dziewica— choć go wprłódy 
nęci ,

W  duizy jednak i z uczuć t z niego fif śmieje, 
Serce , i^kę i siehie innemu poświęci,— 
Czarnie Jett KÓteczai czioteiek bet nadziei i

Gdy zbłąkany wędrowiec na nieznanej dro> 
dze ,

Prsy nim iona ■ dziecięciem maleńkiem ua 
ręku , •

Nil* mogąe ju i  iść dalej, iród płaczu i jęku 
Nąpół martwa npada.— Śród śmiertelnej ci-

■*yi
Siły go opuściły, głód go dręczy arodz«, 
Stygnie serce i cł«T« — sagasa powieka , 
W tćm coraz blizrj ludzkie głosy słysay,— 
Czernie je t t  t t in  czme nadzieja d/m człeka f 

Ale jeśli zbłąkany, śród tn ieinej zaw iei, 
Choć widzi zdała ogień — lecz głos w ujtach 

kona ,

27
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Pr*y nim martwe już dzićcie, konająca żona,— 
C zerniejeti teóiecias cztoteiek bez nadzieli

(ifly więzień na śmierć zostanie skazanj, 
S N izr WTrok , i i  iycia mu zostało tyłe , 
Br mógł Bogu poświęcić przedostatnie chwi- 

le ;
Już go na plac prowadzą, zdejmują kajdany, 
I topór już nad głową — lecz kat czegoś 

z wielka ,
Słucha— lud woła, iż na śmierć skazany 
Za niewinnego przez króla uznany,— 
Czernie je$t ttóietzas ttadzfeja dla człeka f 

Lecz gdy cierpi niewinnie, widzi po kolei 
Ojca, hrata, jak cios im ostatni zadali,
I widząe iż nic w świociejuż go nie oca li,»  
Czernie je t t  irótrczai ezłottiek bez nadziei i

h a  m i e ń s k  i.
Jaaów

I I  S t j c i a U  tS 4 1  r .
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0 r.

1
Moc rsarna , noc ponura,... r if ik ie , imulue 

chwile !
Jak wsiędaic rienno, aiartw«! Serce bije te>- 

cha ;
ChciałbjM westchnąć , a w piersi głucho jak 

w mogile ,
CbciałbvBi płakać— łza tf«|uia w sarodzie usj« 

cha.

▲ myśji blętlne praescł«ści Uiłacw...
W ipomaimia je »lArg*lj, eterpiema uśpiły,
Nie>rb »pią biedne sier«(j ! Gdy oka zapłacse,
I one Ee łsą «»taaą s  uśf>i«nia m«giły \

staną z« snu ctęikieg*, tłumnie sif acncą,
MSjrmĄ się Bgłfbi duszy i piosnkę zanucą ;

3*

http://rcin.org.pl



Piosnkę— głuchy jęk scrca, hymn święty cier­
pienia ;

1 znikną mary smutku, iałohne mamidła , 
Dusza roztoczy orle, młodociane skrzydła,
I wzbije się do nieha po nowo natchuienia.

D  O • • • •

t
Ty nie znasz mój an<rle , ziemi ulubionej, 
(idzie Wilja swe błękitne wiecznie smugi to- 

czy,
Gdzie Niemna ze skałami walczy nurt spie­

niony,
Śród łąki lub dąbrowy tak jak ty uroczej,

Cidzie mych nczue dojrzały w ciszy złote plony, 
] umysł się rozwinął do wrażeń ochoczy , 
(idzie serce zanuciło piosnkę w tęskne fony,
1 łzą gorzką raz pierwszy zapłakały oczy.

Ty ni« znasB je j, niestety! Westchnij moja 
droga,
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o  westcliiiij, bo przrsięj^am— ją» tylko lubi 
Me serce opróc* ciebie i wiecznego Boga.

W estchnij ciężko i pomnij : tanvmoja roilzina, 
Tam tjlko i w tw«j duszy myśl się moja g u b i, 
A serce tchnie poezją i piosnkę zaczyna.

:?! c 1 O d J >

S BYB05A.

3.
Sercu tęskno.... śpiew aku, uderz w arfy strónj! 
Jeden trlko głos arfy me osłodzi męki,
1'derz więc w złote struBy i siłą twćj ręki 
Wyrwij z nich smutny akord, wyr%»ij smutne 

tony.

Patrz w tem sercu nadriei jeszcze iskra lleje, 
Patrz , w tych oczach nie wyschły jeszcze łzy 

gorące :
Zagraj młody śpiewoku ! niech twe pienia 

brzm rąre,
W’ycisną łzy mi z oczu , rozniecą nadzieje!
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Lecft poBiaij niewesołycL, a dźwięków poflii» 
rjch ,

Pragnie le ra i ine serce.... Tak, ja płakać niu- 
Bię ,

Płakać rsewnie i ze łtą  wrlać całą duszę;

Bo oddaw na ju i  smutku nail nią eięią climury, 
Bo ju i  dawDo ją  dręczą tajemne męczarnie, 
Acłi I daj mi łe> »{liewaku.... bez uich zginę 

murnie.

Ludttik P t o t z y H i k i .  

fi •  II e («

32

S ą  ckwUe —  1 iw ia t  zda się i wielkim i lu- 
d n jB i ,

I wiele aa I n n  świeeie piękności człek liczy ;
I iyei« takie piękne ! i w itłe słttdyczy__
I •***t*«ia n ysi nam roi— w przyszłości śnie 

cudnfm !
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Sq cli»ile— I świat zda się i nędznym i nu- 
<lnym ,

I ciemnieje |Mękno«ci jego Iilask zwodniczy !
1 życie takie nędzne — i pełuc goryczy !
1 przyszłość takn ciemna — po hlasku ułu­

dnym

Bo cłłwile szczęśliwsze— jak złote motyle—
Przelotućm migną światłem ktoż wtedy jest 

w stanie
Słyszeć całćj ludzkości — i jęki i łkanie!?..

Ale gdy priyjdą długie — gorzkie cierpień 
rliwile ,

O! wtedy mimowolnie przychodzi pytanie : 
artoż się liyło rodzić— i cierpieć lat tyle ?!..

I.ufitcik de Perth^es.
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U Ł A M E K  Z T R Z E C I E J  P I E Ś N I

C H l £ 3 ) - 2 I A 2 l O X O ) i l

Poematu Byrona. |

r a z C K Ł l O  I T .  BOSO ŁO W 8K IK  0 0

LXXXV.

CsTitj Lemanie ! twe milczące wocłj 
Jak »prsccsny okras »tanią mi xe gwiatem^
G<łxic w ciągłej bursy, w iek pędtiłem młody, 
lla ii dla cif, wiccsmm iegnam go rozbratem.

A widfty iagirl, mojej lekkićj łodsi,
Ma której krąię po gładkiej topieli,
Od burtliwego iywota powodsi ,
Zda aif jak tkrsvdlem anielskićm mię dzieli.

liubiłcm wzdęte Oceanu fale,
Lecz dzi» łagodny izmer twych wód prienossę.
Co mif rozesula jakby siostry iale ,
Ze długo dzikie goniłem roskosze.
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LXXXVI.

Otoi godzina noey i milczenia ,
Od twoich brzegów, aź na blizkie górj, 
YYszy.stkie przedmioty mgła zmierzchu ocienia, 
1 wkrótce widok wydrze nam natury.

Lecz widne twory są postacią swoją ,
Prócz wzniosłej Jury^ co w obłokach tonie ,
A k kwiatów, które twe pobrzeia stroją 
Tchem balsamicznym unoszą się wonie.

Słychać szmer lekki , kiedy krople rosy| 
Zwolna z zwirszouej spływają gałęzi ,
Kiedy świerszcz zdała skwierczącćmi głosy 
YVita noc c ich a , co go w krzakach więzi.

L \ \X V I I .

Jest to, roskoszny owoc nocnej doby,
Co wolen trosków, pędzi czas na śpiewie . 
iNaprzemian nócąc pieśń tkliwej żałoby 
Ptak to się ozwie , to zmilknie aa drzewie.
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Zdaje się stelest iłrszę na dolinie ,
Ale mię płonne omamienie łu d z i;
Z niehirskicli stropów ki^dyrosa płynie, 
Miicsącćj nncj ciszy nie przebudzi.

•

Ona spływając na natury łono 
Kroplami swemi , poi wszystkie twory,
1 rzeżwiąc siemię upałem zemdloną ,
Wraca j^j świćżą barwę i kolory.

L W W I I I .

(twiazdy! wy piękna poezjo nieba!
Jeali w tej świetnej karcie przyrodzenia, 
Itaie nam czMać wev«nętrzna potrzeba, 
Frzyiłłych pokoleń i państw przeznaczenia.

Niech was, śmiertelnych duma nie obraia , 
Ze słaby człowiek, swojemi zmysłami ,
Nad sferę ziemską wynieść się odważa ,
I ciągle wzdycha połączyć się z wami.

Tak m ile, widok wasz, na duszę działa , 
Tak prtejmujecie hołdem i podziwem,

3G
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Ze ¿Tcie , szczęście , potęga i chwała ,
Pod pewnej gwio/.dj, zda mu się hj6 wpływem.

L X \X IX .

Nieho i ziemia , milcząca i cicha ,
Lecz nic snem twardym ujęto spoczywa , 
Podobna człeku , co ledwie oddycha,
Ody go namiętność przepali burzliwa.

I jak on niema , głosu nie wydaje ,
Gdy go myśl w otchłań zadumania wtrąci.
Od gwiazd orszaku , gdzie góry i gaje ,
(idzie wiatr gładkiego lica wód nie zmąci.

•

Wszystko ucichło w pośród zadumania « 
ISawct oddychać ledwie się ośmiela , 
Pov«ietrze, św iatłu i liść bez szemraiua 
IMyśl Najwyiszogo zdaje się podziela.

XC.

W takiej to w łaśn ie, choć samotnej dobie 
Najmniej samotni i jedni bywamy,

R»d. 4
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>Vtenczas tocsujem mimowolnie w sobie 
T ( nieskońcsono&ć , du której wzdjcbamj.

C.sucie to , roskoss wewnętrzną nam sprawia,
I godność nassrj podnosi istotj,
Źródło harmonji świata nam objawia ,
Co wszj»tkie z nami pułącza przedmioty.

Ono awjm wpływem, lere naszycli dosięga , 
Jakby przepaska wdziękami uroku ,
1 śmierci przed nićm pękłaby potęga,
Gdyby uniknąć moina jćj uroku.

XCI.

W ielką myśl była perskiego narodu,
Na wzniosłych górach w powietrznym obsza* 

rze ,
Dla ezcł poboinćj świętego obchodu , 
Wznosić Istności najwyiszej Ołtarze.

Sądząc ie  w skromnym, bez uidób przybytku, 
Duch religijny głębićj nas przenika,
INiifi w budowach świętego u ijtk u  
Dzwignionycb słabą dłonią śmiertelnika.
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Spojriyj na niebo, powietrtc ¡z iem ię , 
iVa te odwiecine świątynie natury,
Czernie jest przy nich pysznych kolumn brze- 

m ię,
Kościołów greckich i gotyckich nmry ?

XCII.

39

Zmienia się w îdok — IViebo S'ę zachmurza , 
Jakai w tym nowrym widuku wspaniałość ! 
Okropność nocy, zwiększa bardziej bu rza ,
A przy niej nasza przeraża nas małość.

Lecz i w tem czuję roskoszy podniety.
Jak w pięknem licu , czarnych oczu błyski, 
ildy grom ryczący przez twarde gór grzbiety, 
Z skały na skałę miota gwe pociski.

Nie jest to chmura gromem uzbrojona ,
Lecz cała ziemi wstrzęsła się posada,
I wznosząc czoło z ciemnych mroków łona , 
Ryczącym Alpom, Jura  odpowiada.
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XCIV.

Mifdx) dwie »kały, wdarł się Rodan rączy.
Co tą ołirasrm kochanków rozdziału ,
Kiedy ich wspólna nienawiść roiłączy,
I uiirjsce lajmie miłości zapa!u.

J n i  aię na wieki b sobą poirgnali,
1 nic ich sbliiyć nie zdoła na świecie ,
Serca ich zazdrość jadowita pali,
Młodość więdnirje w samym wiosny kwiecie.

Znikła ju i  miłość , z nią szczęścia marzenie. 
Wieczysta zima dukzę ich ogarnie ,
Zal tjlko został, i smtilDe wspomnienie , 
W aętruiy niepokoj, boleść i męczarnie.

XCV.

Na tyck skal grzbiecie, wściekłe wichry wyją, 
Wnet sil»e razem aderzą piorun?,
1 boki sklepieii aiebieskich rozryją....
Pali sif aiebo od ogaittej łuny.
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Zwiastując świata silne uraganj,
Co na l)ój wściekły, ciarną' noc wyzwały, 
T am , mię«l*y stromych gór ukryty ściany, 
Najsroiszy, miota ogniste postrzały.

Jakhy przewiilział , ie  w pośród zburzenia , 
>Vśród gromów, wichrów, nocy i zamętu ,
>V łonie okropnych klęsk i spustoszenia , 
Ogień świat zniszczy i struwi do szczętu.

\C V I.

INiehiosa, góry, skały, wichry, morze !
Dusza ma, pojąć i zgadnąć was umie ,
IVoc, chmura, piorun co ohłoki porze 
Natchnąć mię mogą, wr mnogich zjawisk tłu ­

mie.

Huk, który zd.-iU przesyłają gromy,
Do moich uczuć jak silnie przemawia ;
Jest tu głos duhrze duszy mej w iadomy,
Co mi spoczynku chwili nie zostawia.

L rrz w jakież hurzo ulatujt»z strony? 
Mają-li z tohą związek hurze życia?

* i  *
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Csjli p rteb teg łstj zakres oddalony,
Wsniosłe jak ofseł znajdujesz ukrycia ?

\C V II .

Gdybym najskrytszą myśl przyodział w ciało
I ją  zmysłowym określił wyrazem ,
Któryby duszę mógł mą wydać całą , 
l'mysł mój, serce i uczucia razem ;

Wszystkie gorycze smutnego iywota 
W  ciągi)ch zapasarb z nieprzyjaznym losem, 
Burzę nakoniec , co mną teraz miuta :
Gdvby ten wyraz był piorunu głosem ;

Hzekłb«m.... lecz braknie na wydanie słowa,
I milczeć będę , póki tylko iyję ,
(•rób razem zc mną tajemnicę srbowa ,
Jak ostrze miecza , co się w pochwie kryje.
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] f l  e  1 O d  J  a  1 1 ^ .

z  B Y n o 5 A.

«0®
Dufza ma tęskna,... weś lutnię du ręk i, 
Której mię nieraz poił głos pieszczonjf 
Zgódź z stanem urzuć harmonijne Jzw ięki)
I posępnemi głaszcz mc ucho tonj.

Jeśli w mćm sercu radość jaka iyje ,
I>Iiły głos twojćj lutni ją  obudzi ,
A łza co w oku nahrzmiałćm się krjje , 
Spłynie i czoła mego żar ostudzi,

Melancholijnj zlćj ton na mą duszę ,
Niech ją  nie stroi żadna myśl wesoła. 
Powtarzam jeszcze , że ja  płakać m uszę. 
Bo moje serce sniulkoni nie wydoła.

Ach! długo troska szarpie je głęboka, 
Długo w milczeniu goryczą się poi;
Dawno nie zmrużył sen mojego oka,
Teraz lub pęknifi luh je dźwięk ukoi.

Si. R.
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' 7 7 I Ź 3 . S S  S T S , 0 1 T A ,  '

lA?I2AnT DO MICS CHAWOIT

9IA « A R C IB  L IS T Ó W  P A 51 D E ! ( l4 I5 T E X 0 ? t.

PrteMań pamięci! serce moje dręctjć , 
W isyttko oliecne mgłą sif zasępiłu , 
PrzTsiłośó nie może m>cłi nadziei wieńczyć, 
Wydriyj przez litość, przeszłość mi tak miłą. 

Na eoi odnawiać te obrazy tkliwe. 
Których nie u jrzf i przeto mię smucą. 
Na coś wspominać te chwile szczęśliwe , 
Które ju ś nigdy dla mnie nie pow rócą. 

Miniona roskosz sprawia nnni gorycze , 
I ł»ard<irj zwiększa ol>erne cierpienia. 
Nadzieja, rusko»z, smutki są zw»«lnicze, 
Jed«nie tilko iądam zapomnienia* 

Si. n.
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K L Ą T W A  MOI NT

z »'AŁTEB-SCOTTA.

-€83>

Klątwę Moiny niech kaiily w ic ;
— IVie hędf żoną Ilrahiego , nic , 
Choćhy iw ia t  w ym ar ł , i ludów zgon 
Przeiy ła  ja  i jeden on ,
Choćhy mi złota w nagrodę dał,  
Kamienie drugie przede mną s ia ł ,  
Choćhy koroną ozdobił m nie ,
!\ie będę ¿ouą H rabiego , nie ! —

Kobiety zmienne jak w ęża grz b ie t , 
Przysięgną w n e t—  zapomną wnet... .  
Tam gdzie nieznany człowieka ś lad ,  
Kośnie na »kałach barwinku kwiat ,
1 prędko wiatru silnego m oc,
Uniesie kwiaty w jesienną n o c .
Lecz prędzćj może przed nocą tą , 
Hrabia cię będzie mógł nazwać iw ą.
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—'Nierh łabędź t  tr sc in j  gdzie gniazdo ma, 
W ibije  aif w kraje co orzeł zna,
Niech witecs popłyną potoki z gór ,
Niech padnie Benmor w swym wieńcu z chmur,
1 klan nasz g ro in j  z męztwa i s i ł ,
Niech iwoim wrogom podaje ty ł .
Lecz ja w mej duszy nie zmienię się ,
Nie będę ioną Hrabiego , nie ! —

Jeszcze dotychczas śród cichych wód, 
Gnieździ się łabędź w trzcinie jak wprzód ,
I Benmor wznosi wierzchołek swój ,
1 płynie s g ó ry  przejrzysty zdrój.
Klan jak był sławny, tak sławny W ciąi,
I w nim się laden nie zhańbił mąź \
Moina tkliwą m iło^ ią  tchnie ,
Muinę Hrabia swą ioną zwie.

W, Roman,

m

46

http://rcin.org.pl



i7

n W J  H

BALLADA Z PDSZBI5A.

Tam gdzie wśród puszczy skini się jezioru, 
Pustelnik szukał zbawienia ,
I  j u i  zawczasu kupnł z pokorą 
Miejsce wiecznego schronienia.
Opuścił marne roskusze św ia ta ,
>V poście, modlitwie dni p ędz ił ,
Tak pokutując za młode la ta ,
Na młode lata swe zrzędził.

Jednego razu na chatki progu 
Siadł starzec znuion t ru d am i,
Gorące modłj zanosił Bogu ,
Z  podniesionymi rękami.
J u i  na dąbrowę padały mroki.
Tumany z wody powstały,
1 wzniósł się księiye po nad obłoki |
I gwiazd tysiące jaśniały.
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Starłcc swe oczy zwrócił niedbale 
ISa wodj srebrsTcte rzoło ,
I widzi razem wzniosły się fale,
1, znowu cicliość w ukoło.
1 lekka jakby Zefiru tchuienie,
Riała jak ułumek śniegu «
Uzićwcsę |>rzebiega wodne przestrzenie, 
1 siada na blizkim brzegu.

Na pustelnika spojrzała mile, 
l^śmi^cb jej dodał ponęty,
Starzec się oparł rzarownej sile 
Kładnąr na siebie krzyi święty.
Wabi go jeszcze dziewica młoda. 
Starzec nie uważa wcale,
I ona znika— Wzruszona woda 
Na brzegi wyrzuca fale.

Starzec nie skleił snem sw^j źrzeuicy, 
W  dzień się nie modlił z pokorą ,
I tylko w myśli postać dziewicy,
1 ty 1 ko-w oczach jezioro.
Znowu się la«y cieniem okryły,
Jezioro skini od księiica  ,
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I  Z D o w u  f a l e  b r z e g i  o d b i ł j ,

I  znów na brzegu dziewica.

Na pustelnika patrz j  zdradziecko,
Całuje zdała wesoła ,
Bawi się Wodą jak małe dziecko, 
T a ń c u je ,  śpiewa i woła:
„Starcze pójdź du mnie , z dziewicą młodą 
Życie —  to roskosz jędrna...**
I  znów się ona kryje pod wodą ,
I  znów ją  chłonie głębina.

Słońce się skryło po dniowym biegu , 
Księżyc się wzniósł l>Iadolicy,
Pobożny s tarzec, dawno na brzegu 

.Czekał uroczćj dziewicy.
Lecz nim po Niebie jutrzenka młoda 
Szkarłatne światło rozlała ;
T ru p  tylko starca rzucała woda ,
Póki go ziemi oddała.

iV . P.

Rad. 5
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r o n  I K i  ć.

50

Słnckiego Zamku wzniokłj m ar i wieicy 
1 tjaiąc męiów dniem i nocą strze ie .
Ale nie t j le  mocny zbrojuych likiem ,
Ani s kamieni odwieczną budową , 
lic  swym panem, «woim naczelnikiem,
1*0 Kłifciu fłackim , p« Siemionie wdową.i 
T a  licem Anioł * scrcem amazonka ,
Nad przyrodzone wyiitza niedołęztwo ,
Przez rozam , ziłę. przez czujność i męztwo. 
Dościgła sławy wielkirgomaUonko.
1 czy to z rody potrzrlMi ratunku ,
Ona aajpićrwaza pojawia cif w radsie ; * 
Czyli zbawienie w wojennym rynsztunku , 
Ksifina najpierwsza miecz i szyszak kładzie ; 
SłoBerzaą wstęgą.Niebo się opina —
Kai«U Jej dobrze znajoma godzina;
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Noc pogrohową rozwija paradę ,
Z n a  ks if i jc  blady, zna i gwiazdy śniade ;
A kiedy jad a ,  a kiedy się ktadnie,
IVikt tego nie zgadł i nigdy nie zgadnie.
Gdy krymskiej hordy, zgłodniałe zastępy,
Na lice Husi upadły jak sępy,
A nie wstrzymane mieczem , ni odwagą. 
Chlebową ziemię uczyniły nagą ,
I S łurk  obiegły— i nań oczy krwaw®
Jakby na pewną obróciły strawę,-— 
Hsięiaa na czele szlachty i ziemianów. 
Którzy z okolnych zebrali się łanów,
Nie silnych likiem , ale osobistą 
Odwagą , ale miłością ojczystą ,
Ale i chęci pełnych i ochoty 
W  obronie kraju połoły<? iywoty,— 
Stanęła męinie s Archanioła mieczem ,
Z  sercem i okiem więct^j n ii  człowieczym ; 
Ciska się , l a t a , i mokra od znoju 
Znojnych rycerzów zapala do boju ;
T u  znowu Anioł w pośród rannych rzeizy 
Blizny obwija , wspomaga i cieszy ;
I mocą wargi , ręk i ,  nka, lica,
Serca upadłe podnosi , podsyca ;
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S tow em , każdemu zbliżeniem się samem 
Jes t  treścią życia , pociechy balsamem. 
>Vssakże w najwiękazjm bojuwym zapale , 
(idy grad kamieni i strzał lecą fa le ,
Ona na dłoni unosząca syna ,
T e  chmury śmierci bez|iiecznie przerzyna,— 
1 wolnym krukiem cały wał przemierza 
Grzejąc dp boju przekładem żołnierza.
I dziwu nie ma że przez takie sprawy, 
IMężnie przeniosła napaści krymuwe,
Swoję i s jn a  ocaliła g ło w ę ,
1 przyczyniła jak mienia , tak sławy.
1 dziwu nie m a ,  że swoi i guście 
Ciągle znaczeni przez takie wicikoście , 
P rz rz  wdzięki razem i liczne intraty.
Sami t s « e m i  przykrzyli się swaty.
Oto i teraz po za bramy stoi
Pan w złutjm hełmie i we złotej z b ro i ,
\  za nim w ścisły rxą4 sprawieni chłopi. 
Ciemni i liczni jako las konopi.
I«eca na ich licach , jak i licach pana 
Jaka i  ponurość zEgrizotą rozlana,
I bladość krwawa; jak kirdy twarz blada 
Księżyca, bliaią burzę zapowiada.
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Pan na zamknięte spozierając wrota 
Zaciera ręce i włosy rwąc z brody: 
,,Otoi>to wdzięczność , otoi to nagrody 
Z  oHary dla nićj naszego ¿ywota !
W ołać fręl acza!—  Idź, powiedz tej wdowie, 
Ze od godziny stoimy u bramy,
Ze sami zbrojni i dość zbrojnych mamy,
Ze honor wazym nad iycie, nad zdrowie \
Źe od nićj krótkiej chcemy wiadomości : 
Czy w nas chce wrogów oglądać, czy gości?”

Białą chorągiew posłaniec wywiesza ,
1 z nią ku bramie zwodowćj pospiesza; 
Ledwo z a trąb i ł ,  j u i  zyskał przyjęcie,
J u i  księżnej ucho dla niego otworem:
„Mój Książe Michał ze zbrojnym taborem 
Stoi za br«mą , i czeić należytą 
Dając , chce gugciem być tu z całą świtą. 
Jeślibyś jednak,—  nad wszelkie mniemanie, 
Mało pamiętna przysług i ofiary,
(idy ci na gardle leżały l*atary,—
Śmiała to jego odrzucie żądanie ;
W ird z ,  że on honor nad iycie przekłada. 
Ze i sam mężny i mężni mi włada.**
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A ksiçiua na tu:— clzijiiajin na świccie, 
Rvm fif  htuwaini ploszjła jak dziecię.
Ale mnie dziwi , te  nie puwiem śmieszy, 
l i  twuj Tan Ksiąie Róg wić jakiej rzeszy, 
Znając mój umysł i mnie samą zMizka , 
Zażyć zapragnął z trgu stauuw ikka.
Powiedz mu przeto , i e  nie dliam na grzmoty, 
Ze się go lękać nić mam dziś ucliuty.
Anim tak wiele winna dziś wdzięczności,
Ani tak w irle nie pragnę mieć guści.
Sam , jeśli zechce , i z kilką swojćmi , 
Pomimo krwawjeh i s łn t  czarnych w ieśc i , 
Moie odwiedsić mój Zamek niewieści,
A swuich na mrj pozuxlawi ziemi ;
( idz ie ,  jeśli  liędą spokojni i skromni,
Moja gościnność o nich nie zapomni.” 
Zaledwo poseł oilpowiedź utrzynią,
Drog^i o«lwrolnćj liezzwłócznie się im a ,
I Ktiężnej niwwę, Księciu całej treści 
Nie skąpiąc »łowa^ najwierniej oliwieści: 
Jak wąż rrucony w poirodek płomieni 
Skręca , rozkręca i pozory m ieni,
K iią ie  słuchając poselskiej rozmowr,
J u i  jak trup lilady, jak upiór pąsówv,
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Zazgrzyta zębem i tłiikqc się w biodra : 
,,OjakŻPŚ dubra , jukże jesteś szczodra.
To ofiarujesz co sami wziąć możem ,
Musisz się ze mną podzielić swćm łoiem , 
Podzielić księztwem,—  Albo mieczem zgięta. 
Zostać poddnnką , nosić moje pęta.
Lecz zbytni znpał zahamujmy chwilę ,
I  nim w otwartej wystąpimy s i le ,
Maską dworszczjzny ubarwiwszy lice ,
Idźmy odwiedzić hardą niewdzięcznicę. 
Szlejnitz, Piekarski, 'l 'rubczewski i Orda , 
Ludzie znajumi z dwnrszczjzny i korda ,
Za  mną do miasta! A zaś w szyscy inni 
Spokojnie tu  nas zaczekać powinni.**
— ,, l  knz nie zakon , — rzekł z Lublina K’osa *, 
Dla świętych dubra i mauna i ro s a ,
Dla nięia wujny, trzeba chicba wojny, * 
.la długo zostać nie mogę spukojny.
Ciudzinę, drugą, zaciekać was mogę ,
A nie doczekam, p«jdę w fwoję drogę."
— ł*ai>ku ! a służba, a wiara!'* 
Ilzekł i z wściekłością dzikiego ogara 
'Wszystkich przemierzył, i mruczał:„Nicdługo 
Będę ja  waszych fantazji s ługą;
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Te pełne szum u , pełne huntu głowy 
Potrarię nagiąć pod moje podkowy.”  
lU rk ł  i dzielnego turczjna dosiada,
I  w krąg pod samą bramę się z a t a c z a  ,

A za nim jego wyliranjch gromada,
W  liarcach i łiiegu od l*ana nie zbacza. 
Spuszczono mosty — i liczną zbyt wartą 
Odziane bramy na ościei rozwarto.
W  mieście na czele zbyt licznych dworzanów, 
Marszałek dworu powitał Ksiąięcia ,
1 wyćwiczona w szkole wielkich panów 
Księżna nie skąpi pańskiego przyjęcia.
Lecz te grzeczności we w łaściwćm św ietle , 
Są to be i ceny żadnej bankoretle.
„Uwa lata teraz zaledwo upływa 
Jako za wolą narodu i Pana ,
Odziany władzą polnego Hetmana,
IWłcm tu Księżno u ciebie w gościnie 
Dzierięć tysięcy wsiętych w boju brańców, 
1 drugie dziesięć odbitych mieszkańców,
To moj byt w ęse ł ,  dziś w innym przyborze, 
!\a twoim IttięŻBo pojawiam się dworze.
Po Alezandrze mogąc pićrwsze stopnie

^  Litwie,— noże mniej rostropnie
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Zniiy łem  oręż , ugiąłem kolana ,
I  mogąc jeńca — utworzyłem pana. 
Żałując kroku takiego <iziś szczerze ,
Z  Królem i Polską zerwałem przymierze. 
1 gdy na stupie przeważnej .stanąłem , 
Losom zasługi Jak i losem liitwy,
Książe udzielny i Husi i li itwy,-^ 
Księżno ! książęcem uderzam ci czołem , 
y \  ręce twe składam oręż i ozdobę,
I  moje losy i moję osobę/*
— „Zbytek ofiary ! ja  Polski poddana , 
Szanuję naród i mojego ł*ana ,
IVi śmiem przekraczać za stanu granice , 
ISi w twojćm świetle moje są źrenice ,
A choć mnie broni gościnności prawo , 
Abym przed tobą była zb jt  o tw artą ,
Do serca twego przyłóż rękę krw aw ą,
A to ci powie , czego wszjstko warto. 
Teraz ustronne rzuciwszy rozmowy,
W  imieniu tego sieroty i wdowy.
Proszę cię Pan ie ,  abyś z dobrą wolą 
Naszym się chlebem nasycił i solą**

Na te wyrazy, we wnętrznościach Pana 
Zawrzały w ęże—  ale tłowcm żadoem
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tc su c ia  swego wydać nie był w ładafią  
>Vifc jak radliła  prsystojność udana, 
P rty łwolił okiem , a sieparze za nim 
Ida li  sgodf umarłćm uśmianiem.

Dano do stołu— przy Księżnej siadł Książe, 
A za nim Szlejnitz , Piekarski i inni 
Zabrzezińakiego krwawej śmierci winni. 
Książe ehee mówić , lecz język się w iąże, 
Słów jemu braknie i kiedy zamierza 
Wstyd swój zatopić we wnętrzu talerza ,
Czy mocą cudu , czy też przez igrzysko 
Sztuki,— odbite krwawćmi litery 
Zabrzeziaskiego imie i nazwisko 
Pozbawia oka, pozbawia go cery,
Itówniei toż samo i tąż Namą mocą 
Szlejnitz i inni widzą i l>cłkocą.
I jak  wychodźcy zgrol>owego dołu,
Ociy na siebie obracają stołu;
Wttfm wchodzi kozak siwy z teorbanem , 
Przywykły dumy ipićwać aa biesiailzie ;
T en  z roztargnieniem zwykłćm czy iidanćm 
Tony z swej gęśli dobywał w nieładzie,
I B teMT jeilaej przechodząc do nowej, 
Zdawał się' ssukać więećj pogrobowćj.
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Gędźbą takową rozcuceni go ic ie ,
Jako rodzice po syna pogrzebie,
Gdj Ksiądz zaśpiewa , przychodzą do siebie , 
Otrzęśli letarg , zrzucili słaboicie —
I z jak największą ciszą i oddaniem, 
>Vsxjscj kozaczem sajęli śpiewaniem.

„Dniepr chociai wielki, choć ma źródeł mnogo, 
>Vła‘sną swą wodą nie płynie ,

I  pieśń byłniłj zbitecznie ubogą ,
W  własnej zamknięta krainie*

Są przeto o b ce , są ościenne dz ie je ,
Co dla was mogą dać pieśni.

I ja  dziś właśnie taką pieśń zapieję ,
O jakiej wam się i nie śni

Gdzie Sawa bystra z Dunajem się i e n i , 
Ogromna twierdza wyrasta ,

Zwana Belgradem , od białych kamieni 
Białego zwanie ma miasta.

Nie tyle Sawa w ruk przepławi wody,
Aoi Dunajem u p łyn ie ,
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Ile o twîerdtç Iç walcząc narodj,
D a ł j  krwi morzu w daninie.

Hax sif tdarz)ło  , ie  Turków nawała ,
Pod W fg r j  lit 'lgrad ohiegła ,

Ale Belgradu , załuga wytrwała ,
I  csujnuść wodza wciąi strzegła.

Rm isbyt tym wodzrm— ten, przemysł i mfZ- 
two

Łącząc z miłuścią krajową ,
Ciągle z niewiernych odnosił zwycifztwo,

1 zwalczał hydrf stugłową.

4 leż  gdzie trutniów ? gdzie nić ma kąkolu Î 
Gdtiei kiedy zbywa na zdradzie ? 

Zdrajców jest pełno, jak w mieście tak w po* 
lu ;

Zdrajców dość było w Belgradaie.

Ci slf sprzysifgli, by na mifsne j a tk i , 
Turkowi twierdzf poddali ,

J u i  Janczarowie ta j f  li rogatki,
J o i  sif pod bramf dostali.
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Lecz Kmis wzliiidzonj przez stróża Anioła, 
Z rotą lirani zająć nie zwleka, 

Zdrajców więzami oplata dokoła ,
Janczarów goni i sieka.

A teraz »ądy — wyciągnijcie karty.
Jednego upiec z was trzelia ,

Niecłi będzie jeden przez drugich poiarty 
W  zastępstwie mięsa i chleba.

I*ełni się rozkaz , już  rożnem przejęty 
Na żararh  pierwszy się piecze ,

Ju ż  jes t  gotowy—  ju ż  w sztuki pocięty, 
Ha ! smaczne ciało człowiecze ?

Kmis ciągle woła , chcieliście zjeść m atkę, 
Pozrzrjeie sami wprzód siebie *,

I taką ciągle powtarzając jatkę ,
Dziewięciu rożnem pogrzebie.

A dziesiątego co pożarł dziewięciu , '
Ażeby męki przysporzył,

W  ścisłem jak węża chowająe objęciu , 
Nareszcie głodem umorzył/* •

R»4. 6
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T u  Jak lew l is ią ie  od stołu poskoczr,
I  X pochew miecza wielkiego dostanie,
A Kozakowi stanąwszy przed oczT,
Co zgiftT brząkał na swrm teorbanie , 
Zagrzmiał z wściekłością : „Pok ii  plemię nic> 

c n e ,
Czynić mnie będziesz obelgi obecne ,
Żegnaj się z du.«zą!”  T u  ezy przez igrzysko 
Sztuki czy eudów, krwawćmi litery 
Zabrzezińskiego imie i nazwisko,
Pozbawia r ę k i , przytomności , cery.
\  Księina : „Książe, twoje odkazanki , 
Krwawa osoba i droga zbyt krwawa.
Za gościnności przechodząca szranki,
ISa twoję wulnoić wielkie dają prawa.
Lecz przfzwoilość gwałcę i powinność, 
Aiebym mogła zachować gościnność, 
Powracaj zdrowy i z zbójcami tenii 
Którjch na nuijćj zgroiiindziłeś ziemi ,
K którzy wrdle moich dworzan zdauia,
!Vie stołu warri , ale rusztowania;
Mając kię rozstać w godzinie niniejszej 
tVa zawsze — pomua prztsługi dawniejszćj, 
Czegobjm w inną nie zrobiła chwilę,
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Sąd mój i cicliie przed tol»ą ndołiylę. 
Przypomnij Panie , gdy przed dwoma laty 
Pięknitfj n i i  w złote ozdobiony szaty.
Sam piękny, młody — odziany hunorem,
Z Litwy, Korony i Husi wylnireni ,
Po nazliyt wielkim Tatarów pojjromie,
>V moim tu Panie , jawiłeś się domie. 
Ojczyzna z wiarą przy twym stojąc boku, 
Ciągle twojego nieodstępne kruku, 
ilównie na szkmiy jako i na głowę.
Sypały z kwiatów wieńce wawrzynowe ,
I wspólnie z matek głosy złączonemi ,
Ojcem cię całej mianowały ziemi ;
A dzisiaj Panie , jakby po pogrzebie 
IVie jesteś wcale podobnym do siebie ;

ściekłość w twych orzach,poniżenie w czole, 
Zgryzota w licach , a na sercu ImiIc.
A * twego miccza , z twojćj Panie dłoni. 
Krew twoich braci , twych się ojców leje ,
A na twe ślady, osobę, na dzieje,
W iara z ojczyzną piekło przeklęitw roni.
I ty i  więc chciałeś, aliyś taki krwawy 
IN’a męża mego miał nastąpić łoże? 
Prędzejbym w sercu utopiła noże «
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Arszeniliowéj chwyciła się strawy ,
Niżbym (lía słuckich Ojczyców dziedzica , 
Miała takiego narzucić rodzica.
To jest twój obraz , to zwierciadło wierne, 
Zbrodnie są twoje zbyt krwawe, niezmierne, 
Masz przeciw sobie ojczyznę i Boga, 
Przepaści z tyłu , przepaści na przodzie. 
Jedyna teraz do zbawienia droga ,
W  prośbie, modlitwie, pokucie i zgodzie,
Tej się dziś tobie uchwycić wypada ,
Ta , mej wdzięczności , mego serca rada.”

Rzekła, i żegna— Książe stał przez chwilę, 
Jak zwykle stoją krzyże na mogile ,
Chociaż i s łu ch a ł ,  nic słyszeć nie umiał, 
Nic nie pamiętał i nic nie rozumiał;
Jednak się dręczył — bo go jak Rodżera, 
Zabrzezińskiego obecność pożera.
Ocknął się wreszcie i trzasnąwszy głową 
Jak szatan w swoim zacięty uporze , 
Wyszedł z pałacu z swymi na podworze,— 
J u i  dosiadł konia— już jest za zwałową — 
Już jes t w obozie— z oczyma krwawćmi 
Pieniąc s ię ,  trzęsąc od żalu i złości.
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Rozkazał palić i wycinać włości ,
I  zbrodnię zwiększać zbrodniami uowemi.

Karol Chrzczonomcz,

65

P O W I E Ś  C. —  F l l Z E K Ł A D .

R o z d z i a ł  1«
o  tóm jako R ycerz przyjechał do chat­

ki Rybaka. /

Lat juz pięćset będzie temu , a być może
Źe i więcej , kiedy w piękny czas wiosnowy
Raz wieczorem, przed izdebką swą na dworze
Siedział sobie stary Rybak , niewód nowy
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Pilnie wiążąc, bo chciał jutro ponad morze 
Wyjść na połów, skoro błyśnie świt różowy. 
Okolica w której rybak mieszkał, była 
Cudnie piękna. Łąka gdzie stał domek mały 
Długim pasem w łono morza wychodziła 
Szerokiego , brzeg i morze się zdawały 
Kochać wzajem , i pomyśHć było można ,
Ze- brzeg wonny w lazurow e cudne wody 
Cisnął się tak jak kochanek , że ostrożna 
Fala morska obmywała brzeg bez szkody,
I  że morze mokrą p iersią, z tkliwem drże­

niem
Ku brzegowi swemu słodko się tuliło ,
I  objąwszy go miłośnie, drzewek tchnieniem, 
Traw jedwabiem, wonią kwiatów się poiło.

Prawda, ludzi było w kr.nju owym mało : 
Itybak z żoną i nikt więcej , nieprzystępny 
Las ląd dzielił od półwyspu , a czerniało 
Strasznie w puszczy lasu citinnej, i posępny 
Widok jogo Irwożył. Dziwne słuchy
O tym lesie między gminem wciąż krążyły,

• Ze w nim gnieździł się sam szatan, że złe du­
chy
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W  nieprzejrzanych czarnych kniejach wciąż 
straszyły

Tak że nie śmiał nikt przystąpić. Ale stary 
Ryhak złych się duchów nie b a ł ; on do mia­

sta
Przez las ryby na targ nosił i obszary 
Gęstych kniei znał on dobrze , gdzie wyrasta 
Jakie ziele coby zdrowiu pomagało 
Wiedział fakźe , w świętych myślach szedł 

w gęstwinę 
I  ni razu nic go złego nie spotkało ,
Bo go Boska siła strzegła w złą godzinę.

Siedząc tedy niewód wiązał— nagle, sły­
szy

Szum śród lasu, tak jak gdyby ktoś się goni, 
Teiitent konia raz to głucho słychać w ciszy, 
To wyraźniej, pomięszany z szczękiem broni. 
Bybak s łucha—  szum się zbliża, wiatr go 

niesie ,
Stracił go p rz e ją ł , i to wszystko co się śniło 
Podczas nocy niepogodnycli o tym lesie , 
Wszystko mu się razem w myśli przedstawiło; 
Osobliwie zaś ktoś biały, ogromnego
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Wzrostu, zawsze głową dziwnie kiwający. \  
I  w istocie mu się zdało , że na niego 
Dziwnie głową swą kiwając bielejący 
Z  czarnych kniei patrzy obraz. Jednak sobie 
Pomyślawszy, że od czasu tak dawnego 
Ani w lesie, czy to w dzień, czy w nocnej do­

bie ,
Ani w chatce gdzie żył z żoną , nigdy złego 
ISi nieszczęścia, ni przypadku nie doświad­

czył,
Uspokoił się i pacierz zmówił drżący.
Śmiech go pusty wziął po chwili, gdy zoba­

czył
Jak go głupia zwiodła bojaźń ; kiwający 
Obraz , był to zdrój, co z głębi lasu śmiałym 
W'artkim brzegiem w padał w morze , pianą 

kwiatki
Kosząc ; szum zaś sprawiał Rycerz , on na 

'białym
Dzielnym koniu zwolna jadąc , wprost do 

chatki
Z głębi lasu się przybliżał. Płaszcz czerwony
Po bogatym* fjoletowym mu kolecie
IVa dół spływał; miecz u boku we złoconej
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Pochwie , rżniętą miał rękojeść , na herecie 
Czarnym, hiałe wiały pióra; a>vspaniały 
Dziarski kbń rycerza sihiy był i żwawy,
On kopytem swym zaledwie sif murawy 
Dotykając, stąpał zwolna i nie śiiiiuło ,
I  jak łabędź smukłą szyję swą wygiąwszy 
Uzdę gryząc , pianę toczył. Tym widokiem 
Zadumiony rybak, z miejsca wstał, i zdjąwszy 
Czapkę, patrzał na rycerza , mile wzrokiem 
Go witając. Ten zbliżywszy się — Czy z ko­

niem , • 
R z e k ł , tu  mogę znaleźć na tę noc schronie­

nie ?
— Koń twój , gościu mój szlachetny, naszćm 

błoniem
Piie pogardzi, smug zielony i sklepienie 
Gęstych drzew mu stajnią będzie , smacznej 

paszy
Sam dostanie pod nogami, a dla ciebie 
Chętnie kącik wynajdziemy w chatce naszćj,
I  wieczerzą się podzielim i nachlebie 
Nam nie zbędzie. Uycerz głową skinął, zwiu« 

nie
Zsiadł z rum aka, cugle zdjął mu ip o n o n -  

nym
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Snmjju puścił, potem m ów ił— Ty gościnnie 
IMnie przyjmujesz , jednak choćbyś nie tak 

skłonnym 
jesteś ,  zawsze domek twój ubogi 

Nie tak prędkobym porzucił : tutaj morze 
Jak uważam jest przed nami , nigdzie drogi 
Dalej nié ma , a w przeklęty las ten, Boże 
Mnie uchowaj , wracać nie czas.— Teraz o 

tem
Wiele mówić się nie przyda , rzekł w około 
Oglądając się staruszek , i wraz potem 
Ze swym gościem w szedł do chatki. Tam we­

soło
Na kominku trzaskał ogień i blask złoty 
W  czystej izbie rozpościerał ; na wygodnym 
Stołku , z grzbietem wyrabianym , swćj ro­

boty
Dokończając , w wieku późnym i czcigodnym 
Zona starca przy kominku tuż siedziała. 
Zobaczywszy ich staruszka , Rycerzowi 
Z miejsca wstawszy nizki pokłon swój od­

dała ,
1 oddawszy nazad siadła , swe gościowi 
Miejsce oddać ani myśląc. —Dla zacnego
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Gościa, śmiejąc się rzekł r jhak, niech nie bę­
dzie

To obrazą, ie  staruszka ma, swojego 
Miejsca mu nie ustąpiła , starym wszędzie 
Pierwsze miejsce przynależy, u nas taki 
Już jest zwyczaj. — Co ty znowu tam mój 

stary
Pleciesz,—rzekła —gość zapewne nasz, jedna- 

kiej
Chrześcijańskiej, K tolickiej z nami wiary, 
Zresztą sam ty powiedz proszę, czy się zda- 

rzy
Kiedy komu i pomyślić , a młodemu 
To tem bardziej, by mu lepsze miejsce starzy 
Ustąpili ; — tu z uśmiechem ku zacnemu 
Obróciwszy sięgościowi:— Siądź,— staruszka 
llzekła dalćj , tu na ławkę tę dębową ,
Tylko cicho siedź , nie ruszaj się, bo nóżka 
Jedna trochę się nadpsułu.—  Rycerz głową 
Skinął, ławkę wziął ostrożnie , do jasnego 
Ognia zbliżył , na niej s iad ł , i sercu jego 
Tak się słodko , tak potulnie tam wydało , 
Tak jak gdyby w drogiej ojców swoich ziemi 
Oko jego miłych sercu oglądało.
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Wkrótce wszczęła się rozmowa między niemi. 
Rycerz chciał o strasznym lesie się wywie­

dzieć ,
Ale rybak nocną porą się obawiał
O tym lesie Rycerzowi rozpowiedzieć ;
0  samotnem za to życiu swem rozprawiał,
1 jak wiele mu kłopotów i trosk zadał 
Trudny tu do życia sposob. AV jakimś szale 
Byli starzy, gdy znów rycerz opowiadał 
Jak w dalekich bywał krajach, jak na skale 
Zamek jego starożytny u Dunaja.
Źródeł stoi, jak roskoszne tamte strony; 
Dodał także : — Mn ie lliilbrandem nazywają , 
Zamek zaś zwie się Ryngszteteu.— Tak w spo- 

żniony
Czas, rozmowę ze starymi gdy przedłużał 
Plusk i szelest jakiś słyszał, tak jak gdyby 
Ktoś ze dworu , z za okienka , wodą w szyby 
Okna pryskał. Każdą razą brwi nachmurzał 
Stary rybak usłyszawszy j»lusk na dworze , 
Lecz gdy nagle tak jak z wiadra się polało 
Raz i d ru g i , że aż w szybach zabrzęczało 
I  aż bryzgi rozleciały się w komorze ,
Z gniewem zerwał się do okna i surowo
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l lzekł :—Unclino! juźeś dość dziś nabroiła , 
Wstyd tak szaleć,, w izbie goście...— Na te 

słowa
Wnet ucichło , tylko czasem słychać było’ 
Gwar stłumiony, tak jak gdyby ktoś za ścianą 
Zcicha śmiał się. Widząc że go usłuchano 
Rybak wrócił na swe miejsce, — Niech wyba­

czy
Gość szlachetny— mówił,—to nie nasza wiua 
Ze być może jeszcze wiele psot zobaczy, 
Lecz złej myśli nić ma tutaj. To Undina 
Córka nasza , tylko córka nie rodzona 
A podrzutek, dziwne dzićwcze, lat jć j  będzie 
Osićmnaście , a wciąż tylko psoci wszędzie, 
Serce jednak ma najlepsze. —Na to żona 
Rybakowa, rzekła głową pokręciwszy;
— Wolno ci tak o niej mówić , ciebie psoty 
Te jćj bawią w czas swobodny, gdy wróciwszy 
Od połowu, utrudzony, swej roboty 
Poprzestaniesz *, ale mnie to co innego ,
Cały dzień sam na sam przesiedź z tą dziew« 

czyną ,
Słowa od niej się nie dobij roz.sądnego ,
Tu  i święty nie wytrzyma, —Ty z Undiuą 

Rad. 7
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Odrzekł rybak, się ucierasz , ja  t  burzliwem 
Morzem , wszakże nieraz groblę moję zmyło, 
Sieć popsuło , zawsze jednak mi z niem miło! 
Tak też i ty, choć ci czasem dokuczliwym 
Jest jej hałas lub pustota , jednak całem 
Sercem kochasz, co, nie prawdęź powiedzia- 

łem ?
— Tak, co prawda to i prawda , trudno znow u 
J u i  ze wszystkićm jej nie kochać,— lekko gło­

wą
Potwierdziwszy, rzekła stara.—W tem drzwi 

znagła
Się rozwarły 1 śród śmiechu wesołego 
Jasnowłosa i wysmukła lekko wpadła 
W nie Undina,tak jak coś napowietrznego.
— Goście, gdzie są goście, ojcze powiedz czego 
Było zwodzić,— rzekła pośród nich stanąwszy. 
Lecz ujrzawszy siedzącego na uboczy,
W net umilkła , i błękitne cudne oczy 
Bystro zaraz ku gościowi się zwróciły,
I  gwiazdami pośród czarnych rzęs spłonąwszy 
Ogniem siejąc na Rycerza , weń się wpiły.
A on cudnem odurzony objawieniem 
Był jak wryty, patrzał na nią z upojeniem
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1 obawiał się odwrócić swoje oczy,
On się marzyć zdawał we śnie , i w uroczy 
Obraz spieszył się napatrzyć . póki nowe 
Go widzenia nie zaciemnią w swym przelecie, 
A lindina długo stała , purpurowe 
Usta na wpół otworzywszy tak jak dziecię. 
W tem , zerwawszy się jak ptaszek, wprost do 

niego
Przyleciała, przednim cicho uklęknęła,
I  łańcuchem szczerozłotym, u którego 
Miecz przyczepion był igrając , tak zaczęła . 
— Mój prześliczny, miły gościu , w tę ubogę 
Chatkę naszą jakim cudem zawitałeś? 
Długoś pewnie musiał błądzić, ni mes drogę 
Do nas znalazł; powiedz nam jak przyjechałeś 
Przez las straszny nasz.— Lecz rycerz jeszcze 

słowa
Odpowiedzieć jej nie zdążył, na Undinę 
Zawołała wnet s taruszka.— Tyś gotowa 
Nic zważając na spożnioną już godzinę 
Męczyć gościa pytaniami, lepiej pono 
Wziąść co robić.— Nie odrzekłszy jej Undina 
Pochwyciła za ławeczkę i wrzeciono ,
I  usiadłszy przy Hulbrandzie u komina 
Puszepnęła ; —Ot gdzie będę pracowała.—
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Rybak udał,  że je j  psoty nie zobaczył,
I  chciał dalej rzecz prowadzić Lecz przerwała 
Mu lindina ; — Wszak prosiłam cię byś raczył 
Miły goś m' u opowiedzieć , jakim szałem 
T u  wiedziony przyjechałeś, na odpowiedź 
Mamże jeszcze długo czekać ? —Przyjechałem 
Prosto z lasu, moja piękna. — Lecz opowie<łz 
Jak dostałeś się do niego , jakie dziwy 
Tam widziałeś?— Rycerz uczuł pot chłodząc j  
I  dreszcz zimny wskroś go przebiegł, ua stra­

szliwy
Las gdy w spomniał o tej dobie, i niechcą cy 
Spojrzał w okno, w które zdało mu się biała 
J  akaś postać wciąż patrzyła ; lecz nie było 
^^ic w okienku, za okienkiem noc czerniała. 
Rycerz myśli swe zebrawszy, już zaczynać 
Miał sw ą powieść; ale rybak mu pospiesznie 
Przerwał, mówiąc ; — O tym lesie raecz nam 

wszczynać
W  tćj godzinie jest nie dobrze i niewcześnie, 
Jutro  będzie dosyć czasu.— Tu starcowi 
Z  miejsca swego się porwaw szy wnet Lindina ; 
— Jutro  ! proszę, co znów temu za przyczyna? 
Dziś, nie jutro, wnet, natychmiast niech opo- 

wić
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Swe przygody,— z gniewem rzekła i surowo 
Brwi zmarszczywszy, matą nóżką uderzyła
0  podłogę , i w tej chwili tak się nową ,
Tak zabawnie m iłą ,  cudną przedstawiła.
Ze w Ilulbrandzie serce silniej się zabiło ,
1 on więcej się zachwycał nad dziecinną 
Śmieszną, dziwną, miłą je j zapalczywością, 
Niż nad pierwszą za przybyciem wesołością. 
Ale rybak ją  znajdując więcej winną 
Niżli była w samej rzeczy, nie na żarty
IVa l ’n<linę się zagniewał , a więc siła . 
łlzeczy mówił na obyczaj jej uparty,
I  na prawdę zaczął łajać. Przyłączyła 
Się do niego i staruszka z wyrzutami. 
T u ln d in a  rzek ła— Jeśli wymożecie 
Tylko wadzić się wciąż ze mną, a nie chcecie 
Zrobić tego o co proszę , to Bóg z w am i! 
Sami siedźcie tu w tej dymnej i niezdrowej, 
Nudnej, nędznćj swej chałupie.— Z temi słowy 
W  lot wybiegła z izby, drzwiami zatrzasnęła
I  w ciemnościach gęstej nocy gdzieś zniknęła

W. llonian^
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P I E Ś N I  G M I N N E .

K o z a .

AV Pow ie ci e  pińskim włościanie ina- 
jij z w y c z a j  w ie cz o re m  przed n o w y m  
rokiem śpiewać po w s i  i pod oknami 
m ie sz kańc ów  dworu ro/maite  pieśni 
za  wst ęp  do których ś luzy to przemó­
w ie nie  w y m o w n i e j s z e g o  d o w o d z c y : 
„ S z c z o d r y  w ie czó r ,  dobry wi ecz ór  pa­
nie gospodarzu ! c z y  kazesz kolendy 
dać, c z y  pie śn\za śpiewać ? ” Po skoń­
czonej  zaś pieśni i ot rzy many m darze,  
domówienie:  ,,Dz iękuj ę  tobie panie go­
spodarzu ! p o z w ó l  Bo że  za rok docze­
kać now ego roku i kolendę da w ać.”
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Gromady ś p i e w a k ó w  jedn e  po drii- 
gicli przycl iodza pod okna,  tak ,  ze  te 
pieśni trwaj«i p rz e z  noc praw ie  całą i 
nazajutrz^ w  dzień nowego roku nie ii- 
stają jesz cz e  az do |>oUidnia. Z tych 
śpiewów'  prz yt acz a  się tn jeden pod na­
zw isk iem  K oza  w  tłumaczeniu i oryg î- 
nale z muz3'czną nótą, tak j a k  je s t  śpie- 
>vany przez  wiościan Lunina, majętno­
ści JOO. Ksiijzat r i ioronimów Druckich 
r.ubeckirli,  w e  d w o rz e ,  z a z w y c z a j  ra­
no , w  dzień now ego roku. Jeden ze 
zręcz niejszej  mlocłziezy w i o s k o w e j ,  
przeł)it*ra się za k o z ę ,  ustrojoną w e  
w s t ą ż k i  i d z w o n k i , na czele ś p ie w a ­
k ó w  i s k rzy pka,  zbl iża  się |)ode d r z w i  
Jul) pod okna domu, w  krotoi ilnych plą­
sach wita  gosi>odarzy i nader pociesz- 
nemi ruchami zręcznie  stosuje się do 
następnego wieśniakó w’ przy  w tórze  
skrzy[)iec ś[>iewu.
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Hejże hej kozeczko!
Hej kuzko siwa ,
Hej śnieżno-grzjwa!

lVuż wszędzie czołem 
Zajrzyj wesołem l 
Jak dom' szeroki 
Nuż w szędzie skoki ! 
Ik łon niecił darzy 
Cnych gospodarzy, 
Niech i gromadce 
Pokłoni w chatce.

Hejże hej kozko!
Hej kozko siwa ,
H«-j śnieżuo-grzyw a !

Gdzie koza stopą , 
Tam żyło kopą ,
Gdie koza rogiem , 
Tam żyto hrogiem , 
Gdie koza chodzi , 
Tara żyto rodzi.

80
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Hu ho ho liozyiiha 
Ho ho ho siera ,
Ho ho ho hieła !

Oj rozchodisia 
Ilozweselisia ,
Po wsemn domu 
Po wesicłomu !
Oj [łohłonbiia 
Siemu hospodaru,
I żenie jeho
1 dietkom jeho !

Oho ho kozyńka !
Oho ho siera ,
Oho ho hieła !

Gdie koza tupoju , 
Tam żyto kupoju, 
Gdie koza rohom , 
Tara żyto stohom. 
Gdie koza chudit 
Tam żyto rodit.

S I
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Hejże hej kozko !
Hej kozko siwa ,
Hej śnieżno-grzjwa!

Ilóżki gdzie podziała? 
— Na sól oddała.
Sól ta dla Boga !
Ach jakże droga!

Hejże, hej kozko!
Hej kozko s iw a, ^
Hej śnieżno-grzywa!

Kozko nie głucha 
Nadstawże ucha ,
W  jakiej dzwon stronie 
Dzwoni po dzwonie. 
Gdzie bębnią bębnami, 
Trąbią 'trąbam i , 
llzempolą skrzjp^amit

Hejże hej. kozko !
Hej kozko siwa ,
Hej śnieżno-grzjw a !

H 2
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Oho ho Iwzkat 
Oho ho siera ,
Oho ho h ieła!

Gdie roiki dieła?
Na soii zjeła. 

Sol darełiaja 
Nierozkiipajiw

Oho ho kozyńka !
Oho ho siera.
Oho ho bieła !

S3

Posłuchaj kozyńka 
Gdie vr dzwony dzwoniat, 
Gdie w hubny bubniat, 
Gdie w truby trubniat , 
Gdie skrypcy hrajat.

Oho ho kózka ! 
Oho ho siera , 
Oho ho bieła !
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Rzuć okiem wszędzie, 
Czy zdrad nie hędzic ? 
Baba zbutwiała ,
To zdrada cała !
Słomę ci siecze , 
Pićrogi piecze. 
Podsmaży s iana ,  ̂
Bulka oblana.

•

Hejże bej kozko ! '
Hej kozko siwa ,
Hej śnieżno-grzywa !

Szczęknie wilk z łozy
• Zębem do kozy,
Jego wilczęta ,
Cap za koźlęta.
Kózka to zgadła , •
W  gąszczu osiadła.

Ju ż  się nie boję ,
O łów nie stoję ,

. Niech strzelec w lesie 
Do muie tu pnie się.
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Pohledi na hradj 
Czy nie ma zdrady ? 
Staraja baba 
To taj a zdrada,
Sołomu kiecze ,
Pirohi piecze ,
A sieno sm a iy t ,
Pirohi raaiyt.

Oho ho kozyiika! .
Oho ho siera ,
Oho ho bieła !

Wyskoczy wolczok . 
Z a  kozku czok, czok, 
A wołczeniata 

' Za kozieniata.
Mudraja kozjńka 
Dohadałasia,
W  niskije łozyńki 
Zachowałasia.
Już  nie bojusia.
Ni yv polu łow ca,
Ni w lesie strauca.

R»d, 8
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Jedno mię lęka 
Prawa starca ręka ,
Z  tęgiej cięciwy,
Dziad brodosiwy 
Ten mnie przeszyje ,
S trzałą  zabije.

Hejże hej kozko !
Hej kozko s iw a.
Hej śnieżno-grzywa !

U naszej kozeczki 
Są cztery nożeczki.

Hejże bej kozko !
Hej kozko siwa 
Hej śnieżno grzywa.

_ *

K. 11 s t.
W  Powiecie  pińskim w . w i e l u  miej­

scach,  a S7xzegól ni e  w  B o b d a n ó w ce ,  
majętności  w^ymicnionycb w y ż e j  JOO. 
Ksis^ząt Lubeckici i ,  na drugi dzień Zie-
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■j;

01\o baji)usia 
Starobo dieda 
Siwoboroda , (*)
Toj mnie zabije 

-Z  tuhobo łuczka 
Z prawabo pleczka.

llo ho ho kozeńka !
Ho ho ho siera ,

’ Ho ho ho bieła !

U naszej kozyńki 
Czetyry noźynki.

Oho ho ho kozyńka!
Oho ho ho siera ,
Oho ho ho bieła !

lonych Swiątei i  pospóls two pici żeń­
skiej ubiera w  gatą/ki i liście klonu zie- 

J lone, miodą dz ie w czynę ,  st aw ia j ą  na
i  cz ele ,  samo sz yk uje  się za  nią w  pary

*)  Wyobrażenie czsiu.
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podiug w i e k u , t a k , ze  w  p ie rw s zy ch  
parach mężatki,  je /e l i  zaba wę  tę dzie­
ją, potem starsze,  dalej młodsze,  a n a -  
koniec dzieci. D z i e w c z y n a  ustrojona 
w  zieloność, przybiera na zw is k o  Aw- 
s ta ,  z  nim ca ły  orszak w  wymienio-

Idąo do dworu lub do gospodarzajakiego.
Przez Bobdanówki ulice 
Wojskiem ciągnęły dziewice,
W'^idząc strojne ich ubranie 
Dziwili się Kamieiicznnie. *)
Bóg wam zdarzył Bohdanianki,
Ze u was w święta zielone,
Kusty klonem umajone ,
I perłowe wszystkie wianki.
— A. u nas kusty łozowe ,
A u nas wianki brzozowe.

W e dworze lub u gospodarza.
Gdzie wzgórek ukrzemieniony,
Tańczą dziewice i żony,

* )  M ieiskańcy wioski Kamień nazywającej a ię , i 
będącej w ląsied itw ie  i  Bofadanuwką.
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nym wy^ó j  porządku idzie  do znajo­
mych sobie d o m ó w ,  do d w o r u ,  i tam 
śpiew a o tyle,  o ile czas p ozw oli ,  w ię ­
cej lub mniej piosenek , z tych niektó­
re tu w  t łumaczeniu i oryginale umiesz­
cz aj ą  się ;

89

Da czerez seło’ Bolidanowskieje, 
Szło wojsko wseż dziewockoje ,
Da Kaniieńczanie nie zdywjlisia 
Szczo w Bohdanowcc poradilisia. 
Boh wam daw Buhdunowoczki, 
Szczo u was kusty wse klonowyje , 
A wenoczki wseż perłowyje.
A u nas kusty wseż łozowyje 
A wenoczki wseż berozowyje»

Na hory dana nowoj kremenuicy, 
Tańcowali dewki, mołodycy.

8 *
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• Sam pan tam po przedzie chodzi,
Za rączkę swą Imość wodzi ,
Marynia mną nie pomiata ?
Że ze mną na setne lata.

Do panienki lub córki gospodarza.

Około krzewu gęsta Soczewica,
Około dęhu dąbrowa zielona ,
Po tej dąbrowie cliodziła dziewica.
Na niej sukienka drobno pomarszczona,
— A ją  lubiły najbogatsze pany,
Na jej sukience drogie pasamany.
—A była szczerze nie żartem lubiona.

Do panicza lub syna gospodarza.

Około krzewu gęsta Soczewica ,
Kto tę soczewkę wszysiką powyrywa ,
Do tego będzie należeć dziewica.
Tak świeżej twarzy i tak urodziwa !
O ! nasz to panicz zerwie soczewicę ,
Nasz panicz weźmie sobie tę dziewicę.
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Tam Mikołajko da po peredoczku cłiodit, 
Swoju Maryiikii da za bilu ruczku w odit, 
Ty Maryśka hordujesz ty ninoju?
Szczo buty sto body s toboju.

Da koło kusta , soczcwiczeńka huśta ,
A koło duba dubrawa zelona ,
Da po toj dubrawie do Ohapka chodiła , 
IVa jej suknia w drubneńkie chwaudy, 
Da lubili jeje da bohatyje pauy,
]\a jej suknie dorobije pasamany,
Da lubili jeje ne narokoni, po prawdy.

Da koło kusta soczewiczeńka huśta ,
Ktoż toju soezewiezeńku porwę,
Toj sobie kraśnu pannu wożme ,
— Nasz Semeiiko Soezewiezeńku porwę , 
On sobie krasnu pannu wożme.
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Następne pieśni orszak Kiisia śpiewa 
tańcując,  w  śpiewaniu zaś ich nie trzy-

Poszłam ja  sobie pod gaj zieloniutki,
A wtem mnie Kozak postrzeże młodziutki , 
Zacznie mnie pytać dokąd droga idzie ? 
Młoda powiedzieć nie umiałam w biedzie.
— Nie jużeś wzrosła nie wśród twej rodziny, 
Ze nie wiesz dokąd szlaki tej drożyny ?
— Atbym ci rzekła; tam w mostów kalinę 
Lecz szkoda —  tędy do ojca w gościnę. 
Rzekłabym tobie pod gaj zieloniutki ,
Lecz szkoda będzie , bo kozak młodziutki. 
Alboż mię matka na to urodziła ,
Żebym Kozaków po drodze wodziła ?
Jam córką matki dla matki wygody,
Byni z dziewczętami chodziła w jagody, 
Abym źródlane podawała wody.

92

Ach zielonego gaju nie ścinajcie!
W  otwarte pole jego nie zmieniajcie ! 
Na polu ru t a ,  wasilek powiewa,
Z dziewic Bohdanek każda czarnobrewa.
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ma się porządku, w  j a k i m  tu jed n a  po 
drugiej następują.

Oj pojdu ja pod haj zieleneńkij ,
Z^strynie mene da kozak tnołodenkij,
Stanę mene da dorohi pytaty ,
Da mołodaja nie umieła otkazaty.
Nehdie ty dewko nie u swoho batka urosła , 
Szczo nie wiedajesz kudy dorożeńka poszła? 
— Skazałab tobie u lialinowy mosty,
Da szkoda budie szczo do batiucbna w hosty. 
Skazałab tobie pod haj zielenienki,
Da szkoda budie szczo Kozak mołodeńki. 
Menez mati na toje urodiła ,
Kob ja Kozaki po dorohach wodiła?
Urodiła mati dla swojej wyhody,
Szczob ja chodiła z dziewoczkami w jahody 
Szczob podawała da kryniczneje wody.

Da ne seczyte da zelenoho baju ,
Da ne robite da czisteńkoho pola ,
W  czystym polu da ru ta  i wasylki,
A'W Bohdanowce da diewki czarnobrewki.
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R u tę , wasilhi w wianeczltu zasuszę ,
Ach ! z czarnobrewką wiek skłopotać muszę*

94

Poszłam po wodę tam gdzie rozlew płynie , 
Przewieź mię miły ku mojej rodzinie !
— Wołaj nie wołaj , stojąc miła moja , 
Zrzekła się ciebie już  rodziua twoja. 
Takiejż nieszczęsnej dożyłam godziny,
Żem opuszczona od mojej rodziny!
— Lecz nie masz miła ni czółna ni wiosła, 
Chwilowa burza wszystko to uniosła. 

-<ES®S>“

Poszedłem sobie do popa Nasteezki ,
Aż ona warzy w maśle przepióreczki. 
Zjadłem ja  skrzydło i żeberko małe ,
Aż tu mię wzięło tak za serce całe !
Na koniu Kozak wije się i mdleje ,
A u okienka Nasteczka się śmieje ,
Oj dosyć Nastko ! dosyć śmiechów tobie, 
Nie jedząc miałem już truciznę w sobie.
— Jednak nie wiele, Piotrku próżna trwoga ! 
Bo masz ją  tylko z pszennego pieroga.
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wie
Z czeruohréwkoju swój wiek skorotaja.

_ II . . ,Da rutu, wasylki w wienoczku zaiHi«é«ja,

Pojdu ja do brodu po wodu ;
Perewezy mene moj mileńkij k rodu ,
— Chocz kliez , ni klicz , moja miła stoją ) 
W ie ż  wyrekłasia wsia rodineńka twoja,' 
‘Czyż takaja moja neszczaśliwa dola ,
Szczo wyrekłasia wsia rodineńka moja.
Da ne masz miła da ni czełna n iw es ła ,  
Wseż teje da chwileńka *) ponesła.

Oj pojduż ja  do popowoj N astl,
Aż wona warit perepiłoczki u naśli  , 
Zjem że ja kryłce i ryberce ,
Wziałoż mene szrzyłneńko za serce. 
Da Kozaczeńko da na koniku wijetsia,
A Nastusia u okenca smcjetsa.
Aj ne smejsia INastusia , ne smejsa,
Da wżeż ja otruty najeusa.
Ne umnuziu Petrusiu ,-ne umnuzia , 
Onoż tulko u pszenieznom perozie.

W i a t r  raocnjr,  burza. Zle m a ,  i lkbo.
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Całe triy  lata deptałem ja rynk i,
Z  miłością moją dla lubej IMarynki«
Pojąć Marynkę matka mi odradza ,
A starsza siostra najwięcej przeszkadza.
— IVie bierz jej bracie ! bo bez szczęścia ona, 
Bez szczęścia wzrosła , bez doli zrodzona , 
Tobieżby miała na wiek być sądzona?

- < » -

Nieszczęsne losu sieroty koleje !
Ludzie piją gorzałkę , a ona łzy leje y 
Ludzie trzezwą sierotę pjaną już zrobil i ,
A ona płacze dalej , główkę na dłoń chyli. 
Ludzie mówią że ona do robot leniwa,
Ach jak biedna sierota! jakże nieszczęśliwa!

96

Dwaj mnie od Boga braciszkowie dan i, 
Lecz dziś obadwa na mnie zagniewani j 
Mam i siostrzyczki dwie od Boga dane , 
Lecz i te na mnie obie zagniewane. 
Gdybymże była choć troclię bogata, 
Tobjm  zjednała rodzonego brata*
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Chodiwże ja  try lity po rynoczku,
Oj lubiwże ja diewczynu Marynoczku.
Ne welit mati diewki Maryiiki braty «
Oj ne tak mati jak taja starsza sestra. (bigj 
Ne bery bratko, bez szczastja diewka zrosła. 
Bez szczastja zrosła, bez doli urodiłasa ,
A tubi bratko da na wik sudiłasa?

97

NesZczasliwa serutina dola ,
Ludy pijut horyłku— ona płacze stoją, 
Ludy każut szczo sierota upiłasia ,
Aż ona płacze, ruczku podparłasia.
Da ludy każut szczo sierota leniwa ,
Aż no jej licha dola nieszczaśliwa.

Oj je u mene, dwa brateiiki dw a, 
Pohnewalisa da na mene obadwa.
Oj je u mene dwie siostrycy, dwie, 
Pohnewalisa da na mene obiedwie. 
Kobże ja da troszki by łabohata ,
To pereprosiłab swoho rudnoho brata. 

Rad. 9
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Gdjby pszenicy trochę u mnie by ło ,
— To i z siostrami jużby się zgodziło.

Wszędzie tak woda nad brzegi wylana , 
Cała wieś przeszłam od mych niepoznana. 
Lecz gdybym to ja  wódkę wypędzała, 
Rodzina moja cała mnieby znała.

Przez mój to dworek cieciorka leciała ,
]Nie dał mnie Pan Bóg wyjść za kogom chciała. 
Ach gdybym była Wójta syna żoną ,
Młodej do dworu muieby nie pędzono. 
Miałabym, młoda , strojów pięknych wiele ,
I  tańce vr każdą wiodłabym niedzielę.

Ojca to mego co w górach, w dolinie , 
Igrać i igrać mnie młodej dziewczynie. 
U mego świekra podwórko zrównane, 
Lecz mnie igraszki niłodćj zakazane.
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Kobie mnie poł czaszki pszenicy ,
To pereprosiłab swoje rudne siestrycy.

99

Welikaja woda wse berehi pozajmała, 
Seło perejszła to rodina ne poznała , 
Kobże ja  da horyłoczku hnała ,
Tob mene wsia rodjneńka znała.

Gzerez mój dwór da tetierka letieła,
Nie sudił mnie Boh za koho ja chotieła.
Oj ja  chotieła da za wojtowo syna,
Szczob ja  mołoda panszczyny ne robiła (bis) 
Kob ja mołodeńka choroszeńko chodiła ,
Kob szczo nedelki da tanoczki wodiła.

•<88$^

Moho batiuchna to doliny, to ho ry ,
Mnież mołodeńkiej da bułaty do woli. 
Moho swiekratwa podworieczko rowno, 
Mnież mołodeńkiej da bułaty ne wólno.
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Ach pójdę sobie tam, gdzie mnie wesoło,
Ze latem, zimq, liść zieleni w koło ;
— Na mego ojca podwórku wesoło.
Pójdę , gdzie smutkiem napełnia się łono, 
Ze zimą, latem uawet nie zielono,
— W  podwórku świekra smutek ściska łono.

100

Wi>zak na kozaku koszulka jedwabna ,
Ach może ją  szyła Wojtówna powabna?
— Czy jej, czy inną szyta ona ręką,
Jednak me serce wysuszone męką.
Moją, nie moją ona pozostanie ,
A mego serca tylko już  nie stanie.

Ach jest u mnie jeden i drugi brat młody , 
Poją oni wronę konie swe u wody ,
Poją i poją, ciche mowy wiodą,
Konie swe wronę napój bracie wodą! 
Pojedziem szukać swej siostry rodzonej, 
Ach siostry naszej tak pięknie stworzonćj , 
Lecz przez niedolą smutną nawiedzonej,
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Oj pojdu ja hde mnie weseleńko,
Szczo leto , zimo derewo zeleneńko (bis) 
—Moho batiucbna podwórce weseleńko, 
Pojdu ja hde mene ne wesoło,
Szczo le to , zima derewo ne zeicno , (bis) 
^M oho  świekratka podwórce ne weseło.

101

IVą kozaku szełkowaja saroczka,
Ktoż paszy w czy ne wojtowa doczka ?
Czy wojtowa czy ne wojtowa szyła ,
Ono tylko moje serce zsuszyła.
Czy moja czy ne moja ona bude ,
Ono tolko^ moje serce znebude.

Oj je u mene dwa bratyńki mołodyje, 
Pojwat weny swoje konij woronyje,
Pojat, pojat, po tichcńku howorat,
Napój moj bratie swoje koni woronyje, (bis) 
Pojedem swoje sestry szukaty.
Naszaja sestra choroszaja udałasa ,
Onoż bo jej licha dola ne łasa.

9 *

http://rcin.org.pl



o

Siostrzyczka nasza piękna, urodziwa, 
Lecz jakże, biedna, ona nieszczęśliwa!

102

Tekli, rączka i piwem i gorzałką świeci , 
Chodzili przez trzy lata bez zaślubin dzieci  ̂
Chodzili i ohoje zakończyli życie ,
Jedno w cieniach wieczoru, a drugie o świcie. 
Po śmierci w jednym dołku oboje złożono. 
Po kozaku zaszumią lasy każdą stroną ,
Po dziewczynie we wszystkie dzwony zadzwo­

niono.
Po kozaku Ii kruczek czarnopióry kracze ,
A po swojej dziewczynie ojciec, matka płacze. 
Ach dziewczynka u ojca (^) w komorze cieplonej, 
A kozaczek nieborak w dąbrowie zielonej. 
Dla dziewczynki gotowe maślane ciasteczka » 
D kozaka powiędły, sczerniały usteczka.

Po skończonych spićwacli ,  w  k a żd ym  
domu z w y k l e  coś dają  or sz ak owi ku-

Niebieikiego.
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Naszaja sestra cliorosza, urodliwa ,
Onuż ])o jej licha dola iiicszczaśliwa«

Tekli rjki piwnyje, lioryłczanye ,
Chodili dleti tre lity ne wieńczaiiye ,
I  chodili da oboje poiiierli ,
Odno z weczera , a driilieje z ranku , (his) 
Pochowali ohoje w odnu jainku,
Po kozaku wse łuhi (**) zaszuiniły,
A po dziewczynie wse zwony zazwouiły,
Po kozaliu da czoren woron kracze ,
A po dziewezjnie da otiec, mati płacze.
Oj dewczyneńka u halka u komory,
A kozaczeńko u zelonej elubrowy.
Dla dewczjńki da pirużeńki u niaśli.
II kozaczeńka da ustońki posmahli.

Sta, który otrzymane dary ,  sktadaj’ą- 
ce się z rzeczy dojedzen ia  i picia, zrio-

Lu/t oznacza l i |kę  ! las na nizkicb m ie jscach  
rosiii^cy.
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si do jednego gospodarza, a (en w y d a ­
j e  z nich ucztę. Orszak w ch od z ą c  do 
ch a ty  obranej na biesiadę w' te s ł o wa 
się o d z y w a :

Tu niech kustowi na niczem nie zliywa , 
Tu na gospodę \vł.'iśnie kust przyliywa.

Ot tu t k^stu da pity, jesty daty,
Ot tut kustu na stancyi staty,

N a t ć j  uczcie tańczą, 'śpiewajij ,  baw ią 
się noc całą a czasem i d o  dnia białego.

Z a jm u ją c y  dosyć to w^dok kiedy po­
spólstwo przvcIiodzi  do dw oru  z / o z «  
lub /iustem.  Nie podobna w st rzy m a ć sic 
od szczerego śmieci iu patrząc na kro- 
tofiłe p r z y z w o i t e  mniemanej koz.v; 
d z ie w ica  w  z i e l e n i , na czele s w y c h  
t o w a r z y s z e k  ustrojonych  w  najśwież-  
s z e o z d o b y  natur,v. ina coś poety cznego;
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lecz  n a d e w s z y s tk o  d z i a ł a  n a  duszę  i 
p r a w d z i w i e  r o z r z e w n i a  ta  p e w n o ś ć ,  
z j a k ą  p r z y c h o d z ą  do s w y c h  p a n ó w  
w ie ś n ia c y  o śm ie len i  t r o s k l i w ą  ich  o- 
p ie k ą .  B o w  r z e c z y  s a m e j  , c z y ż  m o ­
że  b y ć  co p r z y je m n ie j s z e g o ,  j a k  w i ­
dz ieć  n a  t w a r z y  p ra c u ją c e g o  z n o jn ie  
c z ło w ie k a  w y r a z  ż y c ia  i  z a s p o k o je n ia  
iż  go p rz e c ie ż  m a ją  za  c z ło w ie k a  ! w i ­
d z ie ć  j e g o  szc z e rą  r a d o ś ć , n i e w i n n e  
z a b a w y ,  w  k tó r y c h  o s w o je m  p o ło ż e ­
n iu  z a p o m in a ,  i czu ć  to  iż on  sam  w ie  
d o b rz e ,  ż e  w e  d w o rz e ,  d la  k tó reg o  p ra -  
c u j e ,  p o ż ą d a n y m  j e s t  gościem .

Romuald Zienkiewicz,
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KRZYSZTOF ARCISZEWSKI.

K r z y s z to f  A rciszew sk i, jedno z naj­
piękniejszych imion naszćj przeszłości* 
pierwsze słowiańskie imię, jakie zabrzniia- 
ło -na  odwrotnej półkuli ziemi,- i wnet dla 
suadniejsze^o spamiętania , zostało od tU' 
ziemców zamienionym w błogosławieństwo. 
Naczelnik a r l) le r j i  w wojsku polskióm 
wielkorządca Rrazylji,  załozyciel dzisiej­
szej stolicy tego c e sa rs tw a , je Jen  z naj­
większych i najuczeńszych wodzów swoje­
go czasu, człowiek p i a w y , szlachetny i 
jak Fabrycjusz tihogi^ choć najwłaściwiej 
powiedziećby o nim można: że rozkazy-

( l )  Sietiecki nazywa go: ,, Szarży cudzozlerałkiej 
Oberizt«r’eiu.“

Rad. 10
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tvał mającym złoto;  człowiek, na cześć 
któreg^o w okcych krnjacli bilo medale, któ" 
rego pisma tłumaczono na wszystkie języ­
ki europejskie: z jakaż chlubq i dumą mu­
si być wspominanym we własnym kraju!

O! nim nam obcy zadadzq to pytanie i 
spłoniemy ze wstydu ; zawstydźmy się sa­
mi przed sobą i śpieszmy przebłag^ać cień 
znakomitego przodka, choć powierzchow- 
nem zapoznaniem się z jego czynami, choć 
upowszechnieniem tych nie wielu szczegó­
łów, jakie mamy pod rę k q , o jego życiu. 
2) Wszakże to gdzieindziej o życiu tak

2 )  O j ir c i tze tc s l i in  wt^omintL Koehnnowsli  w KU- 
m a k tr r y la r h  i KtesierAi,  clioć nader  k rótko  jak  
z w jk le  o n iekato liku  Wiailnniuść o jego życiu 
pumiciKrzona w E n ry k lo yrd j i  yow siechnej  pol- 
■ki^j , t e /  bardiEO n iedos ta teczna  Nierównie pięk­
niej  i ( s łu c h a jc ie ! )  naw et  obg%e'rniej , nap isany
o nim a r tyku ł  przez l* l iu tharyna ,  w Stoieniiu  
cncyklopedyrztiym Russyjskim .  W  arcliiwura ain- 
■ terdainskitii i  i w famili jnych zbioiai*h licznćj  do* 
lą d  rodziny Arcis%eicikich , zapewne dałoby się 
w yszukać  wiele luaterjulow do biografj i  tego wiel-
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S ł a w n e m  i  h o g f a t é m  w  n a r o d o w ą  c h l i i S ę ,  ł i i -  

s t o r y c y  j i i z b y  z a p i s a l i  ł o m y ,  a  p o e c i —  O !  

c i ę ż k i  z a r z u t  t y m  w y b r a n y m , k t ó r y c h  ł a ­

s k a w e  n i e b o  n i e m a l  k i l k u  z e s ł a ł o  n a m  s p ó ł -

kiego cz łowieka Zda się nam ta k /e ,  (bo  nie mamy 
teraü  tych dziel  pod vçkîj)  / e  w glownihu Boeli t i i  i 
w Ribliotece F ra trum  polonoruin  spoi k;iliśmy 
wzmianki o Arciszewskim.  /  pism ]ego prócz dzie^ 
l a  o A r t y l e r j i , znanym  jes t  tylko lis t  do W ł a ­
dys ław a  iV . (o g łoszony  z 4. tomie Pum iętn ikdw 
THemreicicza') pełen ryrerski<?J o tw a r to ś c i ,  wyŁ- 
•zego poglądu n a r z e c z y ,  i jakiegoś wieszczego 
durha. Nie możemy się w st rzym ać  od p rzytoczenia  
zeń jednego  w yju tku ,  k tó ry  uczynił  na nas szcze­
gólne w r a i e n i e , - t -  ,,  Wszeclimocności Boskiej i 
„ r z ą d ó w  jego  napa trzy łem  się o rzym a , nam aca-  
,, iem się rękom a,  jako  i insi , co trochę  tylko ro -  
, ,z n n iu  m a j ą ,  ale o istn  exacte  się nicze- 
, , g o  dowiedzieć nie moirł ; t rzeba  więc wierzyć 
, ,  n ie  r o z u m u j ą c . . . . —  Zawszeni l i ę  brzvdzil  
, ,k w e s t j a m i  o Religję i nie wdawał się w nie , bo 
, , t e ,  jako przedtem insze na swierie pańs tw a, tak  
, , z a  ż y w o ta  niego zgubi ły  j lo ren l i ts im u m  hnpe~ 
i fT ium C e rm u n ic a e . . . .  W szys tk ie  pańs tw a któ-  
j , r e  wiekami broń w garść  o Religję b r a ł y ,  spa- 
, , r z y i y  się na t e m ;  nie tknę  ani duńskiego ani  
, ,  francuzkiego królest \^a Dziedzictwo w łasneW .K ,
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cześnie! poeci na których również święta 
leży powinność wskrzeszania zapomnianéj 
chwały i nie uznanej zasług-i, nie odwró­
cili, by zapewne swoich natchnionych oczu 
od takieg’o wzoru i nie poszliby na rozdro­
ża upatrywać jakichś szalonych ¿ iskó iv , 
nędzne B ea ty  y bajecznych Jf^itolów^ 
lub  niecnych panów Kaniowa!

, ,  IV1. P. M. ¡VI. Szw pcja ,  po sz rzęściach  wielkich,' 
, ,  teniiż nie potrzebiiemi /ac iqgan i i ,  tak właśnie  ja k

i Niemcy w n iw rcz  8ię o b r a r a . . . .  niech czyn ią
, , c o  c h c ą ,  przyjść im wkrótce pod w ła d z ę ,  al-  
, ,  bo m ajes ta tu  W  K. M. P. M. !VI. albo króle* 
, , w i c z a l m c i  K a z im ie r z a ,  byleby acerbita» w re- 
, ,  ligji ad ex lrem am  ich desperat tonem, abo uda- 
, ,  n ia  się do obrego 1’aiia nie przy  w i o d ł a . . . . . . —
, ,  U a u n o  się juz  temu dziwią ocüy moje naśw ie*  
, ,  cie , k iedy Bóg lekko i kró tko  k tó re  prowincje  
, ,  karać c h c e , poli tyczne ty lko kwestje  jak ie  na  
, , n i e  p rzepuszcza ,  ale k iedy  o k ru tn ie  i z g r u n t a  
„ k a r a ć  ich chce, ze kwestje u rc l ig ją  djablu wznie» 
, ,  cić k a ż e ,  *da się jakoby  się już tak up rzy k rz y -  
,, ł a  Kogu nieszczerość i St/eop/ianrja l u d z k a , 
, ,  w wiarach w szystk ie  libídines p rak tyk  różnych  
, ,  płaszczykiem religji  p o k ry w a jąca ,  że teraz j u i  

re l ig jami najbardziej  Bóg karze.^*
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Wznosząc te gorliwe krzyŁi, nie zapo­
minamy hynajmniej jak łalwo jes t  icywo- 
ływuć. Lecz mamy tez na pamięci że cza­
sem potrzeba było właśnie jednego podo­
bnego głosu, a niekiedy nawet samego tyl­
ko skinienia. Bo ludzie wyżsi przywile­
jem wyłącznie im właściwym , nie zrażają 
się nigdy niewczesnym tonem czynionych 
im przełożeń , i skądbykołwiek pochodzi­
ły , przyjmują je zawsze z dobrem ser­
cem , a nieraz ze względu na jednę myśl 
p raw dziw ą , gotowi są znieść w milczeniu 
narzucane im najcudowniejsze sady, rady 
i wzory, najczęściej bez żadnej innej w ar­
tości, prócz tej chjba, że mogą one posłużyć 
za upewniającą słiazówkę: jak nie należy 
widzieć, sądzić i pisać? I  oto je s t  właśnie 
przyczyna tej niepojętej w wielu  razach 
i dla czytelników i dla samych nawet hała­
sujących Umów bezkarności, z jaką mog.*! 
oni pląsać do koła, pokrzykiwać i prze­
szkadzać myślom znakomitego człowieka.

lOi^
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Dla nas obcą już jes t niestety ta młodo­
ciana przyjemność hałasowania. Z a r z u t , 
na jakiśmy się odważjli poetom naszej epo- 
chy , jes t  tylko powtórzeniem tćj nic da­
wno tak pięknie rozwinionćj myśli przez 
autora snu xv Podhorcach i że dzisiejsza 
poezja nie może się już przyjąć i nie zdo­
ła zatrzymać inaczej , t j lko  na pyle.ro- 
dzinnćm, prawdziwein i szlachetnem, A jeśli 
mianowicie z powodu Arciszewskiego , 
powtarzamy len za rzu t ,  my znamy o tw ar­
cie, co nas do teg^o przywiodło.

Zdumieni pięknem i tak wielostronnie 
dramatycznćni życiem .Arciszewskiego 
mieliśmy właśnie szlachetną  myśl upoe- 
tyzowania choć kilku stronic teg^o bog-a- 
teg^o życia. Im bliżej rozpatrywaliśmy się 
w naszym AYZorze, tym ĝ o widzieliśmy 
szczęśliwszym, ale też w miarę odkrywa­
nych w nim piękności, tem ściślej czuliśmy 
się skrępowanymi tysiącem wzglijdów i t ru ­
dności osobistych, które najog-ólniej i naj-
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skromniej byłoby może umianować po da­
wnemu: przyrodzoną nieiuloluością. Mia- 
łoz to nas nie boleć? Znajdowaliśmy się* 
w położeniu posiadacza zaklętego skarbu, 
kfóry tak nie wq(pliwie stoi przed oczyma, 
a od rąk ucieka! Cozkolwiek bądź, umie­
szczamy tu cboć początkowy rys obrazu, 
któreg^o ze smulkieni i upokorzeniem musie­
liśmy zaniechać za mała ofiarę miłości w ła­
snej , pozyskujemy przynajmniej to uspa-' 
kające przekonanie , ze jeśliśmy nie mogli 
i nie zdołali skorzystać z naszego odkry­
c ia ,  to nie zaniedbaliśmy donieść o niem, 
komu należało.
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KRZYSZTOF ARCISZEWSKI- 

* •

(/Arciszewski pisze : Do stolika zbliża się 
na palcach młoda dziewczyna i staje obok pi­
szącego, w len sposób, że mu zawadza).
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A r c i s z e w s k i .

W  idzę cię Zosiu na cieniu ,
I  aż mi szłiodn ciehic, kochana psotnico ,
Ze  ci się nie powiodło. ,

Z  o F j  A 3).

Dosyć-ho, drogi ojcze , tej twojej łaciny ,
(’o ci po tem pisaniu ? mał<»-żeś strudzony ! 
Całe dni w pcłu , pośród tałiiej śpiełii,
1 jeszcze lirólliiej nocy ujmujesz wczasowi! 
Porzuć łsocłiany ojcze ho pogaszę światła.

A r c i s z e w s k i .

IVie odrywaj mię Zusiu; ważną łtończę pracę, 
Zdaję w niej sprawę Stanom z mojego urzędu, 
I  nie zad łu”;o może nieijo n»i pozwoli ,
Ze zostanę swobodnym, iijrzym Fairopę.
I  wymodlę u hraci , hy clioc*procłiy m oje, 
Zniięszały się z tą ziemią, o litórej Iłez żalu, 
Bez serdecznej boleści pomyślić nie mogę , 
Której jak ślepy wzroku zapomnieć nie mogę.

3) niial fl^^ócll Sjrnów Ju%efa i S ta n i ­
s ław a,  ora* i ró rk ę  k lóra w ysz ła  za Bonifacego 
htciutkowskiego.  N i rs ie ik i .
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Z o F J  A.

Wszakże masz, drogi ojcze, stopień Aldermana, 
To gdv się nas wyrzekła rodzina kochana j 
Osiądziem u Holendrów, co tak cię kochają!

A r c i s z e w s k i ,

0  biedne dziecię moje, t j ś  na cudzej ziemi, 
J ak  roślina pod szkłami , pół życia powzięła,
1 nie tęsknisz do słońca: dość ci że przez szybę 
Promień boski przenika , że dłoń ogrodnika , 
Skrapia cię kilką kropel , więc nie pragniesz

deszczu!

Z  o  F J  A .

I  ktoż te raz ,,m ój ojcze, królem u Polaków?

A n c I s z E w s K I.

Dobry żołnierz i człowiek Ach! aby mu tylko , 
D a ł  Pan Bóg takich mężów i w polu i w radzie, 
Jacy świecili ciągle przy mrocznym Zygmuncie, 
Jak  gwiazda koło twarzy zaćmionej kjsiężyca: 
Oby—  życzę mu z duszy—  był odrodnyra synem!

Z  o  F J  A.

W ięc to je s t  syn Zygm unta?  *
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A r c i s z e w s k i .

Pierworodny W ła d y s ła w ,  nie w jednej po- 
trzeł)ie ,

Gdym l)ył jeszcze śród swoicli wodzem od 
armaty ,

Wałczyłem olłoli niego; nie oszczędzał siebie, 
Lecz i nie Iłiegł zapędnie ufając losowi;
A to właśnie treść wodza i męztwa stanowi. 
Nieraz ł)ędąu ściśiiieni do szczupłycli namiotów. 
Mieliśmy z łirólewicem społny stół, niewczasy, 
W tedy mogłem go poznać, przylgnąłem doń 

sercem ,
I  widziałem nawzajem że był mi życzliwym, 
Bo mię przyzywał nawet do swojego bołiu ; 
Ale dwór kaznodziejski łatwego Zygmunta , 
Jeszcze zd a ła , na samo liasło mego miana , 
Okrzyknął mię, jak  dżumę , jak przeklęstwo 

nieba !
Mimo wię.i serce księcia i rłięć mą dla kraju, 
1 uczucie, że mógłbym braciom być przydat­

nym ,
Musiałem biedź od Polski, jak  bieży od słońca 
Tułacz n ieb a ,  kometa!

l i s
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Skazany nie mieć celu, żyć o cudzym clilebie , 
D la  czego chleba, sercem, duszą, zostać na­

jemnikiem ,
I  jak  Parja, nie śmiejąc nawet kochać b ra c i . , ,

(Wchodzą dwaj synowie Arciszewskiego) 

J Ó Z E F .

Jakeś przewidział ojcze kochany !
Nie chciały czekać dumne Iliszpany ,
IVa naszą garstkę , i jeszcze wczora , 
Umknęli zd row i— ku Meksykowi’.

S t a n i s ł a w .

I  2 brytanami,
I  z g ita ram i, i z tytułam i!

J ó z e f .
Tylko przez forlel nowy za kały,
Czy też przez wzgardę ku heretykom » 
Wszystkie rzucili nam swe armaty !

John Of Dycalp.
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K A Z I M I E R Z  Ł A D E W S K I .

L ip iń sk i,  Szopen, oto sq imiona , kfóre 
z dumą i chlubą możemy powtórzyć przed 
cudzoziemcami szczycącymi się ze swoich 
narodowych talentów , —  są to gwiazdy 
świec.ące na niebie m uzycznem , którym 
Europa* oddała hołd sasluzony. Do tych 
już głośnych imion, może wkrótce przyłą­
czy się trzecie, znane dotąd tylko w ro ­
dzinnej ziemi — im'«ę naszego ziomka Ka­
zimierza Ładewskiego.

Rodzina Ładewskich, zamieszkała w K ró ­
lestwie polskiem , Gubernji kaliskiej, ob­
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wodzie koniiiskini, blizko miasteczka Ko­
ła nad W artq  w majętności Bliźnie, skła­
da się z siedmiu b raci:  Jó z e fa ,  M acieja, 
A ndrze ja ,  J a n a ,  Hipolita« Kazimierza i 
Franciszka, którzy wszyscy oddali się 3Iu- 
zyce. Kazimierz o którym zamierzamy mó­
wić, urodził się 1824 roku 16 Marca. Cho­
dził do szkół we W rocławku Giibernji ma­
zowieckiej, g^dzie starszy brat jeg^o Maciej 
był nauczycielem Kaligrafji, rysunku i M u­
zyki. Kazimierz miał wtenczas 9 lat. Po­
wracając z lekcji brał zawsze w ręce skrzyp­
ce. Maciej to postrzeg łszy , wyłożył mu 
pierwsze początki Muzyki i nie mało się za­
dziwił, g'dy w przeciągu trzech dni postrzegł 
w nim taki postęp, jakiby inni zaledwie 
w przeciągu kilku tygodni uczynić mogli. 
B ra t  był jego pierwszym i ostatnim nau­
czycielem. Talent młodzieńca rozwijał się 
sam przez się, bez nauczycieli i wzorów, 
co być może wycisnęło w talencie nasze­
go artysty, piętno samodzielności i oryginal-

Rad. 1 1
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ności. Wkrofce b ra t  młodejo Kazimierza 
•yrezwany byf na nauczyciela Muzyki do 
Hrabiego Miączyiiskieg^o wKaliskiem , po­
tem  przeniósł się na mieszkanie do W a r ­
szawy , majqc zawsze przy sobie młod­
szych b r a c i , między niemi i Kazimierza.

Po ukonczeniu nauk, nasz młody arty­
sta  , oddał się całkiem M uzyce , która by- 
ła  jego żywiofem i jakby potrzeb.*^ życia. 
W  15 roku już się wsławił jako kompo­
zy to r :  waijacje z oryg^inalnych tematów 
w kw artecie ,  zwróciły na siebie uwag-ę 
znawców I^Iuzyki. W czasie zaś pobytu N A J ­

JAŚNIEJSZEJ C e s a r z o w e j  W s z e c h  R o s s j i  

w  Kole,miał szczęście grać p r z e d M O N A R C l l l -  

NIA, napisane przez się Warjacje na temat 
Krakowiaka , które z prawdziwy roskoszą 
słyszeliśmy wykonane w czasie dawanych 
w W ilnie koncertów.

Kazimierz Ładew ski,  wystąpił publicz­
nie w l*łockujako wirluoz, potem w Kali­
szu, w iiusku a nakoniec roku 1840 w Po­
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znaniu. Tuiaj zasiał znanego artystę Pa­
na HaUper, z którym w krótce wszedł w sto­
sunki przyjaźni. Gazeta poznańska odda* 
jqc zasłużone pochwały wyraziła, że znaw­
cy poznańscy słysząc exekwowane przez 
Haziniićrxa Ładewskiego W arjacje  Paga­
niniego, osadzili iż lepiej je exekwować 
nie można. Osypany ze wszystkich stron 
pochwałami i oklaskami, nasz artysta nie 
wahał się puścić w podróż muzyczną ju ż  
jako wirtuoz, koncercista, skrzypek. Dnia 7 
W rześnia 1841 r. z hraćmi.łanem,Hipolitem 
i Franciszkiem w towarzystwie krewnego 
swego P. Antoniego Wyślińskiego, opuścił 
dóni rodzinny. Czterej hracia zwiedzili Ł ę ­
czycę, Łowicz, Zamość, Krzemieniec, Ki­
jów , O rz e ł , Tułę ,  Moskwę , R ygę , Mita- 
wę, Petersburg  , a nakoniec W ilno; w ka- 
żdem z tych miast dając po kilka koncer­
tów. Gazety warszaw skie ,  Tygodnik pe­
te rsb u rsk i,  K urje r  w i le ń s k i ,—  objawia­
ły najpoehlebniejsze swoje zdania o grze

123

http://rcin.org.pl



i lalencie Kazimierza Ładewskiego. Przy­
byli do S(olicy Rossji gdzie tyle wielkich 
talentów, tyle powiedzieć można genjiiszów 
wszelkiego rodzaju ubiega się jeden przed 
drugim, jeden drugiego siara się zaćmić swo­
im talentem i zdolnością, niedoświadczeni, 
bez p ro tek c j i , bez pomocy, musieli wal­
czyć z tysiacami przeszkód. Prawdziwy 
talent jednak został postrzeżony przez znaw­
ców i wielbicieli 3Iuzyki , i czterej b ra­
cia wystąpili w koncercie. Monarcha prze­
konawszy się o prawdziwym talencie Ła- 
dew skich, zadając ułatwić im drogę do 
dalszego kształcenia się , rozkazał wysłać 
ich kosztem Skarbu do paryzkiego Konse- 
watorjum. Z Petersburga przybyli do W il­
na. Z  niecierpliwością czekaliśmy, nim za­
powiedziany będzie koncert, pałaliśmy żą­
dzą usłyszenia swego ziomka wirtuoza, któ­
rego imie nie było już  nam obce. Dzień 5 Paź­
dziernika 1842 r .b y ł  tym dniem pożądanym. 
ITstolelai a r ty s ta ,  wystąpił ^olo wkoucer-
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cié i wszystkich zad z iw ił , zachwycił, o- 
czarował. Driigi i trzeci koncert były co­
raz liczniejsze. P. Kazimierz Ładewski 
odegrywał najtrudniejsze utwory Berjota , 
Lipińskiego , Paganiniego, Mejsedera, Ar- 
taud i innycii. Pod jego smykiem koncert 
Berjota, powtarzany przez wszystkich wiel­
kich artystów , nabiera nowych wdzięków, 
budzi coraz milsze wrażenia w słuchaczu 
i nowe laury przynosi swemu twórcy. Sam 
Lipiński jakżeby się u c ieszy ł , słysząc 
własne dzieła odegrywane przez młodzień­
ca ziomka, który im nic nie u jm u je , ale 
owszem uświetnia wykonywając je  z uczii- 
ciem i zapałem; jego Bondo alla Palla- 
ca grane przez Kazimierza Ładewskiego, 
czaruje i rozrzewnia. Sławne W arjacje P a ­
ganiniego na jednej strunie , uwieńczyły ar­
tystę exekutora, co swojćni uczuciem umiał 
się wdrożyć w uczucie niepojętego i nie­
zbadanego Muzyka. Jakże ten śpiew po­
w ażny, uroczysty, tęskny, głęboko prze-

1 1 ^
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nika słuchacza! Odegrane w*czasie d ru ­
giego koncertu , W arjacje  własnej łjonipo- 
zycji Kazimierza Ładewkliirgo na lemat 
kraliowiaka , jak iskra elektryczna w strzą­
snęły serca słuchaczów i wyrwała grzmoty 
oklasków.

Lecz napróżnohyśniy się starali opisać 
i ocenić grę iniodego wirtuoza. Kto ją  
s łysza ł, ' '^ ten  nas zrozumie i w duszy swej 
dopełni , czego wyrazić nie zdołamy. Nie 
mamy zamiaru rozbierać muzykę anatomi­
cznie, napełnić opis wyrazami techniczne- 
m i ; sądzimy tylko z w ra ż e ń , umiemy ce­
nić i kochać Muzykę, nie głową, lecz sercem.

Kompozycje własne Kazimierza Ładew- 
skiego, noszą cechę dzieł wypracowanych , 
pełne wyobraźni i życia. Jego Walec na 
pożegnanie domu rodzinnego, W arjacje  
na temat nowy Belliniego, napisane w Ka­
mieńcu i ofiarowane Panu Orłowskiemu , 
oraz wiele innych utworów, zapowiadają na 
przeszłość wielkiego kompozytora.
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Zostaje nam jeszcze powiedzieć, ze nic 
sam tjlko wielki talent muzyczny Ładew- 
skieg-o zaleca go , lecz moralne przymioty, 
a nadewszystko właściwa prawdziwym ta­
lentom skromność i łagodność, zniewalaj.'^ 
i podbijaj«! serca zliliżuiiych do niego. Ka­
zimierz Ładewski dał dowody swojej bez­
in teresow ności, ofiarujac swoje prace, dla 
wsparcia łowarzystwM artystów dranima- 
tycznych w Wilnie. Imie jego na afiszu 
teatralnym ściągnęło mnóstwo widzów i 
dość znaczną korzyść dla teatru przyniosło. 
Przed odjazdem dał się jeszcze słyszeć 
w Kościele katedralnym, a uroczystość dnia 
f ego, zdała się być dopełnioną fym sposobem. 
Nakoniec pożegnali Panowie Ładewscy Wil­
no,zostawiwszy tyle miłych po sobie pamią­
tek.

Dalecy wreszcie jesteśmy od przekonania, 
ze talent Kazimierza Ładewskiego doszedł 
już zupełnego rozwinienia— o nie, p rzeci­
wnie do tego jeSzcze wiele potrzeba. Podług
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nas, cała sława i wielhość tego artysty znaj­
duje się w przyszłości, stanął on wpraw­
dzie na tym punkcie, na którynihy m ier­
ne talenta spoczęły oślepione pochwałami 
i nadzwyczajneni powodzeniem, ale on mu­
si iść olbrzymiemi krokami ciągle naprzód 
i naprzód, aź póki własne przekonanie nie 
p o w ie , źe juz je s t  w stanie zupełnej doj­
rzałości. Ze swojej strony szczerze życzy­
my, żeby nasze słowa były szczęśliwą p rze­
powiednią tryumfu, jaki ściągnie talent £ a -  
dewskiego w cywilizowanej Europie , a te 
kilka słów, niech przyjmie jako listek do 
wieńca, który kiedyś ozdobi skroń jego.
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K 1 I . K A  S Ł f I W

O POCZĄTKU TEATRU W EUROPIE.

Cxloxeiek urod i i t  t lę  u>id%em.

•  * — AR¥«T0TELEI.

G recja—  owa kolebka nauk, sztuk pię­
knych , wynalazków , —  była też kolebką 
tea tru . W  niej się on zrodził ,  wzrósł i 
wydoskonalił. Czas, barbarzyńcy, fanatyzm, 
ilez to wiel|iich dzieł Grecji zniszczyły, 
a jednak ileż to wielkich imion doszło do 
nas! Eschileś, Sofoclcs,Eurypides, Aristo-
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feaniis , Mcnander! I wszystko to w prze­
ciąg’« jedńeg^o wieku! Co za świelny czas! 
Co za obszerne było wówczas pole dla 
dramatycznych p isa rzó w ! T ea tr  tam był 
nie dla zabicia czasu , nie miejscem zej­
ścia się, polem próżności, kokieterji —  to 
była sprawa nar odii, całego państwa. Dzie­
ła autorów sądzili nie cechowi p isa rze ,  
nie przedsiębiercy, których mało obchodzi 
powodzenie L ite ra lu ry ,  i którzy tylko trosz­
czą się o swoję kassę, lecz pierwsze oso­
by rządu i cały naród. Nie zastanawiano 
się wtenczas, czyli ta, lub owa sztuka przy­
niesie wielki dochód , czy polrzebne *są 
noAve kostiumy, lecz zważano jedynie na 
literacką stronę dzieła. Powodzenie sztuki 
n ’e zależało od stronnictwa, od najemnych 
klaskaczy lub umówionych sykaczów. Nie I
cały naród sądził z w ra ż e ń , rostrzygał 
los dzieła podług* wrodzonego uczucia pię­
kności. T ea tr  nie rujnował odwiedzaj.ących 
go wielkicmi cenami za miejsca, nie po­
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trzebowano wystawnych pojazdów, boga­
tych strojów. Za niałq cenę wszyscy szli 
wtenczas na widowisko piechota, i słucha­
li Sofoklesa, Aryslophana! Dziwny to był 
czas! Ziemia cudów i sławy!

I  gdzież to wszystko znikło! Gdzież się 
podziała owa cywilizacja Grecji ? Naprzód 
światowladny Rzym chciał mieczem podbić 
sobie oświecenie Grecji, lecz to przesadzone 
na brzegi T y b ru ,  nie mogło się wkorze- 
nić na ziemi wojennej władzy. Filozofja, 
L ite ra tu ra  i Wymowa, które były w Grecji 
najpierwsza potrzebą i duszą towarzystwa, 
stały się w Rzymie żajęciem pewnej klas- 
sy, nie należącej do rządów p ań s tw a , a 
stąd nie były tak szanowane. Krótki okres 
W irgiliusza zajaśniał jak meteor, ażeby 
tem większa była ciemność—  która po 
nim nastąpiła. Naplyn(;li barbarzyńcy i zbu­
rzywszy Rz>m starożytny, z pogardą ode­
pchnęli oświecenie, które się im zdawało 
przyczyną zniewieściałości i zepsucia Rzy­
mian.
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PoJ opieka tylko nowej, prawdziwej wia­
ry, nauki i sztuki piękne, ośmieliły się szu­
kać przytułku! Lecz w pierwszych czasach 
tej wielkiei E ry ,  wszystko dazyło do je ­
dnego wyższego celu , do utwierdzenia 
Chrześcjaństwa nad zniszczonemi bałwana­
mi. Nikt nie myślał o sztukach pięknych 
dawnćj Grecji ,  tem bardziej o teatrze. 
W szystkie dzieła starożytnych mężów by­
ły wzbronione, gdyż autorowie ich bę­
dąc poganam i, swoje pisma napełni{ji^ U 
bire wezwaniami do fałszywych bogów. 
Tak z jednej strony Gotowie i W andale ,  
z drugiej gorliwość pierwszych czasów 
chrześciańskiego prawodawstwa, zniszczy­
ły nie tylko wszystkie gałęzie nauk i sztuk 
starożytnej Grecji , lecz powoli i samo 
wspomnienie o przeszłem ich istnieniu.

Nastapiły czasy rycerstwa. Feodalni 
władzcy zaledwie umieli się podpisać 
i byli dumnymi ze swego barbarzyń­
stwa. Język nawet Greków i Rzymian
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znikał, a ich nauki i wiadomości zacho­
wywały się w pyle klasztornych bibliotek. 
]\iektórzy z mnichów wydobywali ztam- 
tad, lecz lo tylko dla siebie, całe zaśmas.- 
sy ludów pogrążone były wciemuości. N ie­
kiedy tylko śmielsze umysły doświadczały 
sił swoich w krainie n au k , lecz fanatyzm 
umiał zaraz zniszczyć te usiłowania w sa­
mym zarodzie. Tak przepływały wieki i 
nic nie zapowiadało , żeby człowiek mógł 
kiedy dojść do XVII i XIX wieków.

W n e t Zc^jaśniał ze wschodu promień o- 
światy. Któżby się mógł spodziewać, że 
Europa po wiekach Perjk iesa  i Filipome- 
n a , pogrążona w barbarzyństwie, otrzyma 
oświecenie od dzikich mieszkańców- Azji 
niewiernych czcicieli Mahometa? A je ­
dnak to byli Arabowie, M aurow ie , Sara- 
cen i,  którzy z popiołów przeszłych wie­
ków wskrzesili pamięć Arystotelesa’, Py- 
thagoresa, Euklidesa i innych. Ognista wyo­
braźnia tych dzieci gorących stepów, zro-

Bad. 12

133

http://rcin.org.pl



dziła  narodową poezję. A gdzie jes t po­
ezja, lam już są zarody cywilizacji. Św ie­
tne panowanie A l-R aszy d a  i następców 
jeg o ,  rozwinęły w Arabach namiętności do 
nauk. Żądza zaś zaborów, przenosząc t łu ­
my z jednego do drugiego kraju, przyczy­
niła się do zaszczepienia oświaty w tych 
narodach, do których wiodło ich zwycięztwo.

Nastąpiły nakoniec wojny krzy/owe. Ty­
siące p ie lgrzym ów , narażając się na nie­
bezpieczeństwa , prześladowania, codzień 
tłumnie dążyli do świętych miejsc świad­
ków życia , cudów i śmierci Zbawiciela. 
Pow rót tych pielgrzymów do Europy był 
poAYszechną uroczystością*, wszyscy groma­
dzili się kolo nich, wszyscy chcieli słyszeć 
opowiadania o ich wędrówkach, wypadkach o 
prześladowaniach Chrześcjan na Wschodzie
o znieważeniu świętych miejsc i o cudach.

Któżby się to mógł dopiero spodziewać , 
że ci to sami pielgrzymi byli założyciela­
mi w Europie tea tru  i L itera tury  drama-
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tycznej ? Widząc oni, że ich opowiadania 
wszędzie się podobają, wszystkich pociąga­
j ą ,  zaczęli składać bractwa  i w towarzy­
stwach przechodzili miasta^ Zaniki i wsie, 
zachodniej Europy. Opowiadaniem towa- 
rzyszoneni gestami i przerywanćm śpiewem 
duchownych kantat—  nie l\lko wyrażali 
w łasne podróże i zd a rzen ia , lecz jeszcze 
zaczęli często przedstawiać sceny z życia  ̂
Zbawiciela i Apostołów. Powodzenie by­
ło nadspodziewane. Namiętność do podob­
nych widowisk rozszerzyła się we wszyst­
kich klassach ludu; wszyscy szukali, żąda­
li  mtjsterji.  Tak bowiem towarzystwo 
pielgrzymów nazwało swoje przedstawie­
nia. Nic nie mogło być prostszego od tych 
dzieł dramatycznych. Każdy wypadek, ka­
żda scena nowego Testamentu, były impro­
wizowane i przez częste powtarzanie zo­
stawały w pamięci nie tylko osób działa­
jących , lecz i słuchaczów. Tam nie mo­
gło być żadnej krytyki lub cenzury, Publi- ,
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ćzność płakała, zacliwycała śię i z uniesie­
niem powtarzała za pielgrzymami słowa 
przedstawianycli Ewangelistów. Teraz  po- 
doł)ne przedstawienia zdałyliy s ięn am b a r-  
dzo nieprzystojnemi, lecz wtenczas io by­
ło zupełnie zgodne z duchem czasu i wy­
maganiem społeczności w stanie umysłowe­
go dzieciństwa zostajacej.

Szkoda źe te dramatyczne n iy sfe r je , 
były ustnemi: autorowie ich nic umieli pi­
sać, stad do nas nie doszło żadne z tych po­
czątkowych próbek dramatycznej L ite ra ­
tury . Daleko później, - gdy po klasztoracli 
zaczęto grywać podobne m y s te r je , poka­
zały. się rękopisma tych utworów. Kiedy 
zaś w "Paryżu osoby duchowne postanowiły 
publicznie przedstawiać mysterje, wówczas 
się złożyło mnóstwo s z tu k , a z tych n ie ­
które do nas doszły.

Rzućmy dopiero okiem na stopniowy po­
stęp dramatycznej L itera tury , od czasów u- 
tworzenia się mjsłerji.
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Jeszcze za czasów Karola Wielkiego, i- 
sfiiiafo w Paryżu towarzystwo pod imie­
niem Lcs evj'ans sans soucis, których 
naczelnik nazywał się Królem Głupców, 
( le  Roi des sots). Był to zbiór próżniaków 
rozmaitego rodzaju , którzy tańcem i ku- 
glarstweni bawiac lud na rynkach, z tego 
żyli. Karol W ielki widząc jednak, że fe ban­
dy sa szkodliwe dla społeczności przez swo­
je nie moralne i tułackie życ ie , zniósł je  
rozkazem 799 roku. Około IX wieku, zja­
wiło się nowe towarzystwo pod imieniem 
Z/CS jcnfjleurs^ którzy prześpiewujac poe- 
mata ze wszelkicmi scenicznemi szczegó­
łami, bawili publiczność w czasie między- 
aktów tańcem niedźwiedzia i małpy, wy­
ćwiczonych do tych przedstawień.

Towarzystwo Żonglerów wkrótce się po­
większyło. Pierwszy raz od czasu istnienia 
publicznych przedstawień, ukazały się ko­
biety, a przez to namiętność do widowisk 
bardziej wzrosła.
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Tym czaisem po klasztorach nie porzucono 
przedstawiać mysterji. Lecz lud nie oży­
wiony już jak dawniej, gorliwością do re- 
ligijnych wspomnień, wolał zgromadzać się 
na przedstawienia kuglarzów. \Vidzqc to 
duchowieństwo, wyjednało (wr. 1395). kró­
lewski rozkaz, którym wzbroniono śpie­
wać i przedstawiać na rynkach i ulicach 
nieprzysto jności , pod karą dwumiesię­
cznego więzienia. Tem  się zakończyło is t­
nienie Żonglerów. M ysterje otrzymały try­
umf, lecz nie długo były jedynemi publi- 
cznemi przedstawieniami. Zjawiła się no­
wa klassa sztukm istrzów , pod imieniem 
Les Bateleurs  ̂ którzy tańczyli na linie 
i połykali szpady. W krótce 139S r. spot­
kał towarzystwo mysterji cios niespodziany; 
imieniem Króla Karola YI zabroniono mu 
grać s z tu k i , których treść byłaby braną 
z życia świętych lub z cierpień Zbawicie­
la. T en  rozkaz był sam przez się zniszcze­
niem towarzystwa. Słudzy Kościoła stanę-
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li w obronie niysferji i przez wpływ Rzy­
mu znowu w 1402 r. te przedstawienia 
powrócono zostały. Towarzystwo najęło o- 
sobną salę dla swoicli przedstawień , do 
których treścią służył iVowy Testament. 
Teraz  publiczność pozbawiona oddawna 
wszelkich widowisk, licznie się na nie zbie­
ra ła , sala była zawsze przepełniona do te­
go stopnia, że duchowieństwo paryzkie zmu­
szone l)yło naznaczyć Nieszpory godziną 
wcześniej, ażeby Kościoły nie były pustenii. 
W krótce inne miasta poszły za przykładem 
stolicy i przedstawienia mysterji stały się 
powszechncmi.

Za Filipa pięknego w r.  1303 złożyło 
się towarzystwo pod imieniem Le& clercs 
de la Ha&uche. Naczelnik ich przyjął ty­
tu ł króla i parodiując królewską godność, 
ustanowił przy sobie Kanclerzów, Adwoka­
tów , G en era ł-P ro k i i ro ra ,  wielkich refe­
rendarzy i t. d. Ci to klerycy zaczęli gry­
wać sztuki zupełnie w nowym rodzaju.
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Chcieli oni śmiać się i śmieszyć. Sztuliom 
swoim nadali nazwisUa Głupstw  (sotfis es). 
Nowość zawsze pociąga i Głupstwa  podo­
bały się lepiej paryzkieniu ludowi, niżeli 
mysterje.

Niejahiś czas dwa te towarzystwa dzie­
liły między soba sławę i widzów. Wkrótce 
powsta#^»y trzecie, odebrało od nich jedno 
i drugie. Nowe to towarzystwo, pod imie­
niem Towarzystwa tłuczoncfjo grochu^ 
(Pois pilé), z dramatyczna poAvagq my- 
slerji połączyło wyśmianie g łu p s tw ,  wy- 
bierajnc za treść swoich sztuk, historyczne 
lub prywatne wypadki. Tak się zrodził 
dram at,  W r.  151S. Franciszek l .  na­
dał temu towarzystwu przywilej.

Długo jeszcze dawne towarzystwa wal­
czyły z tłuczonym grochem, lecz zaczęło 
postrzegać, ze przedstawienia wielkich ta­
jemnic wiary i cierpień Boskiego jej zało- 
źyciela, zupełnie sq nic w miejscu na pu­
blicznych widowiskach; w roku zatem 154^

140

http://rcin.org.pl



rozkaz królewski zabronił grać mysterje.Był 
to ostatni cios dla nich. Duchowni, których 
stan i ubiór nie pozwalały grać sztuk świato­
wych, zaprzestali dawać przedstawienia.

Taki to był początek T ea tru  w Europie. 
Z postępem czasu i cywilizacji, przechodząc 
przez  rozmaite koleje, kształcił się on i na­
b iera ł  nowych sił tak, ze nakoniec stał się 
nie tylko konieczny potrzebq cywilizowane­
go człowieka, ale jeszcze dzielnym środ­
kiem do rozszerzenia samej cywilizacji,gu­
stu i moralności.

Kaz. Pa$zkotcski,

i t l
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o RODZAJACH TEATRALNYCH PRZEDSTAAYIEN.

Był czas, w którym teatr ,  za szkołę moral­
ności i dobrych ol)yczajów uważano i ku te­
mu tylko wyłącznie celowi żądano, by dążyło 
każde leatralne dzieło, każde przedstawie­
nie. Powoli publiczna opinia, ten rzadko w n a '  
szych czasach błądzący sędzia, mtiiej być 
wymagającą i ze swych ostryeh przepi­
sów ustępować zaczęła , a pod warunkiem 
by w przeciwną wpadając ostateczność, an- 
timoralnym nie apostołował maxyniom, an-
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tisocjaliiych nie rozsiewał -wyobrażeń, te­
a tr  dziś juz  może mieć ma celu tylko pod­
niesienie uczuć i umysłowe ukształcenie u- 
częszczajacych doń ludzi, tylko rozszerze­
nie icb wiadomości, tylko przyjemną dla 
nich zabawę. l*od tym względem uważa­
ny i takim podległy prawom , tea tr  w na­
rodach i krajach, gdzie oświata ogólna na 
wyższym niż u nas już  stanęła stopniu i 
żwawszym ruchem niż u nas, ku wyższym 
jeszcze posuwa się sferom; jest jednym z wa­
żniejszych punktów, ku którym się ogólna 
zwraca u>Yaga, staje się nawet jedną z wa­
żniejszych towarzyskiego życia potrzeb. 
L iczne talenta, geniusze n a w e t , jemu wy­
łącznie poświęcają swe płody; licznym ta­
lentom i genjuszóra za wyłączne pracy i 
popisu służy p o le ,—  liczne też talenta i 
genjusze tea tr  obudził i swoim popędem 
ku wyższjm skierował celom, bez czego 
by zaginęły w nicości i w wirze pospolitych 
utonęły ludzi. U nas, aby u tego stanąć pun-
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l i tu ,  dalekq jeszcze tea tr  ma do przebić^ 
zeiiia drogę; i tu jednak są ludzie, którzy 
nie samych tylko morałów, lub znowu sa­
mej tylko pustej na teatrze i w teatralnych 
dziełach szukają zabawy— którzy juz  i u 
nas mówić i pisać o teatrze pozwalają.

Gdy zatem w tym zbiorku na korzyść 
artystów dramatycznych wyda>\an5 m ,  po­
mówić o teatrze właściwe jest miejsce , 
chcę tu przełożyć kilka uwag o rodzajach, 
które w dzisicjszjm czasie dzielą sce­
niczne w teatrze  przedstawienia i który 
z tych rodzajów najbardziej trafia do celu, 
jaki dla tea tru  zakreślają zdania, ku po­
stępowi ludzkości .i wyższemu jej bytowi 
dążące.

Pieru'szy rodza j  s tanowią, Komedja 
i D ram at,  czyli p rzcdsla\y ienia, w któ­
rych deklamacja i akcja aktora , a pojęcie 
słuchacza służą za drogę, przez którą ostat­
niemu, autor dzieła m jśl swą kommunikuje. 
Drugim rodzajem  jes t opera, gdzie dro-

114

http://rcin.org.pl



gfa zmysłu słyszenia w duszę i umysł słu­
chacza autor przelewa sw:oje uczucia i po­
mysły. Trzecim^ taniec czyli balet, gdzie 
zmysł widzenia jedyną jest władzą chcą­
cego i tu coś pojąć umysłu.

pierw szym  rodzaju  przedstawień, 
na-Komedji i D ram acie, młody człowiek 
umysł swój i smak ukształca, o świecie i
0 towarzyskich jego stosunkach , nowych 
nabiera wyobrażeń, lub też jakie ma uzdra­
wia i prostuje, jak w znagla odkryłem je ­
stestwa swego zwierciadle, widzi w innych
1 postrzega w sobie, lub nadal unika złe­
g o ,  którego się ani dom yślał, śmieszno­
ści, której nie pojm ow ał, niebezpieczeń­
stwa, którego nie przew idyw ał—  i staje 
się rozumniejszym  człowiekiem. Nieprzy­
stępny dotąd zdobiącym ludzkość uczuciom, 
widząc je W' urzeczywistnionych na scenie 
o b razach , uczuwa i w swojćni sercu po­
trzebę kochania ludzi, pojmuje roskosz do­
brych uczynków, Fiłozofję win przebacza-

Bad. 13
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Ilia, poezję miłości i p rzy jaźn i , a do dii-
- szy jego cisną się wszystkie moralności i 

Religji prawdy, nie zimno i nic chętnie ja- 
Ło przepisy luh maxymy, ale gorąco, 
nie zależnie i nag le—  i człowiek s ta ­
je się lepszym. Ta drugiej strony bawiąc się, 
przyswaja sobie wiadomości, którychby gdzie 
indziej nic zn a la z ł ,  którychby pracowitą 
nauką znaleźć nie zdołał lub nie c h c ia ł ; 
piękna myśl au tora , któraby w każdym ra ­
zie, w książce nawet, mimo była przeszła, 
p rzez  ułatwione, teatralnem przedstawie­
niem drogi, w chwili złudzenia i oczaro­
wania, trafia do jego duszy i umysłu, kształ­
ci i wztnacnia uczucia pierwszej , rozwija 
i rozszerza pojęcia drugiego—  i człowiek 
staje się wyższym.  Zostać rozumniejszym^ 
lepszym \ wyzszym  ̂ ach! nie jestże to 
wszystko, do czego ludzie dążyć powinni? 
gdyby tysiączna część ludności podubnąko* 
rzyść odniosła, nie bylżeby teatr wyższym, 
niż wiele przedmiotów, nad któremi ludzie 
i wieki pracują?
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Driuji rodzaj.  Opera, jes t najpiękniej­
szym teatralnych przedstawień rodzajem, 
najhardziej silnym,najhardziej wymownym. 
Ktoż zdoła określić ohszar i rozległość krai­
ny marzeń, w którą nieraz ciężka i leni­
wa im aginacja , samą melodji siłą rzu*eoną 
I)ywa? Kto pojmie drogi przez kfóre umysł 
s łu ch acza , porwany natchnieniem kompo­
zytora i nad ziemię uniesiony, ju ż  poteoi 
sam, nie zależnie po p rzes trzen i,  po mo­
rz u  myśli sz jhu je?  Nic się nie oprze sile 
w rażenia, jakie na słuchaczu sprawi myśl 
autora sztuki, gdy ją kompozytor czarowną 
swych tonów drogą do duszy jego przeszłe. 
L ecz stąd w idzim y, jak ten drugi rodzaj 
w naszym podziale teatralnych p rzedsta­
w ień ,  przy wysokićm swojem powołaniu 
wielkich W)maga po kompozytorze zdolno­
ści. Zaiste! do ukształcenia wielkiego mu­
zykalnego dzieła, potrzeba hy kompozytor 
prócz najskrytszych tajemnic swej sztu­
ki. znał jeszcze ludzi i sposoby działania
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na ich uczu c ia , potrzeba by był człowie­
kiem wyższym, rozumnym i uliształconym, 
potrzeba by był poetą. Nie lioiiiec na tem , 
potrzel)a jeszcze by ten szltielet, z litórego 
muzyka ma żyjące jestestwo utworzyć , by 
dram at m ów ię , był dramatem praw dzi­
wym , dobrze wylionanem i pięknie pomy- 
ślanćm dzie łem ,—  inaczej O pera , gdzie 
złe l ib r e t to , będzie pięknem ciałem bez 
form i ruchów , jak libretto  bez muzyki 
je s t  tyłko szkieletem! Takie połączenie ty­
lu  zdolności w jednym człowieku i takie 
spotkanie się dwóch jednej siły współ pra­
cowników, ani jes tla tw em , ani zwyczajnem. 
Dla tego też tak mało jest Oper, literacką , 
źe się tak 'w ys łow ię , mających w artość , a 
jeżeli  i są ,  tylko pewna wybrana część słu­
chaczy do ich tajemnic p rzy s tąp i; w świą­
tyni Muzyki będzie tylko jedno pokolenie 
Lew itów, które arkę melodji otoczy i dzięki 
wiekowi swojemu i uksz ta łcen iu , siłę je j 
i poezję pojmie i oceni. Dla innych, któ-
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rzyby dramat lub komedję zrozumieli i ko­
rzyść z nich odnieśli, zastosowane ku nim 
najpiękniejsze muzykalne dzieło, będzie tyl- 
^ko miłym aho^rzystnym dodatkiem, zg-odnym 
głosów akordem, przyjemna zabawką. Sło­
wem Opera, Opera prawdziwa, jes t  dla lu­
dzi wyższych, i takich zrodzić może; Dra­
mat i Komedja są dla ludzi pospolitych i 
takich ukształcić i okrzesać mog^ą, a tych 
ostatnich pono i więcej jest i więcej nam 
potrzeba.

Trzecim rodzajem  jest b a le t , z tańca 
i mimiki złożony, dziś wielką w teatrach 
grający ro lę ,  chwalony, lubiony i uczęsz­
czany, może więcej niż inne przedstawie­
nia. Krzywdzi to po części dobry smak am a­
torów baletu, bo tu już tjlko czczą zabawę, 
i nic więcej , znaleźć >i|%można. AYpraw- 
dzie przed kilką laty widząc T a^ljoni,  sam 
znalazłem w jej tańcu i piękność i g^rację 
i myśl i poezję— ależ Tag-ljoni jes t  feno­
m enem , zjawiskiem nadzwyczajneni, je-

131^
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(Inym z tych ludzi,  którzy w pewnych tyl­
ko na ziemi ukazując się epokach , każdy 
kunsz t,  każdą s z 'u k ę ,  każde nic , do cze­
go się dotkną; uzaciiią, podniosą, uświęcą—  
i znikają unosząc z sobą tajemnice swoje­
go na ludzi wpływu. Urok jej tańca załe- 
ży od-n ie  docieczonych fizycznych przy­
czyn , których jej następcy n«e potrafią a- 
ni odziedziczyć, ani naśladować. Gdy się 
zatem mówi o sztuce tańca w ogólności , 
panny Tagljoni jako s/.czególnego zjawi­
ska nie godzi się  za przykład stavTić , lecz 
jakby jej jeszcze, lub już n iebyło , sztukę 
z realnych jej za le t ocenić, pod tym wzglę­
dem i odrębnie od zasług szczególnych ta­
lentów uważana, sztuka tańca mało przed- 
stavYia możności przyczynić się do dążenia 
ku celowi , jaki teatralnej zabawie w tych 
moich uwagach zakreślam. W  balecie jes t 
jeszcze i pomysł, je s t  i akcja, ale te zaba­
wić, ^tylko zabawić mogą—  Są jeszcze i 
świetne dekoracje, o których i wiele mówią
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i podziwiają i chw alą , —  lecz wszystko 
(o jcs l dla oka a nie umysłu spektatora. I 
kto czuje zmianę w calem swojem jeste­
stwie a myśli mu i wszystkie podnoszą się 
w ładze, gdy gwiazda świafa ziemię zło­
tym żegna promieniem, a nocy cienie —  
gaje, doliny i gór załomy, fantastycznemi 
zaludnią widziadły, czemże dlań będzie 
tego wielkiego obrazu płócienna parodja? 
Dekoracja więc i wszystko w balecie cenią 
się jak cacko, jak o b razek , jak fantazma- 
gorja .

Dramat zatem i Komedja są głównym te­
atralnej zabawy rodzajem , największe dla 
społeczności mogącej przynieść korzyści, 
i też przez społeczność najwięcej cenionym. 
Świeże a tak głośne powodzenie panny Ra­
chel, uwielbianie, jakie pannę Mars otacza, 
sława jaką imiona T a i m y , Garicha, Keana po­
tomność zdobi, są tego dowodem.

U nas nie wzniesie się teatr i nie wzrosną 
wielkie jego dla społeczeństwa pożytki,
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aż przyjdzie czas, w którym ludzie od dzie­
ciństwa odbierający potrzebną edukac ję , 
i> przez ubóstwo nie zmuszeni zaraz jakie­
goś imać się rzemiosła, nie uwierzą, że le­
piej, piękniej je s t  być doi)ryni malarzem , 
skulptorem , muzykiem i teatralnym arty­
stą , niż małym i ciemnym gdzieś biórali- 
stą , —  że wyższego szacunku godzien je s t  
ukztałcony m ala rz ,  skulptor i artysta, niż 
dziedzic obywatel, co zakopawszy swoje 
zdolności i początkową edukację, przez dzia­
da kiedyś podjętą, co rok przewraca skibę, 
i od dziada jeszcze w sukcessji wzięłem , 
p rzez nikogo już  u nas nie kupowanem za­
siewa ją  ziarnem. Lecz kiedyż ten czas 
nastąp i,  moi wy panowie wspólbióraliści, 
moi współ obywatele?!

O s k a r  M i l e i c f k u
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W S P O M M E N U  A K A D E M I C K I E .

I .

w  młodości życie staje przed człowie­
kiem, z rękoma pełnemi obietnic, nadziei, 
wspaniałych przyrzeczeń; bogato s tro jne , 
głową w niebiosach, uśmiecha się, otwiera 
ramiona i pokazuje przyszłość! przyszłość za
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iiiglami, ale we mgłach nadzieja widzi wspa­
niałe gmachy, żyźną krainę, mlekiem płynącą 
i miodem. I młody idzie , lec i,  rzuca się 
w życie ,  pomiatając wszystkiem,co spotyka, 
szafując sobą, czasem zdrow iem , idzie do 
łych mglistych krajów swej wyobraźni, co 
się mu potćm smutną wydmą piaszczystą 
pokazać mają. Na drodze nieraz go co po­
wstrzyma, ale młodzieniec odpycha wszyst­
ko, rozbija, byle biegł dalej i dalej. I  n i ­
czego mu wówczas nie ż a l , bo zdaje mu 
się, że go czeka bogata, za wszystkie ofia­
ry zapłata Ani mu mówić wówczas, że k ła­
mią nadzieje, że zawodzi przyszłość — nie 
uwierzy! ani go wstrzymać w pędzie ci- 
cheni szczęściem, spokojnćm ; ani go ukoły­
sać słowy smutnego doświadczenia; nicze­
mu, nikomu nigdy nie uwierzy.

Ale są ludzie , którzy prawie nie mają 
młodości, nie znają co marzenia i jej na­
dzieje. Ci ludzie urodzili  się z gotowem 
życiem, z przeznaczeniem odkrytem, od ra­
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I
zu ujrzeli co ich czeka, i zimno patrzą na 
wszystko. Wszystkiem czego mu braknie 
zapełnia on ten swój świat marzenia: mi­
łością , dostatkiem, s ła w ą —  uplata sobie 
troiste wieńce, z ło te ,  różane i laurow e, 
w nie skroń uł)rawszy marzy biedny. A je ­
śli prawda że w nadziei tylko i marzeniu 
jes t  prawdziwe szczęście bez przebudze­
nia , p rzesy tu ; to najszczęśliwszy kto we 
snach tylko dotknął ustami kielicha tak 
nazwanych przez się roskoszy i nie dopił 
go na jawie do gorzkich mętów. A na j a ­
wie jest-że szczęście bez odwrotnej stro­
ny, bez j u t r a  , bez zawodu! Zawsze ono 
podobne do owoców z nad martwego je ­
ziora.

W  wiośnie życia , kiedy człek cały roz­
kwita nadziejami, innego mu nad nie, nie- 
potrzeba pokarmu; chlćb, woda^ niebo po­
godne i marzenia, a marzenia wijące się nie- 
bieskiemi wstęgami, jak szerokie rzeki z u -  
majonemi b rzeg i—  i dosyć dla niego. Znosi
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pracę, niedostalek,upokorzenia, szydersfwa, 
w duszy jego dzwoni nadzieja wołajac — 
za wszystko przyszłość zapłaci, za wszyst­
ko, i za głód i za łzy i za krwawy rumieniec 
upokorzenia i za długie dni samotności — 
za wszystko!

Biedny on nie w ie , i e  każdy w iek ,  ma 
swoje owoce, cierpienia, a nic za nie nie 
p ł a c i ! Że młodość tem tylko szczęśliwsza, 
iż nie żyje rzeczywistością, ałe ju trem ,  
urojeniem; ze to sen, co go człek wyniósł 
z nieba, z którego na ziemię przyszedł. A 
gdy świat, rozbudzi zu p e łn ie , otworzy o- 
c z y —  O! po wszystkićm! po wszystkiem 
wówczas i na wieki. Besztka nie dojedzone­
go życia, to mozolny ciężar do dźwigania, 
a co krok zawody, co się nie skończą aż je ­
dną tylko nie zawodną — śmiercią.

W  młodości—  ałe ktoż tego nie w ie?  
każdy kto był młody i odwrócił się potem 
popatrzeć na uciekającą młodość , musiał 
westchnąć nad nią. A są i tacy co nigdy
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iiię byli młodzi i co nićmi są do śmieicu 
Tacy to jedni szczęś l iw i—  świat ich sta- 
renii dziećmi nazywa—  on szydzi, bo go 
boli to szczęście, którego zazdrości, które- 
by im wydarł, aby nigdy nie kosztowali.

Znałem jednego młodego—  o! ten byt 
prawdziwie młody i pił z zaczarowanej 
czary; p i ł , aż się upajał, aż szalał! Ubo­
gi, bardzo ubogi, żyt z ciężkiej pracy, z bez­
sennych nocy , z nudnego wlewania nauki 
po kropli do głów dziecinnych, wybladły, 
wycieńczony, zmordowany na ciele, żyt ca- 
iy nadzieją swojej złotej przyszłości, do 
której szedł z taką w nią wiarą, z taką pe­
wnością o jć j  nieochybnem osiągnieniu, 
jakby go minąć nie mogła. Kiedyś się nad 
nim użalał, .że c ie rp ia ł ,  że był ubogi, że 
tak ciężko pracow ał,  odpowiadał tylko 
wzgardliwym uśmićchem, jak gdyby mó­
w i ł—  Nie użalaj się nademną—  jes t  coś, 
co to wszystko nagrodzi. Z niewymownym 
zapałem chwytał się nauk i— wyobrażał

R a d .  . 1 4
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sobie, ze ona ma być drabiną, po której dój- 
dzie na wysokości m arzeń , pił jq zewsz^ąd 
i z prelekcji naiiczyciel"kirb i z ksiąg i 
z żywego świata , i z doświadczeń i z ro­
zumowania, chwytał bez wyboru, ł>yłe wię­
cej a więcej. Ale cały zajęły nauką, miał 
ją  tylko za środek do dopięcia celu swo­
jego, za drogę do szczęścia , do sławy, du 
bogactwa. J*ra^nął tych roskoszy życia, któ­
rych nie hi p t o ^ r nigdy, co mu się zda­
wały nie przebiłem morzem nektarów! Nie­
raz  nad księgą , w nocy, rzucał ją  na ko­
lana ,  wlepiał oczy i tak wychodził na prze­
chadzkę do ra ju  myśli i w nim l>łndził do 
dnia. Serce l>ijące pragnieniem mówiło mu— 
Wszystko to się mieć będzie! wszystko!

I  jak nie miał pragnąć chciwie wszyst- 
kiego, gdy od kulebki ustami nie tknął ża­
dnej roskoszy życia , ni razu się nie od­
czarował posiadaniem , nasyceniem. Siero­
t a ,  dzieciństwo spędził na łasce ludzi, co 
pokazują go dumnie jako świadectwo miło­
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sierdzia nad hiedneiiii, nie wiele się o nie­
go troszczyli,  częściej goryczą niż pocie­
chą karmiąc, częściej wyrzutem niż nadzie­
ją. Tak przy kuchniach zgłodniałym psom 
rzucają kość i h i ja je  kiedy się zhiiżą po­
łasić , kiedy o pogłaskanie poproszą. Do­
broczyńcy jego za chleh ze wzgardą wy­
rzucony s ie ro c ie , holesnem cierpieniem 
płacić sobie kazali,  posługi upokarzające'- 
m i, łzami^ za kfóre karano srodze. Licho 
okrywszy c ia ło , dawszy mu straw ę z okru­
chów swego s to łu , nie poniyśłili o duszy. 
Na co gouczyć? — mówili,— ubogi, niech p ra­
cuje , niech nie wychodzi ze swego stanu. 
Jak  gdjby ubogi powinien pokornie nawet 
ze swym rozumem ustępować przed boga­
tym! Jak gdyby nauka , oświecenie, były 
tjlko  w ręku możnych użyteczne, a w rę­
ku ubogich mieczem szalonego.

T a k  on wzrósł na śmieciskach, na wzgar­
d z i e — aż jedząc chleb spleśniały ze łza­
mi , otwarły mu się bramy raju nadziei,
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ohiulziła się zadza nauki, źadza wywyższe- 
n i a , wyjścia z otchłani, na biały świat 
szczęśliwych ludzi.

I  począł pracować. Przejście z dzieciń­
stwa do młodości ciężkie mu było, jeszcze 
dzieckiem zaczął pracować ciężko , jedną 
pracą na życie, na chleb , drugą na przy­
szłość.

Tak z uirapionego dzieciństwa przeszedł 
do złotej młodości, złotej obietnkam i a cię­
żkiej jak kajdany. Ale za nią, przed nim, 
były tak piękne krainy!!

A dam , kiedym go pozna ł,  wstąpił byt 
już w swą młodość, skończył szkoły i z tło- 
moczkiem na plecach, kijem w ręku, w wy­
tarte j sukni i kilką książkami pod pachą, 
przyszedł na Uniwersytet sam jeden, nie ma­
jąc nikogo znajomego, żadnej opieki, ży­
wej duszy coby się nim zajęła. P ierw szą 
noc w W ilnie przespał u wrót kościelnych, 
sparty na kiju. Nazajutrz pierwszego mło­
dego nazwawszy bratem, spytał o co mu by-
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to p o trzeb a ,  i już mial na prawdę brata. 
Wszyscy wówTzas współ-uczniowie braćmi 
sobie b y l i , a ubogiemu każdy wyciągat ser­
ce na ręku. Było to braterstwo jednych lo­
sów jednych uczuć, jednej młodości.

—  Nie masz znajomych, kwatery? spy­
ta ł  Adama współ uczeń.

—  N ic—  nic ,  ani nawet p ien iędzy , od­
powiedział spokojnie i bez wstydu Adam—  
przyszedłem pieszo, a w drodze żyłemchle- 
bem , wadą i nadz ie ja .—

Podali sobie r ę c e ,  ścisnęli, westchnęli 
i poszli. Adam miał już  przyjaciela i do- 
radzcę, znajomego, kwaterę i stół, którym 
się z nim wspóluczcń z serca podzielił ,  
polem znaleziono mu obowiązek jak nazy­
wano, korepety tora , dozorcy. Ciężkie za­
prawdę kajdany do dźwigania, ale je  nio­
sła z jednej strony młodość, z drugiej na­
dzieja i lekkie mu były, nie czuł ich na 
nogach. Adam przy swojem ubóstwie wy­
soko nosił c z o ło , bo sam już na chleb za-
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/
rabia t i nikt mu go z łaski nie daw ał,  a 
tym piewszym pomyślnym skulkiem wzmo­
gły się marzenia świetnej przyszłości.

Gorąco wziął się do nauki. Byt to je ­
den z łych uczniów, co nie opuścili jednej 
godziny , którzy nie chorow ali , boby ich 
choroba zjadła gorzej niz zdrowie, więcej 
niż zapracowany grosz — c z a s , czas naj­
droższy, co nie bawili s ię ,  bo mieli przed 
sobą przyszłość brzemienną Avyższemi nad 
wszystkie, jakie tylko mieć mogli, roskosza- 
m i —  co nie próżnowali, bo pilno im by­
ło dojść celu!

I  upragniona nauka w otwarte wrota 
żądzy, lała się strumieniem,wszystkich prze­
ścigał, wszystko zg ad y w ał, wszystko poj­
mował, nic nie zapomniał. Co drugim tru ­
dno , jemu było igraszką, silna wola zastę­
powała w nim zdolności, wychowanie— u- 
sposobienia, których brakło, silną wolą szedł 
wprzód, nie czując że walił mury i grucho- 
tał palissady. Miło było i straszao patrzeć
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na tego człowieka z tak zimną krwią i 
z takiai zapałem idącego naprzód a naprzód 
pod chorągwią niebieską przyszłości. l*ie'rw- 
sze trudności przełamane, pierwsze lata 
nowicjalu przebyte, uczyniły Adama pew­
nym siebie i monomanem prawie, tak silnie 
on w ierzył w wielką swą przyszłość. Gar­
dził  wszyśtkićm co spotykał po drodze, 
przyjaźnią, przyjemnostkami życia, piękne- 
mi kwiaty, co rosną nad brzegiem młodości, 
póki się ona w szerokie, na łożyska pia­
sków, później nie rozleje jez io ro ,  które­
go fale o kamienie biją się tylko Jem u te 
kwiaty na nic, tam gdzie kwitnie lotus dla 
niego! i deptał co napotkał, pomijał ze wzgar­
dliwym uśmiechem. Częstośniy go wzywa­
li między siebie na młodxieiicze zabawy, 
wówczas stanął, odwrócił się, sp o jrza ł,  
wzruszył ramionami,wskazał na książkę, któ- 
1*ą niósł pod pachą i szedł dalej.
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D ługo , długo tali t rw a ło ,  ale zawsze 
łałi ł)}ć nie mogło. Samq nadzieją cięziio i 
coraz cięzćj wyżyć mu ł)yło, począł climu- 
rzyć czoło i wzdycłiać—  począł nav>et w ąt­
pić , w co dawniej w ierzył tak silnie. I 
często dla gwaru ulicy , dla pięknej twa­
r z y , dla pary oczu, co jak dwie gwiazdy 
spadające mignęły przed jego okiem, rzu ­
cał księgę na kolana, dumał, dumał. To 
zawsze wycłiodził z założonemi rękoma na 
przecłiadzkę po nad Wiłję sam jeden i sia­
dał gdzie myślić, marzyć. Chciał wcześnie 
skosztować nagrody trudów swoicli, ł)o mu 
zasycliało gardło od pragnienia.

Niespokoił się jak podróżny , co widział 
w lesie światło od okna ciepłej gospody i 
do drzwi jej trafić nie może. Dziecięciu 
pracy, wycłiowańcowi c ierpienia,  cłiciało 
się już  ciioćł)y odelcłinać lżejszem powie-
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f rzeni. I  młodość mówiła mu—jeszcze wszyst­
ko przed tobq i lata i nauka i wielkie mo­
r z e —  napij się ze strum yka,  ochłodź usta 
spalone.

—  J u t r o ,  ju tro  — odpowiedział Adam 
w sobie jeszcze wytrzymam, przeboleję; 
a potem wszystko moje —  cały świat, ca- 
ły raj.

Adam rzadko chodził do Kościoła, bo do­
broczyńcy jego nie namaścili ust modlitwą, 
nie przeżegnali piersi krzyżem ClIUYsTU- 
S O W E G O  pokoju, nie uwieńczyli głowę nau­
ką boską cierpienia i poświęceń! A! nic
i nic — nie biło mu serce na głos dzwo­
n u , na pieśń świętą K ap łana—  leciało to 
wszystko, jak potok górny po g łaz ie ,  co 
ją  ledwie z pyłu oczyści, ale nie zmięk­
czy i nie przejmie. Hyły jednak chwile ja ­
kiejś niepospolitej tęsknoty, które przyszły 
w tym drugim perjodzie jego życia—  by­
ły chwile, w których wiedziony niewidzial­
ną ręką Anioła — stróża , co mu go matka
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u Boga wyprosiła. Szedł do Kościoła, opar­
ty o słup s taw ał,  myślał. Wówczas myśli 
jego przyl)ierały Larwę d z iw n a , smutną i 
wątpił o sol)ie, o wszystliiem, i szultał co- 
Ly zastąpić mogło* gdyl)y u tracił wszyst­
k o —  a nie widział jpszcze. On się nie mo­
dlił w Kościele, ale potrzel)ował czasem 
być w nim i podum ać, ciągnęło go coś 
szaremi zmroki w pusły Kościoł.

Raz z przechadzki niedzicbiej wbiegł 
on do S. Piotra. W n ę trze  Kościoła obla­
ne zmrokiem .wieczornym , dziwacznie się 
wydawało w pokrzyżowanych cieniach i 
światłach mdłych od kilku lamp i świec i od 
kilku okien. Kilku dziadów siedziało u pro- 
ga, a jedna kobieta klęczała w ławce. Adam 
wszedł, oparł się i dumał, nic, nikogo nie 
w idząc, całą duszą ,  w dumaniu. Nawet 
kobiety nic postrzegł, cboć każdy inny naj- 
pierwszyby ją tam zobaczył. Była młoda, 
a jak cudnie p iękna! Nie młodość ją i św ie­
żość tylko piękną czyn iły , ale rysy twarzy
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jakby idealnego rysunku boskiej jakiej Ma­
donny! !Va białą i ledwie zarumienioną twarz 
spadały czarne połyskujące włosy , z pod 
których świeciło czoło m arm urow e, jedną 
zmarszczką nie p rzec ię te—  pod niem pa­
liły się czarne oczy osłonione rzęsami dłu- 
giem i, nos prosty grecki przedłuzał linję 
czoła, a pod nim usta nie wielkie w łuk 
zgięte, czegoś smutnym uśmiechały się wy­
razem —  Owal twarzy kończyła broda zao­
krąglona wdzięcznie. Smutny spokój był 
w oczach i ustach , chrześcjańska zda się 
rezygnacja na nich spoczęła i oblała je nie­
wymownym swym urokiem. Ale takli by­
ło w istocie, czy to tylko sukienka włożona 
na twarz razem z kapeluszem do Kościo­
ła ? ? ?  O! pewnie tylko sukienka, w którój 
kobiecie do twarzy, bo z pod smutku prze­
gląda wesele, jak z pod bialćj sukni balo­
wej różowa, z pod rezygnacji, niecierpli­
wość.

Spojrzała na Adama i zdziwiła s ię— on
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na nin ani patrzał, ani się ku niej obrócił, 
ani był ciekawy jej pięknych oczu, jej aniel­
skiej zobaczyć twarzyczki—  Wszedł nie 
schyliwszy głowy i stanał z oczyma wlepio- 
nemi w ciemniejszy glab Kościoła. Kobie­
ta zakaszlała , zaruszała s ię , zaszeleściła 
jedwabną suknią, westchnęła—  i nie spoj­
rzał jeszcze! nie spojrzał na nią. — Coż mu 
je s t?—  powiedziała w sobie,—  bardzo nie­
szczęśliwy, albo— najszczęśliwszy, że świa­
ta nie widzi i widzieć nie pragnie i nie szu­
ka nic wkoło siebie.—

I  westchnęła raz d ru g i , a w^estchnienie 
poszło na próżno, tylko ód niego zamigo­
tała lampa przed obrazem W yraz smutku 
miłego , iist.ipił z twarzy kobiety i weszły 
na nią ciekawość, niecierpliwość—  niepo­
kój. Ko czemuż nie spojrzał na nią.

I  przyglądała mu się z ciekawością, aż 
uznawszy gom łod jm  i pięknym, podwójnie 
się zdziwiła. W  Ićj chwili Adam się od­
wrócił i oczy się ich spotkały. Kobiece pa­
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liły się niecierpliwością, męzkie osłania­
ła mgła łez, co nie wydol)ywszy się jeszcze 
z powiełi, po nad niemi krążyły.

A taka ł>yła siła łzawego spojrzenia, przez 
które wygladało tysiące myśli o przyszło­
ści, że przed nim zacłiwiał się wzrok koł)ie- 
ey i upadł ł)ezsiłiiy na ziemię. Ale pod- 
niosł się raz drugi i spotkał już  inne wej­
rzenie. Adam cały duszą patrzał na koł)ić- 
tę, jakł>y ją  pierwszy raz w raju u boku 
swego zobaczył—  pierws/.y raz najpierw- 
szy w życiu zabiło mu serce niepokojem mi­
łości , pierwszy a najpierwszy raz spolkał 
się oko w oko ze swoją narzeczoną przy­
szłością, tak mu się zdawało , i powiedział 
w duszy— Oby tak być mogło! oby to była 
przyszłość moja!

Niestety! spełniło się życzenie!
Kobieta poruszyła się z ławki i wyszła 

z Kościoła—  Adam pociągnął się za nią. 
U drzwi biorąc święconą wodę, obejrzała 
się, postrzegła go, zarumieniła s ię ,  obró- 

R ad.  15
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cila raz jeszcze i z bijąceiii sercem , du­
mna zwycięztwem swem wyszła. On patrzał, 
pa trza ł  i cały hyl w oczach , cały oczyma. 
Ale wkrótce załamał ręce i stanął wryty 
ua progu sm ęta rza— piękny puwóz zaje­
chał po nieznajomą, która siadła do nie­
go, spojrzała raz tylko jeszcze i wskazaw­
szy ludziom ręką na m ias to , otulona salo­
p ą —  odjechała. Adam hyłhy szedł nako­
niec świata za nią , gdyby szła piecłiotą, 
ale nie pogonił za odjeżdżającą. Z innego 
to śv\iata istota , pomyślał, jeszczem ja  od 
niego daleko ■— ale kiedyś w nim b ę d ę ! o 
Lędę! I  począł-wracając do domu dumać, 
a dumanie zapraAyiło się żółcią i octem, 
bo myślał jak nie prędko wejdzie w upra­
gniony św iat ,  on co jeszcze tak był nizko 
i ile lat jeszcze upłynie i powiędnie łody­
ga bez kwiatów. I ona,dodał w myśli, uwię- 
dnie także.

A młodość odpowiedziała potrząsając 
swój niewyczerpany róg obfitości— ua-
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dziei — Za nią będzie sto innych! s top ią i-  
niej szych.

A serce westchnieniem rzekło— Sto tam­
tych za nią jedną!

W  tumanach pyłu znikł powóz , a Adam 
nie rychło wrócił do samotnej izdebki.

III.

Czćgoż mu teraz i ciasno i duszno, i 
wziąść się nie może do przerwanej pra­
cy, próżno n ić ,  nie dawno przerwanych 
chcąc związać myśli. U s ia d ł , otworzył 
książkę, wlepił oczy, czy ta ł ,  ale nie wie­
dział sam co robił, po głowie wlokły się 
jakieś cienie szeleszcząc jedwabnemi su­
kniami, migając czarnemi oczyma, napróż- 
no je  opędzał; przychodziły znowu i je ­
szcze  i jeszcze, aż zniecierpliwiony, rzu­
cił książkę, wziął za czapkę i wyszedł, 
nie chciał się sam przed sobą przyznać, ja ­
kie na nim wrażenie zrobiło jedno spój-
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rżenie  kobiece , powiedział sobie, skłamał 
sam przed soba , że był chory. Bez ce­
lu  wyszedł zaułkiem swoim na ulicę zam­
kową, pociągnął się około akademickich mu­
rów, i wprost, ciągle wprost idąc, zaszedł 
aż ku teatrowi. Adam raz tylko od cza­
su pobytu swojego w W iln ie  był w tea­
t rz e  i to gwałtem prawie zaprowadzony, 
t e a t r  zdawał mu się dziecińśtv\em , za­
bawką próżną bez celu i znaczenia. T e ­
raz mijając wrota wiodące do niego, za­
stanowił się, i sam nie wiedząc co i dla 
czego czyni, w sze d ł ,  kupił bilet i wsu­
nął się na par te r .

Sztuka ju ż  się była. zaczęła, pierwsza 
ówczesna aktorka wileńska, panna Izabel­
la G....... Avystępowała w roli kochanki,
a nie wićni, kto gra ł  ulubionego. Słowa akto­
rów wywołały rumieniec na twarz Adama, 
s łuchał ich chciwie, a wstydził się za tych, 
co je  wymawiali. Miłość zdawała mu się 
czemś tak święfćm, że ją  się udawaniem
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profanować, głoszeniem jej fajemnic, znie­
ważać, nie godziło. T en  człowiel;, co wczo­
raj jeszcze śmiał się z miłostet>, co nie 
wierzył w poetyczność Itol)ieiy, dziś już  
nawrócony całkiem słucłiał,  l)olał słucłia- 
jąc, i marzył nie o wczorajszej przyszłości, 
ale o miłości tylko. Nagle zapragnął je j  z ca­
łą  s i łą ,  z jaką przed cłiwilą pragnął zdoł)yc 
wielką i świetną przyszłość. I mówił sam 
przed soI)ą. Byleby ustami dotknąć tej 
złoconej czary, a pójdę dalej! Cłiwila s tra­
cona odzyska się łatwo i sił nabiorę, wy-, 
trw ałości,  cierpliwości. Nie wiedział, że 
kto dotknie tej złoconej crary , upije się 
pierwszą k ro p lą ,  nie je s t  panem siebie, 
a często potem dopijać musi fuzy i męty, 
nie mogąc się od nich o derw ać , nie ł)ę- 
dąc już panem siebie.

Adamowi serce ł)iło gwałtownie, oczy 
pała ły— wołał w duszy, koc/iać, kochać! 
I  obłąkanym wzrokiem powiodł po sali.
: 15*
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Na le w o , tuz  nad nim w loży sama je ­
dna siedziała nie dawno widziana ko­
bieta.

Poznałby ją wśród tysiąca! chociaż nowy 
strój odmienił ją  wielce. Ubrana była z ca­
łą wytwomością kobiety, co ,chce oczy 
zwrócić na siebie, co trochę dumna ze swej 
piękności; strój jej świecił zbyteczną mo­
że ilością błyskotek, ozdobek, ale one nic 
raziły, bo były dobrane do siebie , i  z so­
bą się godziły. Adamowi wydała się pię­
kniejszą je szc ze , idealtiiejszą, jemu co tak 
rzadko widywał kobićty wyższego świata. 
Spojrzał ńa nią i zarumienił się zdumia- 
ny, u radow any— ona patrzała  także, VTi- 

doeznie go poznała. Podniusł kilkakroć 
głowę i zawsze spotkał jej oczy, co niby 
przypadkiem, przebiegając sa lę ,  na nim się 
chwilkę zastanowiły.

—  Kto to taki ? nie wiesz ty kto to ta­
k i?— spytał ściskając mnie za rękę i wska­
zując ua lożę.
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— Co ci się stało !—  zawołałem — Ty ! 
w teatrze! o zgrozo!

Adam się zmarszczył i powtórzył nie tłii- 
niacz.ic się i nie^odpowiadając — Kto to ta­
ki ? znasz ją?

—  Kogo?
—  Tę kobietę.
—  Ależ nie jedna tu kobieta — zawoła­

łem śmiejąc się.
On brwi zmarszczył n iecierp liw ie , jak­

by się b a ł , żeby mu nie uciek ła , nim się 
dowić, kto jest.

—  Ot ta — i w\skazał oczyma ściskając 
mnie coraz mocniej za rękę.

—  Ta! To pani Sowietnikowa, Pau­
lina.

—  Sowietnikowa I— rzekł Adam w patru­
jąc się we mnie, i dodał — a wiesz ty gdzie 
ona mieszka?

Zacząłem się śmiać.— Adamie , oszala­
łeś  czy co?
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On się n iecierpliw ił —  Zakochałeś się 
w n ie j?  jak ie  dawno?

—  Dziś ją pierwszy raz widziałem,— od­
powiedział miarkując się i niby sam z sie­
bie śmiejąc, a śmiech fen był lak przy­
muszony, ie  aż mi się przykro zrobiło.

—  Mieszka nie daleko R a tusza—  w do­
mu . Ada m zaledwie to usłyszał, odsko­
czył i stanął znowu na miejscu, z którego 
najlepiej mu było patrzeć w lo ię  Pauliny,
I nie sam jeden rzucał w nią wzrok ogni­
s ty ,  z par te ru  pełno wejrzeń do tej loży 
leciało, a żadnego nie odpychano, na niektó­
re  odpowiadano pół uśmiechem , na inne 
skinieniem głow y, na inne jeszcze zimnym 
wzrokiem , co to mówi -— Ja  cię nie znam.

U w ażałem , że oczy kobiety częściej się ' 
zwracały na Adama, przelatywały ponad nim, 
padały gdzieś daleko i wracały znowu , a 
mijając go, dotykały znow u— pod każdem 
jej wejrzeniem. Adam cały się płomienił,
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w strząsał i nim się sztuka ukończyła, nie­
szczęśliwy caliiiem postradał głowę.

Kuszono się do wyjścia — on poskoczył, 
p rzebił się przez tłum, stiinąl u drzY^i, cza­
tował, aby ją  widzieć raz jeszcze. Oczy icb 
znowu się spotkały, ale wejrzenie nie na­
grodziło Adamowi boleści, jaką uczuł wi­
dząc tę kobietę otoczoną rojeni młodziezy, 
uśmiechającą się do niej, mówiącą głośno, 
odwracającą się to tam, to ówdzie, szafują­
cą sobą dla wszystkich.

Smutny powrócił do siel)ie i padł na ło- 
żko w swojej izdebce. Miał się przygoto­
wać na ju trze jszą  próbę, nie potrafił , spu­
ścił się na to, co juz umiał, zaczął marzyć 
i zasnął.

Przebudzenie było zgryzotą, niesmakiem, 
wstydem dla niego, przypomniał sobie wczo­
raj i zarumienił s i ę , zaczął czynić Wyrzu­
ty, i gwałtem wrócił do nauki. Ale nie z da­
wną swohodą umysłu, zapałem —  rozdwoi­
ły się myśli, chęci, nauka nie szła do głowy.
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Mamzc wam szczeg-ółowie opisywać po­
stępy namiętiuiści i zmianę liiedncgo Adama? 
Jak powolnie zaniedbał się zupełnie. Jak  
wymawiając się sam przed sobą , popra­
wę odkładając na ju lro ,  stał się innym cale 
człowiekiem , zaczął dniami całemi prze­
chadzać się pod oknami Pauliny , biegać 
szukając jej do Kościołów, na przechadzki, 
na teałr. A ona—  ona nie zgromiła go wej­
rzen iem , nie zraziła obojętnością, nie o- 
depchęła—  owszem rzucała nań swoje naj­
słodsze spojrzenia , czasem przelotnym w i­
tała uśmiechem, czasem okazywała mu się 
w okn ie— a —  śmiała się w duszy z bi'e- 
daka, któremu zawracała do ostatka głowę. 
On nie widział, jak go nadbiegającego wie­
czorem pod okna, wskazywała szydząc pal­
cem przyjaciółce, gościom , jak wyśmiewa­
ła chód jego, spojrzenie, miny, jak się za­
kładała, że go znajdą w Kościele, spotkają 
na przechadzce.

T rw ało  to dosyć długo. Adamowi dość
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było patrzać tylko na niq, widzieć jq zda- 
leka , ztapać wzrok lub uśmiech, co go so­
bie inaczej t łu m aczy t , gdy często byt tyl­
ko uśmiechem szyderstwa, czasem dumy.

Bal-się zbliżyć do n ie j ,  aby caty gmach 
urojeń i m a rz e ń , dotknięty palcem rze­
czywistości, nie runql. Niedoświadczony) 
pełen prostych myśli i nadziei, miał on 
jakby przeczucie niebezpieczeństwa tego in­
stynktowe, znal przytćm, jak położenie towa­
rzyskie dzieliło go od tej kobiety, jak z in­
nego była świata, lękał się do niej przystą­
pić , a choć pochlebiał sobie, że go przyjmą 
najlepiej, nie chciał probować jeszcze, mo<-
że też duma go wstrzymywana.......... ale
w pół roku , stawszy się pośmiewiskiem 
współtowarzyszów za pierwszą zręcznością 
wejścia do domu Sowietnikowej, chwycił 
ją i z bijącem sercem pośpieszył,

IV .
Byłem tam, gdy w s z e d ł , naprzemian to
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czerwony (o blady niezgrabny, przelękniony, 
nie wiedząc co robić z sobą. Kfoś go p rzed ­
stawi! P au l in ie . która nadzwyczaj zimno , 
jakby pierwsry raz w życiu widząc go, po­
witała i prędko od niego odwróciła głowę. 
Biedak upadł na najblizsze krzesło, spuścił 
oczy i zdawał się zał)ily. Postąpiłem kunie­
mu, zawiązałem rozmowę.

— Na Boga— rzekłem mupocichu,—  od­
ważniej /idamie, wzl)udź w' sobie gniew, du­
mę , co chcesz, ale nie miej miny okra­
dzionego. —

Ścisnął mnie za rękę i szepnął mimo­
wolnie czyniąc mnie swym powiernikiem—■ 
W idziałeś jak mnie przyjęła?

—  Tym l)ardziej nie pokazuj po sobie, 
ześ to u c z u ł—  podniosł głowę, odszedłem, 
ale widziałem, jak obłąkanym wodził w zro ­
kiem, ciągle zwracając ku niej błagające 
wejrzenie.

Paulina była w najgorszym hum orze ,
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zbliżyła się do tego, co wprowadził Adama 
i kwaśno go spytała.

—  Kogoż lo pan mi prezentowałeś? —
—  Młodego człowieka, wielkich nadziei—
— Oto nie pUani , ale ktoż to ta k i? —
Zmieszał się przyjaciel dumu
—  Jak mam pani pow iedz ieć . .?—  a po 

chwili d o d a ł—  Lhogi, s ie ro ta—  ale
Paulina już nie słuchała.
—  Dla czegoźes go pan wprowadził? —  

spytała groźnie.
— Więcćj tu nie przyjdzie ,— odpowiedział 

urażony przyjaciel biorąc za kapelusz.
—  A!e pan mnie nie rozumiesz,—  przer­

wała Paulina — ja tylko, j a ,  nie umia­
łam się wytłumaczyć —  ne vous fâch ez

chciałam tylko wiedzieć, kto to taki? —
Odeszła złe pokrywając zły humor swój, 

bała się aby zapalony młodzik nieskompro- 
mitował ją. W ybierała też dla niego naj­
surowsze spojrzenia>najwzgardłiwsze w roz­
mowie s łow a, unikała go widocznie. A-'

Rad, iC
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daui wyszedt z tego nieszczęsnego wieczo­
ra  chory, rozbity, gniewny na siebie i przy­
jaciela , na Paiilinę, na kobiety— na wszyst­
ko. Nadchodził examen , on się do niego 
przygotować nie m ó g ł , i spodziewanego 
stopnia nagrody, co całe jego stanowiło bo­
gactwo, nie otrzymał.

Z  rozpaczą spojrzał w przyszłość—  rok 
znowu trzel)a było pracować i rok życia 
czekać, rok s t rac ić—  Pobiegł szalony pod 
okno Paułiny , a jej uśmiech nagrodził mu 
w szystko—  ona mu się uśmie<'hiięła, ona 
spojrzała — jak spoglądała i uśmiechała 
się, gdy ich nikt nie widział, gdy ją to kom- 
pronntować nic mogło. Nie wiedząc co czy­
ni Adam wbiegł do jej dom u— Nadspo­
dziewanie przyję ła  go. Paulina siedziała 
sama jedna w swoim saloniku na kanapie, 
wskazała mu k rz e s ło , zaczęła rozmowę. 
Bićdny zakochany, zrozpaczony, chciał jej 
wyznać swoję miłość, chciał do nóg jej u- 
p a ś ć , prosząc aby go raz na zawsze ode­
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p ch n ę ła ,  lu b .  . napróżno. Ilekroć roz­
mowa nachylała się w niebezpieczną stro­
nę , Paulina zręcznie zw racała  jq w inną^ 
i szydersko, zimno, zbijała go z odwagi. Na­
reszcie ktoś n adszed ł  i tak się wszystko 
skończyło. Paulina skryła swój uśmiech i 
w ejrzenia, sta ła  się zimna, obojętną, p ra­
wie g n iew n ą , a Adam powrócił do domu 
rozpaczający.

Nazajutrz  rano mijając jćj okno, spotkał 
się z wejrzeniem siodkieni, z ukłonem, i 
kilka kwialków tipadło mu pod nogi! Znowu 
był szczęśliwy! A k o b ie ta ! . .  Kobieta się 
śmiała z niego.

Sowietnikowa była wdową od lat trzech 
i panią swej woli zupełną, wiedział o tem 
Adam i karmił nadzieję! Nie wiedział kto 
Paulina, i nic nie znał prócz jej twarzyczki i 
spojrzenia, nie dowiadywałsię też o nią, z ni­
kim prawic o niej nie mówił. Ona tymczasem 
rzucając mu jak jałmużnę wejrzenia i uśmie­
chy, ju ż  była rękę swą przyrzekła innemu, a
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t jm  innym był słary, zjedzony od trądu, krzy-
>vy, ły s y , w rudej peruce P ..........

Adam nie wiedział nic o tem, on bujał 
w swoich marzeniach, on już  nie troszcząc 
się o swoję przyszlosć, wszystko święcił naj- 
szaleńszym nadziejom, bez podstawy, bez 
kształtów wyraźnych w jego nawet oczach.

V ,

Był to wieczór wiosenny—  cała ludność 
W iln a  wysypała się na Antokole ku Tivo­
li  i sapieźyńskiemu ogrodowi. Adam za­
myślony, popychany od tłum u, szed ł  po­
woli ku S. P io trow i,  powozy i ludzie m i­
jali go, on wszedł do Kościoła otwartego, 
choć dnia tego nie było świętii ani nabożeń­
stwa. Zakrysijan rozścielał dyv^an przed 
Ołtarzem najświętszej Panny zażywając co­
raz tabaki z drewnianej tabakierki. Adam 
siadł w ławce, podparł się na ręku i du­
mał. Zakrysijan zmierzył go oczyma, r u ­
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szył ramionami i odszedł—  został sam je ­
den, przypomniał sobie p ierw sze z niq spot­
kanie i porównywał swe życie dawne z te- 
razniejszem, wygfladajac z tego nowego świa­
ta na p rzesz ło ść , widział jq b iednq , zi­
mna , bez liści i Łwiatów—  nie rozumiał 
jak  w niej mógł tak długo w ytrzym ać.—  
A teraz rzekł w sobie — teraz ży ję . . .  od­
powiedział.

— A przyszłość?— spytał głos wewnętrzny.
Adam nic nie odpowiedział, lecz w duszy 

swej powtórzył wielkie kłamstwo, którćm 
się codziennie upajał. Ona mnie kocha. 
Ona mnie kocha! Cożby znaczyły je j spoj­
rzen ia ,  je j uśmiechy i te kwiaty wyrzuco­
ne z okna, które mi wyschły na pierśi i te 
pół s ło w a—  ona mnie kocha.

Długo, i długo tak marzył i juz  zmierz­
chać zaczynało, Kościoł świecił tylko kil­
ką oknami, coraz słabsze rzucajacemi świa­
tło, czas było wyjść, powrócić do domu—
on siedział. Nagle ruch się zrobił w Ko-

10^
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ściele, zaczęto chodzić, świece zapalać n 
OKarza, kilka osób przebiegło, szeptało —  
organy zapiszczały raz i zamilkły—  Adam 
podniosł głowę. B jły-li  to przygotowania 
pogrzebu czy w ese la??  Nie wiedział i nie 
spytał,  ale został w ławce. Turkot powo­
zów dał się słyszeć, a wkrótce potem szelest 
we drzwiach: ciekawie odwrócił głowę —  
spojrzał: w ciemnościach zaświeciła biała 
długa suknia.

Drobnym , szybkim krokiem szła pani 
młoda przed O ł t a r z ,  a mijając Adama  ̂
odwróciła głowę i uśmiechnęła się raz je s z ­
cze, jeszcze raz, aby go dobić. Obok niej 
szedł narzeczony ze wszystkienii swemi krzy- 
zanii na piersiach, w nowej rudej p e ru ce ,  
w białej kamizelce i czarnym fraku. Ada­
mowi na len niespodziewany widok, ścięły 
się zęby okropnie , oczy stanęły słupem , 
zawołał coś wielkim głosem po łacinie , 
roześm iał s ię ,  poskoczył ku drzwióm okrę­
cając się na jednej nodze, i —  zniknął.
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V I.

^Iroźnym raniiiein jesiennym, przechodzi­
łem się oholo Ratusza, śpiesząc do jedne­
go z znajomych na śniadanie*, biegłem szyb­
ko troluarem, aby się rozegrzać, gdy nagle, 
w poprzek niego wyciągnięte nogi czyjeś 
wstrzymały mnie. Cofnąłem się aby minąć 
jak mniemałem żebraka i spojrzałem na 
niego. Oparty plecami o ścianę, siedział na 
gołym bruku z głową pochyloną na piersi, 
na krzyż załoźonemi rękoma, podarte szma­
ty akademickiego m unduru okrywały go. 
Długie włosy osłaniały tw arz żółtą, zbru- 
kaną, zarosłą. Pomimo wychudzenia, zmia­
n y ,  poznałem biednego Adama, o którym 
już słyszałem , że skutkiem zbytecznego 
przykładania się do nauki , przed samemi 
examinami zwar;ował. On także w lep ił  we 
mnie oczy i uśmiech przebiegł mu przez 
usta. Przycisnął ręce do p ie rs i ,  zamarmo-
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tal coś pod nosem i wlepił oczy w okna 
przeciwległej kamienicy.

—  Doktor F ilozofji! Ona mnie kocha! —  
Te kilka tylko słów nie zrozumiale wymó­
w ionych, rozumieć mogłem.

—  Adamie! Adamie!—  zawołałem— nie 
poznałeś mnie; co ci j e s t ?  —

Lśmiechiiał się znowu szydersko i wska­
zał mi ręką abym szedł dalej,  kładnąc pal­
ce na usta. Potem szepnął — otrzymałem 
m ie jsce— > jedziemy^— czekam na nią —  
Ona mnie kocha—  nie w ierz temu co lu ­
dzie mówią —

Smutny odszedłem od niego. W pół ro ­
ku potem jeszcze raz go w idzia łem —  ale 
juz nie na ulicy , w szpitalu Bonifratrów. 
Obchodziliśmy groby, i jak zawsze cisnę­
ła się ciżba do Kościoła, aby usłyszeć ama­
torską Muzykę i widzieć obłąkanych.

Kilku ich stało nie daleko drzwi lewych 
z Kościoła , do szpitalu wiodących. Tam 
z dziecinną ciekawością kobiety, młodziez
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z uśmiechem na n«tach, z wesołą twarzą 
szli patrzeć na najsmutniejszy widok w świe­
cie. Mijając szybko te drzwi,' na kJóre pa­
trząc dreszcz mnie przejmował ujrzałem 
bladą twarz Adama, z jego uśmiechem wie­
cznym na ustach, .lakaś kubiefa strojna wy­
twornie , z lornełką 'w  ręku zbliżyła się 
ku drzwiom i spojrzała w g!ąb , a patrząc 
pob lad ła , zaczerwieniła się, zadrżała. Za­
stanowiłem się mimowolnie—  Adam pa­
trza ł  na nią i palec kładł na u s ta , jakiś 
niebiańskiego szczęśria wyraz rozla ł się 
po jego tw a rzy ,  jak gdyby czarowny sen 
mu się z iś c i ł , jakby ujrzał otwarte niebio­
s a —  on patrzał,  patrzał,  a spoglądając na 
n iego, źle mi się aż zrobiło. Kobieta jesz­
cze trzymała lornetkę na oczach, ale ręka 
jej d rża ła ,  i cale ciało jak od uderzenia 
silnego chwiało się. Oczy ol)łąkanego wle­
pione w n ią ,  w obliczu wszystkich trzy­
mały ją  niepojętą siłą na m iejscu , choć 
chciała uciekać, choć dałaby pół życia ał)y

1S9

http://rcin.org.pl



być o sto mil stamtąd. Nareszcie odwró­
ciła się od niego blada, nieprzytomna i 
chciała odejść. Adam rzucił się za niq do 
drzwi —  na ten szelest spuściła głowę p rze ­
lękniona i upadla. Wszyscy przybiegli ra ­
tować ją, a okute wrota szpitalu z trzaskiem 
się zawarły i za niemi słychać było krzyk 
i wrzawę i szamotanie się, których M uzy­
ka zagłuszyć nie mogła.

Paulina przyszła wkróice do s iebie,  
lecz chora powróciła do domu. Mąż to 
przypisywał znużeniu i i wiosennemu po­
w ietrzu , ludzie różnie mówili. Działo się to 
w W ielki Piątek, w Niedzielę byłem u nich 
na święconem, i— wszyscy wybornie się ba­
wili—  a gospodyni uśmiechała się tak wdzię­
cznie, tak miluchno, tak swobodnie, jak zaw­
sze.

— J. J . Kratzeicski.
18. Pa/(lsiernika 1842 r .

G r ó d e k .
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CJIOR4€iaEW JlAllOIflETA,

P o w i e ś ć ,

Pięknem jest  lato u stóp gór karpatś- 
kich, gdy bogate swe (lary zzyźnej i wdzięcz­
nej wywinie ziemi. Pięknem jest łono 
skromnego Dunajca, gdy syn burzliwy wiecz­
nie śniegiem srożącego się olbrzyma, już 
złagodzone fale swoje po uśmiecbaj.icycli 
się Galicji potacza dolinach. Ale piękniej­
szą była dziewica, która pojednaj z tych 
dolin w dniu 20 Sierpnia lGS3roku, nie­
pewną stąpając nogą, błędne i niespokoj­
ne w koło obracała oczy; wiatr igrał ze
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światłym jej włosem i lekkiemi szaty, a 
kształtna kibić wśród krzaków , w ierzb i 
głogu, w szybkich migając obrotach, czy­
niła ją  podobną do sarny, gdy znudzona 
przepaścistemi Lubienia (a) p a ro w y , na 
kwiecistą wyskoczy łąk ę ,  lub kazała są­
dzić, że bieży tych miejsc pani, Dunajca Ru 
sałka! A jednak była to tylko prosta dziew­
czyna, lecz w malowniczym węgierskim stro­
ju ,  młodemi natury wdziękami bogata^ mo­
gła urzeczywistniać dunajskiej Rusałki wy­
obrażenie. Gdy całą dolinę wzdłuż i szerz 
zbiegła ,  na jednćm z wynioślcjszych usia­
dła wzgórzu — i gdy tu skrzyżowane rącz­
ki na kolana składając, w głębokie potonę- 
ła dumanie, już nie sarną, nie rusałką, lecz 
być się z<lawa!a cieniem zmarłej kochanki, 
zwiedzającym nie poświęcony grób samo­
bójcy kochanka, zdawała się h jć  Aniołem 
płaczącym r*a gruzach l*aiiskiego grobu....—  
Dzień się kończył: już szczyty Karpatów 
zachodzącego słońca ostatnie żegnały pro­
m ienie, a noc powolnym /.bliżając się ru-
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cheiii ziemię w łagoiliie tu liła  ramiona i 
wszędzie h j ła  cisza, tylko warczał Duna­
jec i biło serce dz iew icy .—  Nagle, serce 
to bić przesiało, rumieniec lica zakrasił, 
podniosły się r.iczki i w tejże chwili z pięk­
nego konia raźny poskotzył młodzieniec. 
, jK aro łu ! Z o ry n o !“  ̂ i dźwięk słów łych 
przeciw ne brzegi Dunajca cichem powtórzy­
ły echem. Długo z sobą mówili, lecz świę­
te są czystych uczuć tajemnice, przeklęły 
kto je podsłucha i świeckiemu rozgłosi u- 
chu, w swojem sercu nie umiejąc dla nich 
zbudować świątyni ; tylko niekiedy wyrazy 
miłość^ szczęście^ śmierć^ niewola^ gło­
śniej wymawiały usta Zoryny, a na te sło­
wa pou inttość^ honor , slfiu n̂  dobitniej 
w żwawych Karola odpowiedziach słyszeć 
się dawały, a potćni znowu cisza... Znowu 
westchnienia..., ,, nakoniec bądź z d ró w “ 
„pow racaj,“  ,,bądź zdrow'a*^‘ i znowu zft- 
tętniło  kopyto dziarskiego konia, i znowu 
wśród krzaków, wierzb i głogu, migała po­
stać dziewicza, ałe powoli i zrzadka, —  jak 

R ad .  17
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liść pożółkły w iatrem  jesiennym w pośród 
skat niesiony , jak płomyk z okien puste l­
niczego domku, przed oczyma zblijkanego 
wędrowca... jak chwile pociechy w dus^sy 
człowieka, który fjlko jednę połowę jes te­
stw a wlecze tu na ziemi, a drugą już wy­
słał w dalsze krainy.

Minęły dui , miesiące— p^ękue upłynę­
ło lato, bogata przeminęła jesień, osypały się 
głogi, wierzby przestały się zielenić, śnieg 
zasypał dolinę i zamilkł Dunajec — lecz nie 
zamilkło serce dziewicy ... Był dzień 20 
G rudn ia ;  ojciec pojechał odwiedzić sąsia­
d a ,  Zoryna samotna myślała o nim... za­
pewne zg inął. ,  wielu wróciło... o nim ani 
wieści, —  i wielkie błękitne jej oko ku nie­
bu wzniesione, zdawało się samego Boga
0 jego pytać losie... Lecz może zwyciężca 
już ,  już p o w raca— i uśmiech dziecka po 
bladych przebiegał ustach , i radość Anio­
ła po tęsknej ig^rała twarzy... lecz znowu 
p iers i  ciężkiem wznosiły się w estchnieniem,
1 ¡jznowu łza bujna do śnieżnej upadała
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dłoni. —  I była wszęJzie cisza , a tylko 
trzaskał ogień wiejskiego komina, i biło 
serce dziewicy...

Silnie zapukano we wrota —  gwar psów 
domowych karpatskie rozbudził echa—  o- 
tworzyła stara sługa —  za chwil kilka Zo- 
ryna witała na progu dwóch obcych sobie 
przybylców. • .

W szed ł człowiek słusznego wzrostu, po­
ważnej i widocznie żołnierskiej postawy, 
miłego wyrazu twarzy, chociaż mu jq sze­
roki w tej chwili oniarzły wąs okrywał. 
,,Gosposio, r z e c z e ,  jesteśmy podró ni., 
ś n ie g .. przed godziną sp ad ły . . wszystkie 
drogi... zasypał...“ —  Coraz poważniej i 
coraz bardziej drżącym głodom przemawiał 
podróżny. Coraz mu żywiej błyskały oczy, 
im dłużej w oczy Zoryny patrzał.. .  zda­
wał się jq poznawać i twarz jego była dzi- 
wnćm rozlicznych uczuć igrzyskiem... wkrót­
ce jednak po tej twarzy posępny przebiegł 
uśmiech ; podniosł rękę do czoła i odszedł 
na stronę, coś niby z sobq mówiąc, coś ni-

http://rcin.org.pl



hy rachując, czy jakąś g-rul)ą sobie w yrzu­
cając omyłkę.

Zdziwiony towarzysz, sam dokończył tak 
nagle przerw aną do Zoryny przemowę, o- 
świadczając, ze po zasypanych śniegiem dro­
gach zbłądzili i proszą o nocleg dla siebie, 
równie jak  ludzi i koni, które stały za 
bramą.

Zoryna przed chwilą tak smutna , gdy 
się dowiedziała, źe  idzie o pomoc podróż­
nym, zaraz pogodną przybrała minkę, na­
rodowa gościnność dodawała pośpiechu każ­
demu z jej kroków, zwiększała dowcip i 
przemysł małej jć j  główki. W  kwadrans 
już  konie b jły  w stodole — w kuchni trzech 
sążnistych ra jta rów , ośnieżone zrzuci\vszy 
płaszcze, dmuchali w ognisko, na któreni już 
dla nich nastawiono strawę; a i w gościn­
nej izbie podniecony na kominie płomień 
już ogrzewał przyrządzoną przez starą Ka­
tarzynę dla podróżnych rycerzy wieczerzę, 
do której zwinna Zoryna rozliczne z róż­
nych szafek znosiła przyprawy.

196

http://rcin.org.pl



Tymczasem uspokoił się nasz podróżny, 
chociaż sam się dziwił niepojętym uczuciom, 
jakie przy wejściu w dom ten i na widok 
jednej ohc^j dziewczyny lak silnie duszę 
mu wslrzasnęły. Rozkazał dać sol)ie pa­
p ier i pióro , hy list napisać i z nim wy­
słać do Królowej rajtara. On to był bowiem, 
nasz Król Jan  I I I ,  nasz wielki Subieski!

PięćdziesiaUlziew ięcio-lelni wówczas sta­
rzec , po dług-iej kampanij, na której tyle 
co każdy z prostych żołnierzy pracował; 
wśród utrudzających przez W ęgry mar­
szów, zwycięzkieku Polsce prowadzać woj­
sko, wymknął się naj)rzód przebrany, i w to­
warzystwie jednego łyliio ze swych dwo­
rzan i trzech prostych rajtarów, jak dwu­
dziestoletni kochanek drapał się przez stro­
nie Karpaty i niebezpieczne manowce, by 
czekajaci^niby nań w Sandeczu Panną Ma­
rysią  niespddzianeni ucieszyć przybyciem. 
Tak to, chciwa władzy ay kraju, irzq«lu w in- 
trygach dworskich, Marja Kazimira wła-
ściwenii płci swojej sposoby, umiała dłu-

17^
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w sercu staruszka zachować płomienną 
ku sobie miłość i ochronić od ostiidzenia 
pierwsze jego ku sobie zapały... Tak to 
obrońca Wiednia , bohaler wieku g^łęboko 
się zawikłał w sidłach niewieścich.

Jednakże zaledwo zaczął: „Jedyna <///- 
szy y serca pociec/lO, naj śliczniej sza y  
nnjuhochońsza Marysieńko  ! gdy wbie­
gła Zoryna i już  pióro wypadło mu z rę ­
ki, i oderw ana myśl od pisma, nią tylko by­
ła zajęta. I*oteni kiedy skromną wiecze­
rzę zgrabną podawała rączką, nieraz zapo­
minał się, że g ł̂ód mu dokucza, by patrzeć 
na Zorynę, by słuchać Z o ru iy —  i w tych 
zachwycenia chwilach, oko jeg^o tak źywem 
błyskało św ia tłem , poważną twarz jego 
tak rześki krasił rum ieniec , ze uczuć j a ­
kie nim wówczas miotały, możeby się uląkł 
Karol, gdyby był obecny, ale nie Zoryna.... 
Ona w tem wszyslkiem tylko dobroć wi­
działa ; mimowolnie, niepojętem dla siebie 
uczuciem uniesiona , pokochała staruszka, 
marsową dłoń jego piesżczoncmi uściskała
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rączki, miała pokusę wąsa mu pokręcić, mia­
ła ocliotę sto razy ucałować mu lica, a cią­
gle szczeiiiocąc, biedaczka iiiopostrzczenie 
wszystko mu wyspowiadała: jako kocha Ka­
rola, a on ją  w zajemnie ; jako źe jest u- 
bogi, ojcu powiedzieć nie śm*e ; jak poje­
chał z Królem Janem na w ojnę i nie wraca; 
jak ona płacze, ale jak się spodziewa i mo­
dli za nim , i tak następnie...

A coż nasz Sobieski ? — Sobieski był naj­
szczęśliwszym i razem najnieszczęśliwszym 
z ludzi... Najnieszczęśliwszym, bo napróż- 
no się mordował, by pamięcią w przeszłość 
odbiedz i nie raźnie nawijające się przy­
wołać wspomnienia, bo napróżno wzywał 
rozumu, by mu olyaw ił, co się z nim dzie­
j e ?  [’.nmięć t j lu  wiell.icmi wypadkami slru- 
dzona, w pól jasne tjlko wywoływała wspo­
mnienia, które jąkany wpół przerwane,w co­
raz to większy chaos myśl jego wlekły, a 
rozum przestał rządzić, gdy się odezwały 
uczucia... a razem ł)ył naj.szczęśliwszym, 
bo słuchać Zoryny j u i  bjło  roskoszą, bo
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p a l r z ^ n a  iiiq już mu było p o trzeb a . .. I  j e ­
szcze list (lo Królowej leźat zaczęty, i da­
leko w oiiym bjło do tego kresu — ^̂ Ca- 
łtiją xaiem i ściskam u szystkie ślicxno~ 
ścii JVa8zutoici serca me"o jedyne  
(b) gdy już poźno w noc było, chrapali w ku­
chni raj tary, spała Katarzyna i stary dwo- 
rzanindrzeminc przy kominie,burczał z pod 
wqsa : „dziewczyna Króla oczarowała.“

Znowu się psy ozwały, lecz krótko i od­
miennym gwarem, znać nieobcego witały 
przybylca, biegła Zoryna, i'W minut kil­
ka z poważnym lecz zw awjm  wracała sta­
ruszkiem. Opuszczone jednak od włosów 
czoło, was jako śnieg biały i liczne na licu 
zmarszczki, jasno wskazywały, że mu IJóg 
w późnym już wieku w Zorynie zesłał po- 
cieclię, lub że chociaż ojcem zwany, dziad­
kiem jej ł)yć musiał.

W szedł,  lecz jak pierwej Król swojej 
do Zoryny o gościnność prośł)y, lak on za­
czętego po chrześcijańsku powitania, dokoń­
czyć nie śiuiał.... Król i gospodarz badaw-
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czéiii siebie śledzili o liiem, poczćm po­
znając się Mzajeni, razem zawołali.

—  T j  źeś to ?
—  Tyześ to panie ! po tyluleciecb! oto 

ona! Zoryna! —

Szybki'ém poruszeniem Król mu na u- 
siach położył rękę , a drugą mimowolnie 
ku Zorynie wjciągnął, przytulił ją  do ło­
na, gorącem pocałowaniem przycisnął je j 
czoło i tak stał długo ze wzniesionemi ku 
niebu oczyma, z których łza czuła, piękna, 
łza  cenna, w Królu, po marsowćm toczyła się 
licu.

Uciekła Zoryna, i w najodleglejszy domu 
skryła się zakątek. Pocałowanie obcego męż­
czyzny żarem wstydu i pomięszania paliło 
skromne jej czoło, czoło, którego usta sa­
mego Karola dotąd tknąć nie śmiały.

Skromności ! ty najpiękniejsze z uczuć 
człowieka, ty najczystszy z promieni wla­
nego weń p rzez  Stwórcę światła! ty na zie­
mi różaną barwą rumieńca twojego niewól-
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nie upiękniaśz poranek życia dziewicy, ja* 
ko na niebie różana zorza dnia fizycznego 
uroczystym czyni początek! za coż nieraz 
źle zrozumiane rozumn przepisy, świata to­
warzyskiego i jego stosunków częste uży­
cie , coraz cię bardziej oddalają od nas? 
O skromności dziewicza! bez ułudy, namy­
słu i chęci w pełnych uroku i poezji obja­
wiająca się odcieniach, szczęśliwy stokroć, 
kio na drodze życia swojego tobą zdobne 
spotkał czoło i był dość dobrem i szczę­
śliwym, by cię na nićni diiigo zatrzymać.

Zoryna postrzegła nieprzyzwoitość po­
stępku swojego , wróciła zatem ; lecz już 
nie b jło  przybylca, w drugiej komnacie z oj­
cem zamknięty żwawo rozmawiał.

Rozliczne po je j  głowie o przybylcu bie­
gały domysły; lecz wszystkie jeden drugie- 
g o k rz y żu jąc ,  żadnego pewnego wyobraże­
nia utworzyć nie mogły. Niestety ! piękna 
lecz uboga, pięknych, lecz zapadłych kar- 
patskich dolin mieszkanka iw X V II ty m  ży­
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jąc Mielili, nic czyfała Szeclierezady, ni dłu­
gich Romansów, ni hrólkich Koniedji, ża­
den więc Sułtan przebrany, żaden wędro­
wny Książe, żaden powracajacy z Ameryki 
wujaszck, żaden w dzień jej urodzin na mę­
ża przeznaczony ojca przyjaciel,  na myśl 
je j nie przyszedł. Ciekawością dręczona, 
nieraz się ku drzwiom zitliżyła, lecz i lak 
niewinnej wstydząc się słabości, znowu bie­
gła najdalszy od drzwi zająć stołek, w koń­
cu strudzona dnia lego wypadkiem, ciagł.^
o gościu myślą , do kiórej dziwnym posko- 
kiem zawsze się i myśl o Karolu wiązała, 
marząc na jawie, i przez sen marzyć zaczę­
ła ,—  Sen łagodny łagodną jej ukołysał du­
szę.

Jak piękną była, gdy światły włos w n ie­
ładzie po rumianem s|)łynął licu , a gęstą 
rzęsa osłoniona powieka, jak mgła poran­
na przykryła zorzę jej oka! Jak piękną by­
ła?  tyś tylko przew idział i odgadł boski 
Guido-Reni, gdyś czarodziejską pędzla two-
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jeffo s i łq ,  z ‘ iiiel)a na ziemię wywoływał 
Aniołów.

Tym czasem Król ze starcem ciągle roz­
m a w ia ł , i ju k ie ś w a ż n e  inferessa układał. 
W  końcu i 011 spocząć poszedł. Co ułożyli?
o czeni m ówili? nie wiem,—  lecz umiem 
innq powiastkę, którą ci mój czytelniku opo- 
'w ićm,nimsię Król przebudzi.

*  *  *

Na lat piętnaście przed owym wieczorem 
w okolicach ^ió łkw i, w szlacheckim fol- 
warczku, mieszkał siary ziemianin; prace 
rolnicze f)yły dziennem zalrudnienieni; my­
ślistwo było dlań rozrywką; stara jak on 
małżonka, życia osłodą; g-awędka o burz li­
wej, w obozach spędzonej młodości, żywio­
łem.

W  jed en ,  ze spokojnych, moiiotonnych, 
lecz szczęśliwych życia ji*go wieczorów, gdy 
świętćj domawiając*modlitwy, o spoczynku 
zamyślał, w dom jego dorodny wszedł męź-
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czyzna , w bogatej s u k n i , prostym płasz­
czem okryty; wiódł za sobq mlodq kobietę, 
a hojną przyrzekając nagrodę , o przytułek
i opiekę dla tej, która przywiódł, upraszał. 
Dhigo wzbraniał się Ziemianin i dary od­
rzucał; lecz skoro przybyła kobićta ze łza­
mi w oczach , piękną głowę ku jego skło­
niła kolanom,— rozczulony starzec odrzu­
cił d a r y , a bez nich na wszystko przystał. 
Odjechał mężczyzna, kobieta zos ta ła ;  on 
co wieczór przyjeżdżał , by zachmurzone 
nieszczęśliwej czo ło , chwilową rozjaśnić 
rozmową. Ona dzień cały u okna zwieszo­
na, z drogi od Żółkwi nie spuszczała wzro­
ku , i martwa dzień cały, żyła tylko’ wie­
czorem.

Aczkolwiek łza żadna błękitnego nic 
zmoczyła oka, żadna skarga z różanych ust 
nie wychodziła, gasł blask jej oka, nikł l i ­
ca jej rum ieniec , i wkrótce umarła jedną 
ręka konwulsyjnie do łona tuląc urodzone 
dziecię, d rugą żegnając obcego mężczyznę,

Bad. i S
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a Jo  Zieniianiua błagalne zwracając 'wej­
rzenie.

Zrozum iał prośbę Z iem ianin , i w tejże 
chwili być ojcem i matką sieroty, w duszy 
swej uroczystą Bogu wykonał przysięgę.

Dlngo plakat obcy mężczyzna. Sierotę 
Ziemianinowi zostawił z bogatym dla niej 
posagiem. Uściskał dziecię , uściskał star­
ca ,  i od jecha ł—  by więcej nie wrócić, 
f Rosła dziewczyna w urodę , dowcip i 
i^dzięki; błękitne oczy i włos jasny mafki, 
złączone z udalnym twarzy owego obcego 
mężczyzny wyrazem, dzi wn>m jej lica krar 
siły  urokiem. Staruszkowie, kochali ją jak 
rodz ice , jak rodzice byli kochani, i dzięki 
czynili niebu za zesłaną im pociechę; rychło 
jedno z nich poszło do grobu, wojna znisz­
czyła cały majątek. Ziemianin opuścił o- 
kolicę, gdzie tyle doznał nieszczęść, a za 
resztę  funduszu sidroly, nab jł  osadę w je ­
dnej z karpatskich dolin gdzie on z mło­
dzieńczym nieraz jeszcze zapałem za lek-

206

http://rcin.org.pl



I;q uganiał się sarna, gdzie jego piękna sie­
ro ta ,  wołno i wesoło po roskosznych Du­
najca igrała wybrzeżacłi.

*
*  *  *  \

Lecz dajmy pokój obcej gawędzie. Oto 
się Król przebudził,  a wesół, strojny i r u ­
miany, wyszedł witać przybyłych już z or-. 
szakiem dworzan i rycerzy. »

W  ubogim domu ojca Zoryny, jjkićjżc' 
sławy ludzie  otoczyli Króla: Stanisław J a ­
błonowski, Starosta Małachowski  ̂ Woje­
woda Sieniawski, Marszałek Lubom irski,  
W iszniowiecki, dzielny Marcin Kątski, Mią- 
czyński,Matczyński,Rzewuski i inni,których' 
odwadze i poświęceniu się Wiedeń—  może 
Europa ocalenie swe winny. A śród ich 
w szystkich, on najokazalszy postawą , naj­
sławniejszy osobistych dzieł blaskiem, naj- 
pićrwszy rycerz ! i 'w  oczach każdego świć- 
ciły zapał i un iesienie ,  w duszy każdego
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miłość dla niego m ieszkała, każdego usta 
mimowolnie powtarzały : „Oto nasz Król! 
K ról ro d ak !”

Mawiono o ostatniej pod Koszycami zdra« 
dzie, o niegościnności Niemców, dumie Leo­
polda i nie wyczerpanycłi szczegółacli naj­
większej w owej wyprawie potrzeł>y, ucz­
czono cienie Modrzejowskiego , Potoc­
kiego , Denłioffa, wspomnieniem dzieł 
i c l i , cliwalebnego zgonu i darem łzy bra­
tniej.

T u  Król znowu wspomniał, ile się smu­
ci, że dotychczas nie znaleziono rycerza ,  
który w oczach jego Kiyaję zabił,  wielką 
Mahometa zdobył chor.ągiew, i na polu bi­
twy, tylko własnym Króla obdarzony pier­
ścieniem, w tłumie walcz.icych zniknął.... 
ile ża łu je ,  że przynajmniej ofiara męztwa, 
młodzieńczego zapału, po śmierci, czci go­
dnej dzieł jego od rodaków nie otrzymał; 
że w końru nie jest wiadomem i nazwisko 
jego ,  by takowe pamięci potomności p rz e ­
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kazać. Polecił zatem orszakowi przodem 
się u d a ć , sam chcąc jeszcze na osobności 
z gościnnym starcem i jego usłużną córką 
się pożegnać, nim za' nićmi pospieszy, gdy 
gwar i wojenne okrzyki zbliżającego się l i ­
cznego orszaku przerwały rozm ow ę, i 
wszystkich ku sobie zwróciły uwagę.

Niepoliczony tłum różnej broni rycer­
stwa, raźnego otaczał młodzieńca. Ci od- 
j.ąwszy cugle sami wiedli konia, owi try­
umfalnie broń w górę podnosząc, echa gór 
blizkich uroczystym budzili okrzykiem, na 
twarzach wszysikich radość i uniesi»'nie ja­
śniały. Skromny młodzieniec napróżno się 
bronił i od honorów wymawiał, wiedli, nie­
śli go gwałtem.

Niecierpliwy K ról,  co chwila jednego po 
drugim wysyłał dworzan , by wiedzieć co 
się dzieje. Doniesiono mu wkrótce , źe 
jego pierścień poznano, że znaleziony zwy­
cięzca Kiyai, zdobywca wielkiej Mahometa 
chorągw i—  i wszedł udatnej postawy mło-

18 *
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dzicnicc. Uradowany Jan I I I ,  poznawszy go, 
chciał uściśnienieni powitać, gdy wtem Ko­
niuszy koronny Matczyiiski uprzedzając Mo­
narchę, rzuciłsię  w ol)jęcia przybyłego mło­
dzieńca, i z zapałem zaw ołał:  „W strzym aj 
s ię ‘l*anie ! do nas należy pierwej go uści­
snąć, uczcić go do nas pierwej należy. Tak 
Królu , twoi poddani więcej mu winni, niż 
głowę Kiyai, niż chorągiew Wezyra. S łu ­
chajcie rodacy , fen oto młodzieniec Króla 
nam ocali ł ,  jego to jedno ramię pod Parka­
nami, całej tatarskiej pogoni nawał wslrzy- 
mało. Było nas t}lko sześciu , on siódmy 
staw ał za resztę  , poznaję twarz jego, po*- 
znaję tę szeroką b l iznę ,  którą w oczach 
moich Janczar  go o/dubił i sam życiem 
p rz y p ła c i ł— Tak K rólu! tak pan ie ,  na­
grodź go , uczcij! on twój K ró lu ,  on pol­
ski zbawca!...”

Z rozpromienioną twarzą Król ucałował 
m łodzieńca—  poczeni wszyscy przytomni 
po kolei wydzierali go sobie ,—  bohatera
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największej w dziejach ojczystych bitwy 
zb.*iAvcę K r ó l a , l;azdy w swoje chciał ująć 
objęcia. Uściskali ^o wszyscy, wszyscy się 
uściskali między sobq , i radość była ogól- 
n.'j,—  za p a ł ,  szał ł>}ł powszechny...

Wbiegała Z oryna— ,,^lój K aro l!  mój K a­
ro l !”  i nieprzytomna , białe swe rączki na 
zbrojne młodzieńca zarzuciła ramiona, i 
w tejże chwili oboje , jednćni rządzeni u- 
czuciem u nóg* Króla uMękli.

Gdzież są wyrazy, by niemi cały urok o- 
wej chwili skreślić ,  by wyrazić tych słów 
mój K a ro l  całą roskosz , całą harm oniję , 
całą poezję !... Ach! n iem a ich ,  są tylko 
w sercu człowieka siły, by je pojąć i uczuć. 
Błog^osławil Król młodą p a rę ;  radośnie się 
śmieli rycerze i dworzanie ; płakał stary 
Ziemianin i Król p łaka ł,  i dzień ten był 
w życiu jegro jednym z najszczęśliwszych, 
a najszczęśliwszym w szczęśliwem życiu 
Karola i Zoryny.
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W krótce młoda para piękny w W ilano­
wie zamieszkała domek. Karol ważne wwoj- 
skii zajał miejsce i uczęsłniczył we wszyst­
kich nieszczęśliwych na Multany, Wołochy
i Dudziaków wyprawach , a zwycięzca Ki­
yai pod Wiedniem, obrońca Króla pod P ar­
kanami , był mu i potćm wszędzie tarczq 
w odw roc ie , mieczem w pogoni.

Zoryna długo piękna, zawsze dobra*i 
c z u ła ,  uszczęśliwiała Karola i Króla; —  
len znudzony dworskiemi intrygi i przy- 
krćmi ostatnich lat swoich domowenii za­
targ i  , często szedł do doniku Zoryny od­
począć i szukać pociechy ;— tam mały Jan  
drewnianym z nim szermierzył pałaszem , 
mniejsza jeszcze siostra Jana, was mu krę­
c i ła ,  a ich m atk a ,  nieporównana Zoryna 
u nóg jego siadając, balsamem słodkiej roz­
mowy zbolałego serca goiła rany — i tak 
jak niegdyś w owej karpatskiej dolinie, słu­
chać jdj było dlań roskosza, pairzać na nią 
było dlań potrzebą.
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Różni różnic mówili. Jedni zdobycie o- 
wej chorągwi Mahomefa za przyczynę po­
wodzenia Karola k ład li ,  inni z przyjaźni 
Króla dla pięknej pary nierównie gorsze 
czynili domysły — a ty co o tem sądzisz, 
mój czytelniku ?

Oskar Milewski.^

2 n

http://rcin.org.pl



214

PAN STAROSTA ZAKRZEWSKI.^ 

W  s t ę p .

O ćwierć raili od miasta Równeg-o, z dro- 
ĝ i wiodącej do Kuslyna, po prawćj stronie 
spostrzedz można wioskę nie wielką, zbu­
dowaną na pochyłości wzgórza. Na samym 
szczycie pog^órka, wznosi się drewniana 
ce rk iew k a , ze stronną kopulką i dzwonni-
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czŁa, ofoczona snięfarzem wiejskim.— Po 
niżej trochę, zaległy górę rozliczne budo.- 
;Wy gospodarskie włościan i dziedzica^ stop­
niowo jedne nad drngićmi dachy śwe uka­
zujące.—  W  połowie g ó ry , bieleje mu­
rowany dom właściciela w si,  ocieniony 
kilką drzewami ; —  na boku po lewej 
stronie : chaty wieśniacze i karczma ; u 
stop domu, nieco po p ra w e j ,  stajnie i 
folwark, a na samym dole sadzawka, rze- 
źwemi zasilona źródłami, które się cisną 
z pod góry; dalej wesoła łąka przerznięta 
strumykiem , a za tym wszystkićm prze­
ziera na tle obrazu w zafałdowaniu pagór­
ków, cienisty ze starych lip jesionów i g ra­
bów gaik , podszyty gęstą leszczyną.—
- W  tćj wsi nazwanej Rarmaki, mieszka! 
przed dwudziestą laty, dawny jćj dziedzic, 
Szymon Z akrzew sk i , herbu Ja s t rz ęb iec , 
starosta ostrzański. — Osobliwszy to był 
człowiek ten Pan S tarosta ,  i tylu ludzi po­
dobnych napróżnoby ktoś szukał dziś nie
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tylko na W o ły n iu , ale i w całej zapewne 
Tolsce. —  T en  ciekawy szczątek Szlachci­
ca polskiego z wieku S asó w , hył rodem 
z Wojewodztwa płockiego, a przyszedł 
na świat w roku 171 8. On i jego trzej hra-  
.cia, w  hartownej hudowie c ia ła , mieścili 
wątek stuletniego życia. Nasz bowiem Szy­
mon przeżył sto pięć lat wieku; drugi brat 
Eustachy Jen e ra ł  Adjutant i Buńczuczny 
hetmański, zm arł w setnym roku ; trzeci 
K arol Marszałek ziemi zakroczymskiej, 
byłl>y pewno dożył Avieku, swych braci ja ­
ko najb.irdzi^j krzepki pomiędzy n ie m i , 
lecz został skłuty w czasach Konfederacji 
barskiej ; czwarty naosfatek I j n a c y , Pod- 
wojewodzy poznański doszedł lat 9 7 .—  
Ci bracia żywe kłamstwo zadali Hanema- 
nowi i całej gromadzie lekarzy i moralistów, 
którzy życie skromne i wstrzemięźliwe, po­
dają, jako rękojmię długiego wieku.— N a­
si bowiem Zakrzewscy w'szystko czynili 
wbrew przepisom Higieny, gdyż byli nie-
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poinlarliowanie do kieliszka ochotni, do 
waśni skorzy , do korda junacy, słowem: 
zawołani i słynni p rzed  laty rębacze sejmi­
kowi i dworscy.

Kiedym raz pierwszy miał zręczność po­
znać pana S tarostę ,  miał on już  wówczas 
lat około dziewięciudzicsiąt, w zrostu byl 
miernpg’0 , lecz nadzwyczajnie krzepkieg^o 
składu ciała. Wazka frędzelka siwycli wło­
sów na tylnej części g ło w y , od ucha do 
ucha przeciągała s ię ,  cała zaś czaszka na­
ga i łysa ,  kilkunastu kres od szabel, nosi­
ła na sobie piętna. Żywy rumieniec krasit 
tw arz świeża i j ę d r n . j ,  a wąs b ia ły ,  po­
kręcał się w pierścienie. Ze zaś były to 
pierwsze jego odwiedziny w domu, które­
go gospodyni jeszcze nie znal, wystąpił więc 
strojno, wedle prawideł dawnej dworszczy- 
zny: miat na sobie kuutusz granatowy na 
wyloty , cięciwą obramowany, kuso pod­
cięty , żupan siarczysty atlasowy, spięty 
pod szyją na brylantową spinkę; pas zlo- 

Rad. 1 9
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to l i ty ,  szarawary ze szkarlafnego sukna, 
zóite safjanowe I)ófy ; na palcu lewej rę ­
ki spory sygnet herbowy, ryty na krwawni­
ku i białą czworonożną czapeczkę zdrobniiit*
kim kasztanowatym barankiem, zawieszo- 

 ̂ 0
ną na rękojeści od karabeli w srebro ku­
te j  i przypasanej u boku na rapciach jed­
wabnych, przerabianych ziotą nicią. W  u- 
b iorze , w siąpaniu śmiałem , w żywych ru ­
chach , przebijała zarazem powaga i ru- 
liaszność. Wzrok tylko nieco przytępio­
ny i czarna taftowa mucha pod lewem o- 
k iem , zakrywajaca f i s lu łę , skutek kilko- 

• dziesięcioletniej bachusow^j libacji, świad­
czyły, że i w niepożylej starością budowie, 
znalazły się słał>sze miejsca, jak owa pię­
ta  u Achilla.—  Co zaś miał szczególniejsze­
go w sobie, to kształt nader wydatny p ie r­
si. Głos leź jego zaw sze donośny, gdy go 
natężył wołając, rozlegał się jak t r ą b a ,
i  o ćwierć mili mógł być słyszany.—  Miał 
zaś zwyczaj wszelkie uczucia swoje, jako
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ło : radości, zadziwienia, gniewu, wykrzy­
knikiem objawiać; nałóg len, był niii wspól­
ny z innymi bracią, i dla tego, nadano im 
niegdyś przezwisko krzykaczy Zakrzew­
skich, ¥

Gospodarz d om u, w którym zjechałem 
się z panem Starostą, był starym jego zna­
jomym , jeszcze z owych czasó w , gdy 
szwadronem kawałerji narodowej , w par- 
tji ukraińskiej dowodził; pan Starosta zaś, 
dobra dzierżawą trzymał od Lubomirskich 
w Smilanszczyźnie i od lat trzydziestu nie 
widzieli się z sobą. A więc, według dawne­
go obyczaju podano wina. Szły gęsto spo­
re kielichy W ęgrzyna, rozmawiano o lep­
szych czasach, o starych znajomych ip rzy -  
jaciolacli.

—  Czy pamiętasz panie Pó!kowniku —  rzekł 
Starosta, —jakeśmy to w Zabotynie z waszym 
brygaJyerem, Dzierżkiem, dokazywali? Wa- 
szeć jeszcze młody byłeś i do kolejnego 
nie stawałeś; boćto między nami podobno o
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trzydzieści la t  różnicy, ale za to bardzo żwa­
wy i zaderwisty z sampana był chłopak. -—

— O ! pamiętam mości Starosto, wszakci 
to ja  byłem |>odówczas Adjiitantem bryg-ady. 
Nasz Dzierżek, arcy-sumienny byl do kieli­
cha i mawiał o sobie, że z nim w nocy 
naw et pog‘asiwszy świece na śmiało pić 
można , bo nie zdradzi przyjaciela  ̂ a za 
kołnierz nie w jle je .

— Ho! mieliście panie Marcinie takich su­
miennych d u ż o ;— Poczciwy tjlko  mazur 
Drohojewski wasz Wice-Bryg-adyer, był je­
den, który nie p i ja ł ,  bo mu zdrowie nie 
dozwalało; ależ za to męczył was narodow­
ców na m usztrach i do karności wojskowej 
nng-inał.

—  T en , mości Starosto, był dobry i wzoro­
wy żołnierz, aleśmy go zbyt prędko s tra ­
cili : um arł bowiem na suchoty.
—  Nic dziwota mospanie , bo zaniedbał 

odwilżać się. Ej czy też przypominasz so­
bie mój Dobrodzieju^ jakq to ja  raz szóstka
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taraniów zajechałem do Dzierżka? O! jak 
dziś pamięfam podobały się wszysikim, ale 
coż bo to za felowne i urodziwe były ru ­
maki! a jak doskonale maścią dobrane^ ku­
la w kulę, a jak dzielnie najeżdżone! Sześć 
koni parami wzdłuż bez forysia, od jedne­
go tyłko -woźnicy z kozła pędzonych, a tak  
sfornych; to cug nie lada ! — Pamiętam, jak 
je  p rzejeżdżano , po obszernym zabotyń- 
skim dziedzińcu, jak wielkim rozpędzone 
kłusem, rysowały po trawniku ósemki, któ­
rych lepiejł)y i pojedyńczy harcownik wy­
pisać nie mógł. Da!o to powód do potęż- 
nej pijatyki, w której nie t^lko pana Staro­
sty zdrowie wychylano duszkiem, lecz i wo­
źnicy i każdego taranta po kolei, a nawet 
podobno każdej nogi końskiej po szczególe. 
Ależ na ostatku, dały się we znaki pięknym 
tarantom owe oklaski, bona dobitkę siedli- 
ście państwo z brygadjerem oba tęgo pod­
chmieleni do kolasy, każąc wypuszczać co
siły i zawracać ło na lewo, to na prawo,

19^
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dopokad aż poplątane w szoracli konie nie 
popadały i powozu nie wywróciły,

—- H o !  jakoś mój Dobrodzieju, obeszło się 
Ijez szwanku, pasy się tylko porwały. P rze- 
dałem później tę nioję szós(kę Xięciu Xa- 
•werenui Lubomirskiemu, jak się miał żenić 
z Potocką; dał mi za nią 600 czą(ych. A czy 
pamiętasz panie Pólkowniku , jakeśmy się 
skłócili po pijanu i wyzwali z Trzaskow­
skim ?

— Czemu nie, Mości Starosto; i gdyby nie 
Drohojewski się wmięszał jużeście się brali 
do pistoletów'.—  Ale W ice-Crygadyer roz­
prowadził was po stancjach i przydał s traż 
każdemu do drzwi.

— Oj ! fak mój Dobrodzieju! Ja  jednak na- 
Kajutrz raniufko wykradłem się oknem za 
miasteczko i ztamtąd wyprawiłem zaw ia­
domić Trzaskowskiego, że czekam na pla­
cu z pistulefami na rozesłanej burce. Ale 
Drohojewski przybywszy na miejsce, tyle 
na nas wymógł, żeśmy się pojednali i rękę
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na zgodę przebili.  — Pocieszna to była po­
stać tego Trzaskowskiego ; dorodnego w zro­
stu i okazalej postawy chłop, a na Ihie, \vq- 
sach i brodzie , ani jeden mu włosek nie 
wyrastał. — To też kiedy później zamiesz­
kał nad Dniestrem , a handlarze tu rec­
cy przybyli do niego za kupnem masła, zdu­
mieli się na widok tej krągłej i nagiej gło­
wy i twarzy bezwłosej. A biorąc go za 
jakieś olbrzymie dziecko, jeden rzekł ze- 
psut.i ruszczyzna: ^^mołodn biide u tłyha''^ 
drugi zaś na gorszy wpadając domysł, od­
powiedział mu; on tremo Kislar-ago 
Lnckoho ¡lana. AYypchnął ich rozgniewa­
ny Trzaskow’ski. Ale, ałe, nie zapomniał- 
żeś mój Półkowniku o owej przygodzie 
w liorsuniu, P. Antoniego Strzemieńca ?

— A to była komedja, mości Starosto, na- 
śmieliśmy się do woli z naszego kolegi. 
W szak to on wracając nocą do swéj kwa­
tery od B rygadyera , u którego na wie­
czerzy dobrze pociągnął, że było błoto po
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deszczu, pośliznął się i wpadł w dół koło 
cegielni, a nie niog-ąc wydobyć się, usnął 
tam szczęśliwie na niiękkiem. Przebrana 
miara w winie , sprawiła, że pies wietrzą­
cy posiłku^ zaczął mu twarz oblizywać. 
Rozmarzony P. Antoni , mniemając że to 
balwierz mydli mu brodę, rzekł nie otwie­
rając oczu „tylko (y żydzie oslro!^,nie z brzy­
twą , żebyś mię nie ska leczy ł.“ — Usły­
szawszy przechodzący ową przestrogę da­
ną kundlowi , wydobyli pijanego z jamy i 
odprowadzili do domu, ale t.njemnicy nie 
dochowali.

— Ho! mój Dobrodzieju! ten pan Antoni 
Sirzemieniec, mniej podobno był ochoczy 
do wojennego sz jku , niż do szklenicy. Ale 
za to, zawołany gospodarz i pięknego przy- * 
dybał grosiwa. —  Dzierżawiłon, jak większa 
część waszych narodowców z ukraińskiej 
p a r t j i , znaczne d o b ra ,  od Pani Sołtyko- 
wćj Starościny zwinogrodzkiej i ubawił 
mię sposób, jakim wyciskać kazał raty kar-
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czemne, od opieszałych albo wykrętnych 
arendamy. Nie grabił ich, nie zabierał ru ­
chomości, ani żadnych gwałtów nie wyrzą­
dza ł,  ale wymyślił rodzaj exekucji śmiesz­
ny a dokuczliwy, Do żyda albowiem, na 
którym rachowała się zaległość, posyłał zwy­
kle dwóch folwarcznych kozaków, nauczo­
nych co robić mają. —  Ci przyszedłszy do 
karczmy, pozdrowili naprzód gospodarza, 
mówiąc mu: Punę orądarutrata.—N u,her- 
s te ,  poczekajcie dobre, ale rata — przeką­
ście ryby panowie kozacy. —  Podatiuij, ale 
rata ,  — Podjadłszy , szli mu dziękować, 
wrzeszcząc w obie uszy. Ta nieszczę­
ś l iw a  rafa tę tn iła  dzień cały w głowie nie­
rzetelnego Izraelity  ; bo kozacy luzując się 
na przemiany, co chwila wołali nad nim r a -  
/cr, rata^ rata^ i raz pojedjńczo, to znowu 
dwugłosem, powtarzali mu tęż samą piosen­
kę. Gdzie się tylko żyd obrócił, ona mu 
wszędzie nieodstępną była towarzyszki}, jak  

. zbrodniarzowi, wyrzuty sumienia. Szedł
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mu ją  kozak przypomnieć w komorze, z ła ­
z i ł  za nim z ratą do piwnicy, gramolił się 
\?jegofr<ipy po drabince, aby ją zyd usły­
szał pod strychem. — Gdy zmęczony Juda- 
szek zabierał się do spoczynku , na dobra­
noc huknęli mu Kozacy, ra tu l  W p o ś ró d  
najsmaczniejszego snu, rozbudzony bywał 
odgłosem; ra ta !  dobitnie w ucho zawrza- 
śniętyni. Na dobrydzień słyszał ra ta  i ra­
ta,  Rzadko który ze starozakonnych, był 
tak upartym i zatwardziałym dłużnikiem, a- 
by dotrwał do dnia trzeciego bez uiszcze­
nia się Strzemieńcowi. Zapożyczył się 
na szyję, zastawił muszki żonine i świą­
teczny swój łapserdak, aby się tylko uwol­
nić od natrę tnej kozackiej raty. —  Nie 
wiem też mości Dobrodzieju, czy żyje j e ­
szcze poczciwy Czarkowski ? T en  z was 
najstarszy był wiekiem, ale za to i najma- 
jętniejszy.

— Ju ż  od lat kilkunastu przeniósł się do 
wieczności.
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— Szkoda go, zacny byl człowiek, i żarto­
bliwy przyteni, a chociaż skrzętny, jednak­
że dopomódz przyjacielowi lubił Pamiętasz 
P. 31arcinie, jakeś mu się odciął, na owym 
obiedzie u Tyszkowskiego ? Gdy on dwo­
rując z twego młodo gospodarskiego zasobu 
i nie opatrznej śpiżani, rz ek ł :  ,,wy wiecie 
że u naszegoChorążego, zdechł pies na kuch­
ni z głodu**? „Is tną  prawdę mówi P. Po­
ru c z n ik — odpow iedz ia łeś— chciałem już 
w niedostatku lepszej słrawy, tego psa kazać 
sobie ugotować, ale mię uprzedził kucharz 
Jegomości i zał)rał go na pieczeń dla swego 
pana. “  —  Powstał śmiech powszechny,
—  masz za swoje C zarkow ski,— a wy oba 
uściskaliście się serdecznie.

— Pomnę ja mości Starosto nierównie le­
piej. uczynna jego dla mnie przyjaźń i oj­
cowskie prze.strogi. i^Uody, nie rachunko­
wy, lubiłem się stroić i występować. Za­
brakło pieniędzy, więc do Czarkowskiego: 
pożycz sto dukatów! — Pożyczę rzekł, ale
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nie inaczej , aż nii dasz na siebie kartę, 
k tórą  ci sam podyktuję. Naglony potrzebą, 
siadiem do pisania owego cyrografu, któ­
ry byi następującej t re śc i :  , ,N iie j podpi­
sany pożyczyłem od W . Czarkowskiego, sto 
czerwonycli złotycłi ważnycłi ho lender- 
skicli, które za rok wypłacić powinienem bez 
p rocen tu ,  ale natomiast przyrzekam i o* 
bowiązuję się uczciwem słowem oficerskićm, 
i e  odtąd więcej ani fręzli i liaftów, na cza­
praku czepiać, ani szerszych galonów i za- 
wiesistszych sznurów i kutasów u mundu­
ru  nosić, niż jes t  przepisano wojskowemi 
ustawami, nie będę i od wszelkich nadal nie»« 
potrzebnych a zbjtkpw ych wydatków, 
wstrzymywać się mam.“  Podpisałem z ocho­
tą  takie zol)owiązanie s i ę , a nauka wy­
szła mi z czasem na dobre.

— Kogo mi szczególnie żal dotąd Panie Mar­
cinie, to waszego Dunikowskiego Co to był 
za urodziwy młod/.ieuiec a jaki szykowny i 
towarzyski chłopak, opowiadano zaś, że i 
>yojak 1 niego był niepospolity.
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Był to, j>Iości S ta ro s to , najlepszy mój 
kolega i przyjaciel, żyliśmy * sobą jak tlwaj 
bracia. Ile był piękny z postaci, tyle słod­
ki w obcowaniu i nader szlachetnego a od« 
ważnego serca. Znalazł też śmierć go­
dną walecznego żołnierza , bo zginął na 
śzweclzkich l)aterjach pod W arszawą , do- 
•wodzijc brygadą w czasie powstania 1794 
roku.

W śród takowych rozm ów , nie próżno­
wały kielichy, a coraznowe wymyślano zdro­
wia i w iwaty, jako to :  pana Starosty ! Go­
spodarskie! Ukontentowanie służenia w do­
mu moim panu S taroście! Gospodyni! Nie­
obecnej pani Starościny Dobrodziki! Konsola- 
cji J  W. Starosty, Konsolacji W. Półko wnika! 
Zdrowie poczciwych! Serce i łaska pana Sta­
rosty! /¿/r//« ne zuafy!\\'\\s'dit ko­
chajmy się! i naostatek: kto nie pil na wsiada- 
nćm, jakby nic nie p i ł ! Ten toast spełniono 

•raz w sieni, powtórzono na ganku , a trzeci 
raz, już w samej kolasce, do której wsa­
dzono podchmielonego P. Starostę, w cza-

Kad. 2 0

229

http://rcin.org.pl



sie , gdy pijany gospodarz wgranioliATSzy się 
na stopień powozu^ od dvTÓcli służących 
pod ręce hył utrzymywany.

Nieraz mi się potem zdarzało bywać w do­
mu P. Starosty w Iłarmakach i być świad­
kiem jego szumnej staropolskiej gościnno­
ści , chociaż mnie, jako zbyt jeszcze mło­
dego od kielicha uwalniał. Gdy zaś sami 
tylko domowi siedzieli u stołu, miał zwy­
czaj , wziąwszy w rękę pierwszy kielich 
-wina, każdemu 2 obiadujących oświadczyć 
po kolei, iż pije za jego zdrow ie, a potem 
obracał się do starego sługi , który za jego 
s taw ał krzesłem i którego choć już miał 
la t  60 chłopcem nazywał, mówiąc: .Janku! 

’twoje zdrowie. A naostatek odchrząkną­
wszy i zbliżając kielich do ust, odzywał 
się : Niechże będzie pochwalony J t z u s  
C h r y s t u s  !

Grzeczność jego dla kobiet, była pełna 
uszanowania, chociaż rubasznością zapraw- 
na. Gromił rozpierającą się przy nich mło­
dzież, wzbraniał palenia tytuniu w ich o-
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Leciiości. Przybywające zaś Damy do swe­
go domu, szczególniej te, którym by! b a r ­
dzo rad , w ita ł  zwykle na progu, a schwy­
ciwszy na ręce, wnosił z krzykiem rado­
snym do bawialnego pokoju. —  Te, którym 
pierwszy raz zdarzyło się zrobić podobny 
wjazd tryum falny, przez sień, przedpokój, 
j a d a ln ię , na barkach pana S ta ro s ty , by­
wały trochę pomięszane nowością przywi­
tania. Łecz dawno znajome sąsia<lki, spo­
kojnym umysłem przyjmowały tę owację.— 
Pamięć jego była zadz¡'ziająca. Mało pi­
śmienny i nie czytujący nic prócz Kalen­
darza, i złotego Ołtarzyka , nie mógł ani 
z książek, ani z domowych notât odświć- 
zać wspomnień wypadków zaszłych w c ią ­
gu długiego życia , ale karbował je  nieja­
ko w swoim umyśle. Mniej mocny w da­
tach, nazwiska osób doskonale pamiętał 0 -  
twarty i szczery, jak ów Epaminondas, o któ­
rym nigdy nie s ły sza ł , brzydził się kłam­
stwem, a prawdę każdemu w oczy mówił.

<1 i‘̂*̂ -TrfTiT ii
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W Y J T 4 T E K

z  fan tasty czn é j Pow ieści H ofm ana : 

PAMIETiMRI ZYCIA ROTA MÜRRA.

E t in Arcadia ego I...

D ziś ,  mistrz A braham , oJ ranka aż do 
samego południa,  cingle był zajęty czyta­
niem jakiegoś Av świnią skórę oprawionego 
in quarto  , a wychodząc nakoniec o zwy­
czajnej mu porze , zostawił je  rozłożone na 
stole. Chciwy nauki, jakim mię matka zro­
dziła , całym pędem wskoczyłem na s tó ł ,
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pmgnąc ciekawie przewąchać, co też to 
przecie za książka, nad którą on z lak nie­
pospolitą pracoMal nwag-ą. Było to piękne, 
doskonałe dzieło starego Johana Kiiiiisber- 
gera, o przyrodzonym wpływie g^wia^d, pla­
net i dwunastu niebieskich znaków. A spra­
wiedliwie pięknem i doskonałeni nazywać 
je  mog-ę , bo czytając , czyliż nie po­
znałem dokładnie cudu mojego istnienia » 
mojej na tym padole wędrówki?—  O tak , 
tak!...  w  ch w il i ,  kiedy to piszę, nad gło­
wą moją płonie świetna gw iazda, co skut­
kiem wiernego powinowactwa, świeci w głąb 
duszy mojej i wzajem z moj(^j duszy świa­
tło w ylew a—  czuję na czole niojem ogni­
sty, palący promień długo-ogoniastego ko­
mety ;—  ja  s a m , jestem  świetnym kome­
tą , niebieskim m eteorem ; co grożąc stra- 
sznem proroctwem w wielkim majestacie 
ukazał się światu. A jak przed blaskiem 
komety gasną inne gwiazdy, tak wy zni­
kniecie marnie —  niech-no ja  tylko nioje-

20*
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go przymiotu nie chowam pod iaw ę , a 
światłem mojem hłysnę należycie, co wszak 
od mojej nieprzymuszonej woli zależy,—  
znikniecie marnie w przepaściach głębo­
kiej nocy, wy wszystkie koly, wszystkie 
inne zwierzęta  i ludzie !

Ale pomimo boskiej tćj natury, która ze 
mnie, ogoniastego ducha św ia t ło śc i , obja­
wia się fak promienisto , azaliż nie podzie­
lam doli innym śmiertelnym właściwej ? 
Mam dobre se rc e ,  jestem kotem tkliwym, 
radbym chętnie powiększyć liczbę uczu­
ciom podwładnych ; a przecie znam smutki 
i serca boleści ! Bo czyliż w każdym razie 
i o każdej dobie nie postrzegam tego, że 
jestem  jeden... sam jeden, jak gdyby w naj­
dzikszej pustyni, że należę nie do dzisiej­
szego , a raczej do przyszłych wyższą n- 
świat.ą uposażonych wieków ; nić ma dziś 
albowiem ani jednej duszy , coby mię go­
dnie uwielbić zdołała ? A jednak , oh ! 
wielka to roskosz, kiedy mię kto wielbi po-
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<
tężnie; ba! same nawet pochwały nieokrze­
sanej młodych kolów gawiedzi, nie Avyrażonq 
sprawuja mi przyjemność. Lniiem ja  wpra­
wdzie to ich admirowanie nipgo doslojeń- 
stwa aż do szalonego podnieść zapału; ale 
na coż to przydać się może , kiedy i przy 
największych usiłowaniach, chociażby na­
w et dwa razy więcej wrzeszczeli swoje ; 
miau! miau! nie zdołają nigdy trafić na i- 
stotne tony, sławę moję opiewającej Irąby, 
Muszę więc myślić o potomności, która je ­
dna tylko dług czci powinnej wypłacić mi 
może. A dziś , czy to filozoficzne dzieło 
utworzę , ktoż zdolnym będzie przeniknąć 
głębię mojego rozum u? czy zniżę się do 
rymowania dramatycznej sz tuk i,  gdzie są 
aktorowie , coby ją  godnie przedstawić u- 
mieli? Czy wreszcie przedsięweznię inną 
literacką pracę : krytyki naprzykład pisać 
zacznę ; a co tem właściwiej, że sam wzno­
sząc się nad wszystkiem, co tylko pisarzem, 
poetą ,  mistrzem sztuk pięknych nazywać
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się pragnie , a przez to samo , siebie jako 
wzór niedościgły , jako ideał prawdziwej 
doskonałości przedstawić im mogąc , sam 
jeden tylko, nieodwołanym sądem wyroko­
wać mam prawo ; a ktoż jes t drugi , coby 
wznieść się do równie szczytnego stanowi­
ska i mojemu o wszystkiem pojęciu podo­
bne mieć się Avazył? Gdzie są te łapy, al­
bo te rę ce ,  co godne byłyby wieniec lau­
rowy włożyć na skroń moję ? Ale i na to 
jes t rad a!  ja sam włożę go sobie; a jeżeli 
śmiałek jaki zdzierać go się targnie , to go 
ostrzem pazurów przywitam. Są wszakże 
takie zazdrośne bestje ; to też często śni 
mi się , że mię napastują ; a wtedy wpadam 
w przywidzenie, że zmuszony jestem bronić 
się im do upadłego i broniąc się z mężnym 
zapałem , nieraz już sam siebie własnym 
moim orężem w nadobne lice raniłem. A i 
od tego także uclironić się nie podobna, a- 
żebyśmy przekonani szlachetnie o własnej 
godności, nie mieli być czasem nie ufający-
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m i ,  poilejrzliwymi. J a  utrzymuję jeszcze 
i t e r a z , jak przed tygodniem utrzymywa­
łem, że musiał fo być tajemny zamach prze­
ciwko cnocie a godności mojej , iż młody 
pudel Punto , rozprawiając z innemi pu­
dłami młokosami o dziennych nowinach i 
osobliwościach , nie zrobił o mnie ani naj­
mniejszej w zm iank i,  bez względu nawet* 
na to , ze ja  tuż , ledwo o sześć kroków 
przed nim siedziałem na oknie piwnicy. A 
co mię bardziej jeszcze rozgniewało, to, że 
ten dzieciuch , kiedy mu uchybienie takie • 
w yrzucałem , śmiał we mnie wmawiać ko-i 
n ieczn ie , źe mię nie p o sfrzeg ł!

Czas już jes t  Avszakże, ażebym was, zpo- 
krewnione mi dusze przyszłego świata —
o jakże chciałbym , żeby ten świat przy­
szły dziś jeszcze za is tn ia ł ; żeby już mógł
o wielkości Murra wynurzyć mądre swe 
zdania , a wynurzyć tak głośno... tak gło­
śno , iżby za lym jego wrzaskiem nikt ani 
jednego innego słówka dosłyszeć nie ?do-

237

http://rcin.org.pl



ł a ł —  powiadam w ięc ,  źe czas j u ż ,  aby­
ście się dowiedzieli, jakie jeszcze przygo­
dy spotkały waszego M u r r a ,  w młodości 
jego latach. Słuchajcie poczciwe dusze , 
znakomita nadchodzi epoka.

Spękały się marcowe lod}'; łagodne pro­
mienie wiosennego słońca mile na dach 
spływały; słodki ogień przenikał moje wnę­
trzności. Od kilku to już  dni prawie do­
znawałem jakiegoś tajemniczego niepokoju, 
dziwnej tęsknicy, nieznanej mi dotnd żą­
dzy ; a lubo teraz  uspokoiłem się nieco, to 
na to jedyn ie ,  abym doświadczył na jawie, 
czego dawniej i we śnie nawet nie widzia­
łem.

O kilka kroków przede mną, z dachowe­
go okienka zwolna i skromnie, wylazło j a ­
kieś stworzenie. O czemuż nie zdołam od­
malować jej wdzięków !.. Ubrana cała w bie­
li , czarny tylko aksamitny czepeczek s tro ił  
czoło nadobne , i czarne pończoszki okry­
wały drobne je j  nóżki. Z  najczarowniej-
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szych pięknego niurawianego koloru ślćpek, 
błyskały słodkie p łom ien ie ; lekkie poru­
szenia ostrokończatych uszek zapowiadały, 
że dowcip i cnota mieszkają w je j  łonie; a 
kręgi ślicznie jak żmija wijącego się o- 
go n k a , zdradzały niewieścią pieszczotli- 
wość i powab uroczy !

Śliczne to dziecię, zdawało się nie spo­
strzegać mię Avcale. Spojrzała na słońce, 
zamrugała oczkami i kichnęła. Na ten głos 
czarujący, dreszcz słodki zatrząsł mną ca­
łym.... zakoiatały pulsa. .. zakipiała krew 
w żyłach ... serce gwałtownie tłukło; a ca­
ła ta boleść bezimiennego takiego stanu u- 
czuć, wylała się nakoniec w długiem, ża- 
łośnem mia-u-u! com go z głębi mojego 
łona wyjąkał. Milutkie stworzenie zwró­
ciło ku mnie g łów kę, spojrzało, a nagły 
przestrach i bojaźń dziec inna, zamigotały 
mu w oczkach. Niewidome łapy, n iep rze-  
możoną siłą potrącały mię ku nićj!— lecz 
zaledwo skoczyłem, aby ją pochwycić w oh-
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j ę c ia , aż szybka jak myśl, znikfa zn komi­
nem. Wściekłość i rozpacz miotały mną 
po dachu ;  biegałem, szukałem, jęczałem, 
wzywałem żałosnym g łosem ., daremnie!... 
ona nie przyszła więcej I O jakże mi odtąd 
było! nie smakował mi już  żaden k.ąsek, 
obmierzły n a u k i ; nie mogłem ju ż  czytać 
ani pisać w ięc e j!

Nieba ! zawołałem dnia pewnego, kiedy 
po długiem napróźnem szukaniu jej na da­
chu i na strycłiu i w lochu i po wszystkich 
kątach całego d o m u , wróciwszy strapiony, 
i kiedy nią jedynie zajęty, jej ol)raz w każ­
dym widziałem przedmiocie, aż oto na mnie 
samego, tam z postawionego mistrzem pół­
miska, ryba smażona patrzy czarownemi jćj 
oczyma ,,Tyżeś-to , długo n iew idz iana!”  
wrzasnąłem  w uniesieniu i ... połknąłem ją 
od ra zu ;  a wtenczas zawołałem: „N ieba,
o nieł)a! jes lże  to m iło ść ?”  W szakże, u- 
spokoiwszy się cokolwiek,przedsięwziąłem, 
jak to oświeconemu młodzieńcowi przystoi,
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zastanowić się bacznie i wyrozumieć do­
brze moje położenie. W  takim więc celu, 
wziąłem się zaraz, lubo to wprawdzie nie­
pospolitej wymagało pracy, wziąłem się do 
czytania Owidjnsza: Oc arte  amandi  ̂ i 
Manzona ; Sztu/ii hochania, ale żadna 
z wyszczególnionych tu oznak, co znamio­
nują zakochanego, pod żadnym względem 
do mnie zastosować się nie dawała. Na­
koniec , przypomniałem sobie, że czytałem 
w  jakiejś Komedji *) jakoby obojętne na 
wszystko uczucia , i niedbale zapuszczona 
broda , miały być niezawodnćmi cechami 
zakochanego. Spojrzałem we zwierciadło
o nieba! broda moja w nieładzie! o nieba 
uczucia moje na wszyslko obojętne by ły !.

Lecz kiedy już teraz z pewnością wie 
działem, że jestem zakochany, to wnet i 
ulga trafiła  do duszy. Tostanowiłem więc 
jeść a pić co najwięcej , ażeby pokrzepić

*_) A b you  like tt .  S zeksp ira .

B ad .  2 1
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siły; a tam dopiero odszukać miłą tę wdzię- 
k ia ię ,  kiórej oddałem serce. Jakieś słod­
kie przeczucie upewniało mię, źe ją znaj­
dę u drzwi naszego mie.szknnia ; jakuż zbie­
głem co żywiej po wschodach, i.... ona tam 
s ie d z ia ła ! O jakże lube spo tkan ie!.... 
>V pieisiach moich buchnął na nowo ogień 
miłośnego uc7-ucia; niewypowiedziana ros- 
Łosz rozpłyn<;ła się po całej mojej istocie. 
Mismis , tak się albowiem nazywała moja 
najuluL>ieńs7,a , 31ismis. w nadubnej posta­
w ie  siedziała na zadnich łapeczkach,prze- 
dnienii muskając się to po jagodacli, to po 
malutkich ustkach. Z jakże niewysłowio- 
iią gracją troszczyła się ona o to, czego po 
niej czystość a ochędostwo wymagały ; bo 
aby zwiększyć powaby, klóremi ją  natura 
tak hojnie nadzieliła, nie potrzeba jej było 
kunsztowny* h pięknideł!

Skroiimiej, aniżeli za pierwszem jej wi­
dzeniem , zbliżałem się zwolna i usiadłem 
przy niej. Ona nie uciekała ju ż  teraz, rzu-
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cifa na mnie badająceni spojrzeniem i ocz­
ka spuściła. — Nadobna !—  rzekłem z roz­
rzewniającą czułością—  bądź moją!

—  Rlęiny kocie! —  odpowiedziała mi 
z tkliwym pomieszaniem — k(oz ty jesteś? 
czyż znasz mię? A jeżełiś równic jak ja 
rzetelny i szczery, to wyznaj, przysiąż mi, 
czy mię w istocie kochasz ?

— O ! —  zawołałem z ognistym zapa­
ł e m , — przysięgam na piekło straszne, na 
księżyc święty, na wszystkie inne gwiazdy 
i p lanety , jakie tylko dzisiejszej nocy,je­
że li  niebo pogodnem b ęd z ie ,  zaświócą, 
przysięgam , źe kocham ciebie !

—  I ja cię kochani!—  szepnęła ona nie­
w innie, i z miłą >vstydliwością piękną 
główkę pochyliła ku mnie.

Uniesiony szczęścia po ryw em , już ją  
chwytałem w me łapy, już.... kiedy nagle 
dwa olbrzymie koty wpadły na mnie z sza­
tańskim krzykiem a wrzaskiem , pokąsały, 
podrapały i na domiar tej biedy pchnęły
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do rynsztoka, w którego brudnych ściekach 
schowałem się i z glow.ą. Nakoniec, le­
dwo zdoławszy wydrzeć się ze szponów 
tych mordem dyszących potworów , co go­
dność moję tak się uzuchwalili znieważyć, 
jęcząc boleśnie, b egiem po wschodach do 
domu. Takiego mię spoi kał mój mistrz A- 
braham ; parsknął głośnym śmiechem i za­
w o ł a ł : ,,I>lurr! ]>Iurr! jak ty wyglądasz?.. 
Cha cha cha !... rozumiem teraz co się tara 
zrobiło, zachciało się waści poawanturować 
się trochę , jak owemu rycerzowi w zacza­
rowanym miłości ogrodzie, ale smutne spo­
tkały cię przygody”  i znowu na większe 
moje zmartwienie parsknął od śmiechu, że 
aż za boki się trzymał. Potem kazał przy­
nieść wanienkę z letnią wodą i zanurzył 
mię raz i drugi i dziesiąty •, bez żadnego 
nawet względu na to ,  że od kichania a 
czmychania oślepłem i ogłuchłem razem. 
Potem znowu spowił mię jak niemowlę 
we flanelowe szmaty i położył na koszu.
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Wściekły gniew i bole pozbawiły mię pra­
wie przytomności; nie byłem w stanie ża­
dnym poruszyć członkiem; ale mało poma­
łu , ciepło zaczęło wywierać dobroczynny 
swój skutek , myśli do dawniejszego wra­
cały porządku. ,,Ha! zawołałem żałośnie , 
jakże jes t  gorzkiem to nowe życia zmamie­
nie !... Takąż to jes t miłość? ła miłość, któ­
rą  nie dawno jeszcze sławiłem tak pięknie; 
co ma być najwyższem dobrem na ziemi, 
co nas niewysłowioną roskoszą napawa , 
do nieba wznosi ?... I la!  a mnie ta miłość

I

do rynsztoka pchnęła! Zrzekam się, zrze­
kam uczucia, które mi tylko pokąsania, ką­
piel obrzydliwą i gnuśne pieluchy z po­
dłej flaneli przyniosło!...

Ale zaledwo znowu wróciłem do swobody 
i zdrowia,aż Rlismis jak przedtem,ciągle s ta­
wała mi na oczach, i lubo nigdy zapomnieć 
nie mogłem, jak haniebna zniewaga spotkała 
mię z jej przyczyny, spostrzegłem wszakże 
ze zgrozą, że.... kocham ją je szc ze ! P rze -

21 *
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inogłszy więc samego s ieb ie , jak kot roz­
sądnie myślący a uczony, wziąłem się zno­
w u za Owidjusza ; przypomniałem sobie 
albowiem, źe czy'ajac to dzieło, trafiałem 
w niem także na recepty przeciw miłości. 
Jakoż w istocie znalazłem następujące w ier­
sze :

Venus otla amat. Si finem qiierîs anioris
Cetlit amor rełjus, res age, tufus eris.

Ażeby więc zastosować się do powyższe­
go przepisu , pragnąłem zająć się jak da­
wniej naukami; ale Misniis skaka'a mi przed 
oczyma na każdej czytanej karcie; o Mis- 
niis tylko marzyłem.... pisałem. W tedy 
przyszło mi na m y ś l , że autor musiał tu 
niezawodnie rozumieć o innjm  rodzaju 
zatrudnienia ; a że przytem  nie od jedne­
go starego kota słyszeć mi się dało, że po­
lowanie na myszy jes t arcy przyjemną roz­
rywką, nie wątpiłem p rze to ,  że pod wyra­
zem rebusj mieści się także polowanie na
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myszy. Skoro się >\ięc zm ierzcli ło , uda­
łem się w t jm  celu do piwnicy, i iiócqc so­
bie ; „S( łc/ta u kradtem sią do horv^ s o- 
gnisią moją pukotrłią^'’ przebiegłem krę­
te, a ciemne chodniki.

Ale coź ? zamiast zwierzyny, na klórq 
polować przyszedłem, czyliź nie widziałem 
jaw nie i oczywiście pięknego jej ob razu ,  
jak  tam i fu i wszędzie dokoła z czarnego 
tła ściany, wyłaził mi przed oczj? A w tćjze 
chwili ostry ból miłości rozdziera ł mi i fak 
juz do zranienia skłonne serce. Więc za­
wołałem: „ Z w ró ć  ku mnie urocze twoje 
spojrzenia , o dziewicze świafło księżyca ; 
a jak oblubieniec z oblubienica, szczęśliwi 
M u rr  i 3Iismis raz tm  powrócą do domu! 
Tak, zawołałem radośny; bo spodziewałem 
się zwyciezką otrzymać nagrodę. Nie­
szczęsny ! trwożliwa kołeczka, nie patrząc 
na mnie , uciekła !

Tak pożałowania godny, coraz to głębiej 
brnąłem w miłości, któr.ą zdaje się jakaś
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fatalna gwiazda na zgubę moję zapaliła 
w mej piersi. Jîo/Jatrzony gniewem, na­
rzekając na losy, chwyciłem znowu Owi- 
djusza i takie przeczytałem w iersze;

Exige quod can(et; si (pia est sine voce puelln, 
Non (lcdicit chortlas t.angere pasce lyram.

— A kiedy tak , to prędzćjże do niéj !—  
krzyknąłem ■—  O prędzej na dach !..  znaj­
dę ją  znowu , moję śliczną boginię; znaj­
dę tam , gdzie ją pierwszy raz ujrzałem ; 
ale musi mi koniecznie zaśpiewać; a jeżeli 
aby jedną fałszywą notę wyda, wtenczas 
wszystko się skończy, i ja uleczony, wy­
ratowany będę!—  Polazłem więc na dach, 
aby tam czatować na n ią ,  niebo było p o ­
godne; księżyc, na świętość którego zaprzy­
siągłem miłość dla czarownej Misniis, uka­
zał się z za obłoku. Długo tak czekałem, 
a westchnienia moje były prawdziwym ję­
kiem utyskującego kochanka.

Nakoniec załośnym głosem takie zanuci­
łem treny ;
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Szumiące gaje, miMiczące zdroje,
Nurtem przeczucia {jrające fale,

Dzielcie me żale !
Mówcie, ach! mówcie, gdzie szczęście moje? 
Gdzie moja Misniis zostaje?..,
Gdzie udręczony srogą miłością ■,
Mtsmis nadobną , ściśuie z czułością ,
W  trosłiach zdziczały kot ?...
Cieszcie go wśró»I jego tęsknot !
I  ty o światło księżyca .
Mów acli' mów, gdzie panowanie swe szerzy 
Moja kotka, śliczna dziewica?
Zjadły ból nigdy się nie uśmierzy !
I ty doradzco bez litośri ,
Którego mądra dowcipu cnota ,
Ratuj mię z ciężkich oków miłości, 
Wspomoż, ach, wspomoż w rozpaczy kota!

A CO? widzisz kochany czytelniku, że 
łepskiemu poecie, choć on po szumiącym 
ęaju nie spaceruje i nad mruczącym zdro­
jem nie siedzi,  nurtują mu wszakże prze­
czuciem g-rające fale ; a w tych falach mo­
że on sobie widzieć wszystko, co mu się
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podobfl, i iiiozc o tem nócić jak mu się po­
d o b a —  Gdyby jednak kogo zbyt podziwia­
ła szczególna doskonałość wyiej przytacza­
nych wie'rszy , to niechaj mi bez obraże­
nia skromności wolno będzie zrobić tę u- 
wagę , że właśnie w owej chwili znajdo­
wałem się w stanie extazji , miłośnego na­
tchnienia ; a wiadomo każdem u, że kogo 
gorączka miłości raz już napadnie , na ta­
k ieg o , chociażby on sobie ledwo roskosze
i proszą, kochanie i śniadanie zrymować 
zdo ła ł ,  chociażby nawet i tych, wprawdzie 
nie bardzo też i pospolitych, końcówek przez 
żaden sposób dobrać nigdy nie mógł, na 
takiego wszakże, powiadani, w czasie tćj 
gorączki, dar poetyczny nagle jak grad spa­
da ; że odtąd rad już  czy nie rad , najdo­
skonalsze wiersze trzepie a t r z e p i e ; jak 
ten , co kiedy kataru dostanie, to bez prze­
stanku kicha a kicha. I  takiemu prozaicz­
nej natury zachw ytow i, winniśmy już nie 
jedno doskonałe dzieło. B a! n ie jedna  na­
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wet Misrais 1udzkieg‘o plemienia , lubo nie 
zbyt odznaczajacej się beonte^ zdołała je ­
dnak za pomocą takiego natchnienia, chlu­
bną dla siebie, choć na czas niejaki przy­
sporzyć sławę. A kiedy cuda takie z su- 
chem dzieją się polanem , to coz z zie- 
lonem drzewem stać się nie może! J a  w tera 
rozum iem , ze jeżeli miłość nędzne prozai­
ki w poetów p rz e ra d za , to cożby już  z isto­
tnym poetą w takim razie stać się powin­
no?....

Otoż tak i ja!  chociaż nie siedziałem ani 
w szumiącym g^aju, ani nad niruczącym 
zdrojem, a tylko na g^ołym wysokim dachu, 
g^dzie choć wprawdzie było trochę księży- 
eoweg^o światła , to o n ie m , i wspomnieć 
nie w a r to ; jednakże w mistrzowskićj pie­
śni mojćj błag^ałem g^aje i zdroje i fale i 
wkońcu nawet niojeg^o przyjaciela Owidju- 
sza, ażeby mi w miłosnych kłopotach przy­
bywali ku pomocy

Wszakże nie daremne były te jęki stę-
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5l(iiioneg'o serca ; nie napróżno zaklinałem 
g^aje i zdroje i światło księżyca , aby nii 
wróciły panię mojej duszy ; ona tuz za ko­
minem, Icciuchnjm przechadzała się kro­
kiem.

— Czy to ty kochany M urrze  śpiewasz tak 
pięknie ? —  temi słowy spotkała mię moja 
bog'ini.

— Co słyszę!—  zawołałem z radośnem 
zad z iw ien iem ,—  ty znasz mię drog^a isto­
to?....

— Ach! tak je s t ,— odpowiedziała— znam 
ciebie. Podobałeś mi się od pierwszego 
razu  jak cię obaczjłam , i bardzo mi to bo- 
lesnóm było , że dwaj moi niegrzeczni ku­
zynowie, lak cię niemiłosiernie do ryn­
sztoku....

Daj pokój, daj pokój! —  przerwałem  
je j  sp ieszn ie.— Zapomnijmy o tem ; a ra ­
czej powiedz m i , o najdroższa! powiedz; 
czy mię kochasz?

— Dowiadywałam s ię—  ciągnęła ona da-
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, (lowiadywałain się o okolicznościach 
twojego życia, i powiedziano m i ,  że na­
zywasz się M u r r ,  że zostajesz u bardzo 
dobrego człowieka , gdzie nie fylko masz 
najprzyzwoitsze utrzymanie i zapewnienie 
wszelkich wygód życia, lecz nawet możesz 
je  z miłą podzielić towarzyszką. O M ur-  
r z e ! ja  ciebie bardzo kocham!

— N ie b a !—  krzyknąłem w najżywszym 
un ies ien iu—  jesfże to praw dą? s e n - l i to ?  
czy na jaw ie? .. .  Stój! stój pojęcie, nie u- 
ciekaj !... Ha!.. .  jestżem jeszcze na ziemi? 
Siedzę-li jeszcze na dachu? czy może latam 
już w obłokach ?.., J a ż t o ,  ja, kot, M urr,  
czy może człowiek z księżyca?.... Pójdź 
najdroższa! pójdź na moje łono! ale wprzód 
powiedz mi, jak ci im ie?

—  Nazywani się I>lismis, —  szepnęła ona 
z uroczą wstydliwością i poufale usiadła 
mi pod bokiem.

O jakże piękną była ! Białe jej futerko 
srebrem połyskiwało pod blaskiem księży-

Bad. 22
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ca , a zielone oczka tlały łagodnie mdlej.')- 
cym płomieniem.

— Ty mię kochasz, czarowna Mismis!.., 
O ,  powtórz mi (o , powtarzaj mi po tysi.')c 
razy , ażebym w coraz to silniej w zrasta­
jącym zapale ,  mógł ci naprawić tyle sma­
lonych, dubów , ile ich tylko wylęgły w mó­
zgu naj zawołań sz ego romantyka, bohater- 
kocbanek wypaplać jest w sianie ! Ale naj­
milsza, poznałaś juz jak bardzo lubię śpie­
wanie, i ile w tej sztuce wydoskonalony je­
stem, proszę cię więc drogi mój an ie le ,  
uie odmów mi zaśpiewaj jakq piosenkę.

— Ach!—  odpowiedziała Mismis— Ach 
kochany M urrze!  w praw d/ie  nie obc.ą jest 
dla mnie sztuka śpiewania ; ale wszak sam 
w iesz  dobrze, jak trudno młodym śpiewacz­
kom po raz pierwszy otworzy« usta w przy­
tomności artystów i znawców. Bojaźń i 
pomięszanie chrypi.'^ im w kriani; a najpię­
kniejsze tony tr i l le  i mordaufy ościami sto­
ją  im w gardle. To też oczewiśćie że
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w faliiiii razie  arji  śpiewać żadnym sposobem 
nie można-, a zaczynają zwykle od jakieg^o 
duetto. Spróbujmy, mój miły, duetto; jeże­
li  ci się podoba.

Teg-o też właśnie chciałem. I zaczęli­
śmy zaraz śliczne dueKo: .,Gdy ciq 
szy raz ujrzuiem, wnet ci me serce od­
d a łe m ^  Z poeząłku Mismis śpiewała 
z wielką nieśmiałości.'!, ale w prędce  dzwon­
ki mój falset przydał jej odwagi. Głos miała 
bardzo przyjemny, metodę czystą, miękką, 
pieszczoną; słowem odznaczyła się jak zna­
komita śpiewaczka; ż e j a ,  lubo zaraz spo­
strzegłem , iż mój prz jjac ie l  Owidjusa Ka- 
żartował soł)ie ze mnie, byłem jednakże 
VF prawdziwćm zachwyceniu. A ponieważ 
3Iismis tak dzielnie znała się na cantare^ 
to Goż poczynać było z c/iordas iattgere? 
a o g^itarze i wzmianki nawet uczynić nie 
śmiałem.

T eraz już  Mismis zaśpiewała «oło zna­
jome światu y,di łun li p n lp i t i , eic^^ a
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śpiewała je z niepospolitą wprawą, rząd­
kiem uczuciem i najśliczniejszą gracją.
2  niocneg^o heroicznego recitotiro,  wpły­
nęła ona z g rab n ie , w prawdziwe kociej 
słodkości undaute. Zdawało się że arja 
ta  dla niej jedynie a naumyślnie złożona,
i serce moje w takiej rozpływało się ros­
koszy, że aż ja  z całego gardła , radość 
kwilącym wynurzyłem głosem. O bez w ąt­
pienia, Mismis tą pieśnią mogłaby rozrzew ­
nić cały świat czuć umiejących kotów!

I  znowu jeszcze jedno zaczęliśmy duet- 
ło  z zupełnie nowej Opery, które nam uda­
ło się niemniej doskonale , jak gdyby dla 
nas jedynie pisane. Czysto, nie wymusze­
nie płynęły boskie rulady ; składały się one 
albowiem po większej części z samych gamm 
chromalycznych. I  właśnie zrobię tu uwa­
gę, że ponieważ ród nasz cały jes t  cbro- 
niatycznym, jeżeliby więc komponista któ­
ry pragnął dla nas poświęcić muzykalną 
swą pracę, to najlepiej zrobi, kiedy nielo- 
dje i inne sztuki chromatycznie składać hę-
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(Izie. Żałuję mocno źe zapomniałem na­
zwiska sławnego m istrza wirtuoza, co to 
duelto  skomponował; znakomity to i mi­
ły człowiek; komponista prawdziwie w mo­
im guście.

Kiedy tak śpiewaliśmy sobie , wdrapa­
ło się tu jakieś czarne kocisco i  ognistemi 
na nas iskrzyło oczyma. ,,Czy nie łaska 
p recz , ani krokiem bliżej kochany przyjacie­
lu, odezwałem się do niego; ho ja  tu waści 
zaraz oczy wydrapię, i  z dachu do stu ko­
tów strącę. Chyha że chcesz może zaśpie­
wać z nami , to bardzo prosimy. A wie­
działem uprzednio że czarno ten ustrojony 
Jegomość, doskonale nóci basem. Umyśliłem 
w i ę c  odśpiewać jednę kompozycję, która lubo 
n i e  bardzo mi się podoba, trafnie jednak do 
nastapić maiącej rozłąki mojej z nadobną 
Mismis zastosowaną być mogła. Jakoż za­
śpiewał iśm y:„M «w z^c/ę  luba,nie obnczijć 
wiącej^^ Ale właśnie w tćm samem miejscu 
kiedy ja  z czarnym już zapewniony śpiewa­

łem, że ^ybogowi bądącz2iv)ali nade mną̂ ^
22 *
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nagle og^ronmy kawał ccg^ły przeleciał bu r­
cząc pod naszemi nosami i jakiś gfłos prze­
brzydły zawrzeszczał:  „ O  nie stuląże py­
sków te przeklęte koty! My w nogi! i 
ścigani śmiertelnym strachem, każde z osob­
na schowało się na strychu. O barbarzyńcy 
bez serca ;  zaklęte wrogi sztuk pięknych, 
co naw et przy najtkliwszych skargach ża­
łośnie kwilącej miłości, nie poruszeni jak 
głazy, zemstą ty lko, m orderstw em , zni­
szczeniem dyszycie !

Powiedziałem już  wyżej ,* że toż samo 
właśnie co mię z cierpień miłości wybawić 
miało, głębiej mię jeszcze teraz w przepaść 
tę zanurzyło. Mismis była tak muzykalną, 
że oboje mogliśmy łatwo i harmonijnie im­
prowizować z sobą. W  końcu śpiewała mi 
ona -własne moje melodje ; a to tak mię 
dalece rozczulało, że po niejakim przecią­
gu czasu, doprowadzony aż do obłąkania 
p r a w ie ,  Avybladłem, w ychudłem , znędz- 
n iałem do szczętu. Nakoniec po długich 
dniach tej dręczącej mię katuszy, użyłem
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wprawdzie tcIinqcego rozpaczą ale słanow- 
czeg-o już środka do wydarcia się z więzów 
miłości. Fostanowiłcm bowiem ofiarować 
nadobnej Mismis serce i rękę moję, na co 
ona chętnie przysta ła ; i patrzcie! ledwo 
nas związały śluby małżeńskie, aż wnet 
p os trzeg łem , że miłośne dolegliwości ma­
ło po malu uśmierzyły się zupełnie i za­
smakowały mi znowu mleczko, polewka i 
pieczeń; odzyskałem rubaszny humor; bro­
da moja do dawniejszego wróciła porząd­
ku, futerko nabrało znowu pięknego poły­
sku, staranniej już bowiem troszczyłem 
się teraz o moję toaletę, kiedy przeciwnie 
Mismis zupełnie ją zaniedbała. Nie zwra­
cając wszakże na to uwagi, nieraz jeszcze 
składałem dla mćj najmilszćj piosenki; któ­
re  tem piękniejsze, tem smakowitsze by­
ły , im bardziej je  szpikowałem fantastycz- 
nemi wynurzeniami kłamanej tkliwości; az 
póki nakoniec, zdało mi się że już dosią< 
głem do najwyższego ich szczytu. W ten­
czas dedykowałem drogiej małżonce cały
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łom podobnych poezij *, a tak nawet pod 
względem literacko-estetycznym dopełniłem 
wszyslko, czego tylko po uczciwym a w ier­
nie kochającym kocie wymagaćl)y można. 
Z resztą  oboje , na sienniku u drzwi mi­
s trza  A braham a, mieliśmy chwile spokojne 
a błogie.

Lecz jakież szczęście na tym padole trw a­
łem  być może ?

Prędko spostrzegłem że Mismis w przy­
tomności mojćj by\va roztargniona, zaliło- 
potana ; źe kiedy z nia rozmawiam, odpo­
wiada mi niechętnie, nieprzytomnie; wy­
dzierały się je j  mimowolne westchnienia, 
a jeże li  zanóciła czasem , to tylko same 
kwilące piosenki, nakoniec często wpadała 
w głębokie zadumanie i dośv\iadczała na­
głych mdłości. Niechże jq zapytałem: co 
ci jes t  luba?  to ledwo ruszając ustkami, 
odpowiadała : ,,Nic, n i c ,  mój d ro g i ,  naj­
ukochańszy niężulku! Ale to nic, bardzo 
niesmaczne mi było. Zdarzało się także 
nieraz, że napróżno czekałem na nią, na
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sicnniltii, daremnie szukałem jćj na strychu 
albo w piwnicy ; a hiedy wcjseśnie po dłu- 
g îej niebytności wracała do domu, a ja ła­
godne czyniłem jej wyrzuty, to za całe u- 
sprawiedliwienia dowody, przynosiła, źe 
zdrowie jej wymag-a koniecznie długich 
śpacerów i ze jakiś tam kot lekarski do­
radzał jej naw et,  aby użyła podróży na 
ciepłe wody. 1 to także nie bardzo do sma­
ku mi przypadło, IMiisiała jednakże do- 
strzedz tajemnego mego zmartwienia ; za­
częła bowiem osypywać mię pieszczotami; 
ale i w tych pieszczotach ł)yło coś tak nie­
naturalnego, coś nie wiem jak to mani wy­
razić  ! że zamiast rozczulenia w strę t tylko 
a odrazę obudzała we mnie. A i to bar­
dzo , bardzo nie smaczne mi było. Aż ma­
ło po mału, nie domyślajac się nigdy aby 
takie postępowanie mojej Mi mis, ze skry­
te j  jakiej pochodzić nio;rło przyczyny, spo­
strzegłem wyraźnie, że i ostatnie to tro­
chę miłości, które w mera sercu  zostawało 
jeszcze dla niej, teraz wygasło do szczę­
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tu  , i ze już odtąd w jej towarzystwie naj­
okropniejsze trapiły  mię nudy. Zaczęliśmy 
więc żyć zupełnie odosobnien i; — a jednak 
jeże l i  kiedy szczególnym jakim trafem spot­
kaliśmy się na sienniku, to robi.ąc sobie wza­
jemnie najtkliwsze wymówki, zgodnie, jak 
dwoje szczerze kochających się małżonków, 
btogosłavTiliśmy szczęście domowego nasze­
go pożycia.

Długo tak jeszcze trwało. Aż dnia j e ­
dnego odwiedził mię w pokoju mistrza 
Abrahama czarny ów basista. W szczęta 
się rozmowa, z której prędko postrzegłem, 
że gość wyraża się jakiemiś ucinkowemi, 
tajemniczemi słowami ; poczem zapytał mię 
niby z przygody: jakie je s t  moje z żoną 
pożycie. Słowem jasno widziałem, że czar­
ny ma jakiegoś mola na sercu i że radby 
mi go powierzyć. Coż pokazało się w koń­
c u ?  O to — jes t  w mojem sąsiedztwie kot, 
uwolniony od służby polowej, a utrzymują­
cy się jedynie z lichej pensji, jaką mu tuż

262

http://rcin.org.pl



mieszkający garkiichnik w rybich ościach
i różnych gnafach wyrzuca. Pięknej po­
stawy, atletycznej budowy, ustrojony przy- 
tëm w bogaty cudzoziemski , czarnobury 
z  żóltemi pręgami mundur ; na którym ja ­
ko dowód niezaprzeczonego męztwa (że 
gdzieś tam z kilku kolegami przedsięwziął 
wytępić myszy z całego spichlerza), nosi 
także zaszczytną ozdobę podsnialonej szper- 
ki ; mógłże nie podobać się wszystkim pa­
nienkom i mężatkóni w całćj okolicy? To 
też kiedy z dumną i zuchowatą miną, ze łbem 
w górę zadartym , i ciskając do koła iskrzą­
cym się wzrokiem, ukaże się ledwo na uli­
cy, już wszystkie, serduszka lecą na jego 
spotkanie. Ten to więc gamrat, tak czar­
ny mię zapewniał , zakochał się w mojej 
M isniis, ona jes t mu wzajemną i nie za­
wodną ma to być prawd.i, że każdej nocy 
miewają za kominem albo w piwnicy, mi­
łosne swoje rendez-vous.

—  Dziwi mię to jednak, najlepszy przy-
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jacielU) mówił dalej czarny, ze przy całćj 
bystrej twej przenikliwości, dotąd wszak­
że nie postrzegłeś tego. Ale tak to już 
\r naturze bywa, źe zakochani mężowie sq 
zwykle ślepi. Trzykro mi więc; źe powo** 
dowany obowiązkami najszczerszej przy­
jaźni, muszę z twych oczu zedrzeć tę za­
słonę ; lubo wiem dobrze, że aż do szaleń­
stwa w  zacnćj swdj małżonce zakochany 
jesteś.

—  Czy ia szaleję ? czy kocham lubą tę 
zdrajczynę ?... O Mucjuszu (było to imie 
czarnego), Mucjuszu , j a j a  ubóstwiam! ca­
ła istność moja do niej jedynie należy!... 
Nie ! ona nie może być dla mnie niewier­
ną! M ucjuszu , CT.arny potwarco, odbiera 
zapła tę  haniebnego twego postępku! i pod­
niosłem pazurami najeżoną łapę.

Mucjusz spojrzał na mnie uprzejmie 
tak łagodnym przemówił tonrm : —  Nie za­
palaj się gniewem dobry przyjacielu. P o ­
dzielasz dolę bardzo wielu zacnych osób«
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Sromotna płochość -wszędzie wkradać się 
umie a najwięcćj między nasze plemiona.

Podniesiona łapa zno-wu mi opadła. Roz­
jątrzony if^ściekłą rozpacz.ą podskoczyłem 
kilka razy w górę i -wrzasnąłem: —  Być-że 
to m oże? O nieba ? O ziemio!... O! co j e ­
szcze ? piekło także ^rymienię! Ktoż mi fo 
zrobił, kot czarno —  b u r o ż ó ł t y !  A ona! 
małżonka droga, niegdyś tak tkliwa i w ier­
na, dziś pełna szatańskiej obłudy, mogłaż 
znieważyć tego, na czyjeni łonie ukołysa­
na, roskoszowała w słodkich miłości ma­
rzeniach ?.. O! płyńcie łzy moje, płyńcie na 
niewdzięczna! — Ale do kroćset kaduków, 
nie ścierpię tego dłużej i niech djaldi porwą 
przy kominie tego pstrego chłystka!

— Uspokoj się, uspokoj się, —  przerwał
mnie Mucjusz. —̂ Zbyt już wiele dozwalasz
panować nad tob<| cierpkiej tćj dolegliwości.
Co do mnie, jako prawdziwy przyjaciel, nie 

Rad. 23
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powinienbym zapewne przeszkadzać w u- 
ciesznej tćj rozpaczy; i jeżeli , aby dłuż­
szych uniknąć cierpień, pragniesz życie so­
b ie  odebrać; to mógłbym przysłużyć ci się 
dzielnq trucizną, na szczury ; ale nie zro­
bię tego, bo szłioda nam byłoby utracić tals 
miłego i tak uczonego kota. Utul się le­
piej; pozwól swéj Miśmiś biegać za czar- 
no-buro-żółtyni, znajdziesz ty jeszcze na 
świecie wiele przyjemnych koteczek. Adieu 
mój dobry M u r rz e !.... jro tych słowach 
skoczył i zniknął za otworzonemi drzwiami.

Przeszły  pierwsze porywy gniewu. Aż 
kiedy leżąc spokojnie pod piecem, zastano­
wiłem się z zimną już  teraz rozwagą nad 
tem, co mi kot Muciusz odkrył, uczułem 
w sercu mojeni coś podobnego niby do skry- 
téj radości. Przypomniałem sobie ostatnie 
czasy naszego z Miśmiś pożycia, i ... s e r ­
decznie ucieszyłem się, że nadchodzi ko­
niec moim z nią dotychczasowym utrapie­
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niom. Lecz jeżeli przyzwoitość zmuszała 
mię pierwćj wykazać się przed światem 
z pewuq ilością rozpaczy, to sądzę , że taż 
sama przyzwoitość wymaga teraz po mnie, 
ażebym czarno-buro-żółtemu skórę prze­
trzepał.

Następnćj więc nocy, zszedłszy przy ko­
minie kochającą się parę i krzyknąwszy : 
„A  tuś mi szatański, bestjalski zd ra jco! ”  
z zapalczywością wpadłem na mego rywa­
la. Ale ktoż mógł przewidzieć, że on da­
leko silniejszy odemnie? Jakoż chwycił mię 
w  łapy, wypoliczkował okru tn ie , że aż fu­
tro  szmatami leciało ze mnie i.... uciekł.

' Mismis leżała w o m dlen iu ; ledwo jednak 
zbliżyłem się do n ić j ,  aż i ta zerwała się 
równie szybko jak jej kochanek i popędzi­
ła za nim na poddasze.

Zbity na winne jab łko , zzakrwawione'- 
mi uszyma, kulejąc, pełzłem do domu i p rze­
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klinałem niewczesną chęć reparowania ho­
noru. Gzutem nawet, że nie będzie w tem 
aadnej hańby, jeże li  Mismis z duszą i cia> 
łem  czarno-buro-żóltemu bez dalszych spo­
ró w  ustąpię.

Lecz jakież fatalne przeznaczenie,—  po­
myślałem sobie : —  niebiesko-romantyczna 
miłość pchnęła mię do]rynsztoku , a szczę­
ście domoweg^o pożycia guzy tylko przy­
niosło !

Nie małe wszakże było zadziwienie 
moje y kiedy nazaju trz  wychodząc z poko­
ju  m istrza A b rah am a , spostrzegłem Mis* 
m is siedzącą na naszym sienniku. — Dobry 
mój M u rrz e ,—  odezwała się ona słodkim
i  spokojnym g łosem — spostrzeg-am, i nad­
zwyczajną dręczy mię to boleścią, źe nie 
kocham cię ju ż  tyle, ile  dawniej kochałam,

— Ach! droga M ismis!—  odpowiedzia­
łem jćj tkliwie,—  i mnie taż sama boleść 
»erce przeszywa , bo przymuszony jestem
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otwarcie ci wyznać, ze o<l czasu zajścia pe­
wnych okoliczności, stałaś mi się zupełnie 
obojętną.

— Nie gniewaj się luby!— mówiła ona da- 
lëj,— i nie bierz mi tego za zle, kiedy ci po­
w iem , źe.... juz  oddawna cierpieć cię nie 
mogę.

—  O wszechwładne nieba!—  zawołałem 
w  gorącem uniesieniu,—  co zarzadka dwoj­
ga dusz sympatja!... I  ty już  oddawna nie­
znośną mi się stałaś. —

Po takiém więc zobopolnćm wynurzeniu 
sobie, że ju ż  wzajemnie cierpieć się nie 
możemy, i że koniecznie rozłączyć się nam 
n*a wieki potrzeba , oboje teraz z najżyw­
szą tkliwością upadliśmy jedno drugiemu 
w gorące łapy i przelewaliśmy łzy radości 
a pociechy.

I  tak rozstaliśmy się z sobą; oboje z nie- 
zachwianem nadal przekonaniem o przykła­
dnych cn o tach , o szlachetności umysłu 
przeszłego swego przyjaciela ; chwaląc go

2 3 *
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odtąd przed każdym, ktokolwiek o tem słu­
chać pragnął czy nie pragnął.

, , I  ja w Arkadji byłem ! ”  zawołałem te ­
raz  ; z większą jak dawnićj gorliwością rzu­
cając się na łono sztuk pięknych i nauki.

( z  o ry g in a łu  p ra e ło k y l)

Maurycy Were»zczyń»hi,

KONIEC TOMU P l£ B W S Z £ fiO .
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